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PTarsz. P i M s k f  wraea wkrótce do Polski
Fcgioski o ryckiej rekonstrukcji gs b i netu

(Telefonem od naszego korespondenta)
W a r s z a w a  19. 3. (Sin) W e  wczorajszym 

humerze podaliśmy wiadomość o zyOkim po
w rocie marszałka Piłsudskiego do Polski, w .*  
domość ta się potwierdza. Do dyspozycji Mar 
szalka znajduje się teraz Kontrtorpedowiec W i  
cher, niewiadomo jednak, czy Marsz; lek z nie 
go skorzysta i odbędzie jiudróż do Palestyny 
i  Egiptu.

* * t

W  a r s z .i w a 19. 3. (Sin) Dzisiejsza prasa

B e r l i n .  19. 3. Reaehsfcag r ° z p 'c z ą ł  dziś 
jobrady nad bu dżetem  m in is te rs tw a  R e ic h s w e h ry  
S p ra w o z d a w c a  r e s o r to w y  pose ł s o c ja lis ty c zn y  

fS tu eck len  o ś w ia d c z y ł,  i e  pogłoski o tajnych 
zbrojeniach niemieckich pozbawione są wszei 
kich reainych podstaw- Podobne twierdzenia 
szkodzą natomiast porozumieniu irancusko-nle- 

'mieckiemu. N astępn ie  za b ra ł g lo s  m in ister R e ich s  
w ed iry  dr. G roen er . S tw ie rd z a  on z z a d o w o le ­
niem i e  z wyjątkiem kom „n is tć  w  w s z y s tk ie  in 
nepartje za s to s o w a ły  się do je g o  ż y c zen ia , a b y  

la rm ję  m e w c ią g a n o  w  k rą g  w a lk  p arty jn ych .

Skazrnie pism sanacyjnych
W a r s z a w a .  19. 3. Sin W  sądz,e  g ro d zk im  

;dla sp ra w  p ra s o w y c h  r o z p a tr y w a n y  b y ł  dziś 
proces p rz e c iw k o  „G a z e c ie  P o lsk ie i" ,  K u rjero  
wi P o ra n n em u " i E k sp resów : Porann ^rn u " o - 
a Ł a r ż o c y in  o  za tn ieszw «.n ie  w anuku n iu praw dzi

opozycyjna podaje pogłoski, że po przyjeździe 
ma szalka nastąpi rekonstrukcja gabinetu, 
przyczem prezesem rady ministrów zostałby 
minister Matuszewski. Wiadomość ta jest o- 
czy wiście domysłem. W  każdym razie stwier­
dzić należy jedno, że po przyjezdzic Marszał­
ka ustąpi ze swego stanowiska minister spra­
wiedliwości, oraz minister spraw wewnętrz­
nych, który się czuje zmęczony.

R<*iiukswehła jest pierwszym «iugą państwa. 
W c ią g n ię c ie  a rm ji w  ivir w a lk  - poiiiycznyeh 
s p ro w a d z d o b y  nieuniknioną w o jn ę  doi.ro w ę . O - 
m aw ia jąc  k w e s tje  ro zb ro jen ia  o ś w ia d c z y ł  G roe  
ner. ż e  całe Niemcy są jednomyślne, iż na kon 
fe ręn c il rozbrojeniowej wszystkie państwa będą 
po, ,:a dały pełne .-ównounrawnienie Gdyby 
Niemcy znalazły się w obliczu jednostronnego 
rozbrojenia, wpłynęłoby fa> niewątpliwie uje­
mnie na psychikę nar,.dir dążącego dc porożu-

w y c h  w .ado in ośc i o  a resz tow a n ia cn  u rzędn ików  
Nacz- Izb y  Kontroli P a ń s tw a  w  iw .ą z k u  z nad 
użyc iam i w y k ry re in i w  u b iegłym  roku w  pań 
s tw c w y c h  w y tw ó r * ,  uch a p a ra tó w  te .e f ni 
e z ry c h  R e d a k to rzy  ty  w; p;sm i.osta ': sicazatr. na 
karę  g r z y w n y  p<. ?0ij zt k a żd y

P, Starzyński poświęca się 
pracy pcselskiej

(Telefoiem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  19. 3. (S in ) B. wiceministei 
skarbu, Starzyński nadesłał list, w którym za 
wradamia, że nie zamierza objąć żadnego sta­
nowiska a jedynie poświęcić się pracy poseł* 
skicj.

Stopiński przeciw ziedno- 
czeniu chłopskiemu

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W a r s z a w a  19. 3. (Sin) B. poseł S t  Sta- 

pióski, dawny przywódca ruchu ludowego w 
długim wywiadzie o zjednoczeniu ruchu lu­
dowego oświadczył, że nowe zjednoczenie zwrć 
cone przeciwko marsz. Piłsudskiemu nie di 
żadnych rezultatów.

Hcwy podatek na widowni
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r  s z a  w  a. 19. 3. Sin. Mimistti sfaarbu Ma 
tuszewski Tamlerza na najbliższej serd nadzwy­
czajnej złożyć nowy w w sek  o pouoncu od pł* 
wa I drożdży.

W strzym anie prac w przedsiebionfDack 
przemystumyslr

(Telefonem od naszegr korespondenta) 
W a r s z a w a  i9 3. (Sin) 7 Lodzi drhodzi 

wiadomość o unieruchomieniu fabrylr w  okce- 
sie Wielkiego Tygodnia od 30 marca do 8-gu 
kwietnia. W  kopalniach państwowych Saturn 
w  Sosnowcu wymówiono pracę 860 robotni­
kom, na kopalni Czesław 150 robotnikom na 
Górnvm Śląsku n f kopalni Anna 320 robotni­
kom, ua kopalni W awe! 500 robotnikom, m, 
kopalni Zgoda 260 robotnikom.

Urzędnicy przeciw obniżce 
płac

(Teletonenn ud naszego korespondenta) 
W a r s z a w a  19. 3. (Sin) Urzędnicy pań 

.stwowi PKO.. Banku Gospodarstwa Krajowe­
go, i innych instytucyj państwowych na spe­
cjalnych wiecach uchwalają protesty przeć,w 
ko obniżce plac.

 o — -----

N ow y fot nao oio świata
N o w y  J o r k  19. 3. (R ) Na lotnisku Roo 

seyeltfield lotnky amerykańscy Hernaon i 
j Pangborn czynią przygotowania do lotu ua je 
| dnopJałowcu naokoło świata w czterech eta- 
j pach Rierswzym etapem ma bvć Moskwa 
■ drugim Tokio, trzecim Seałtle iui Ałasce a w.'i 
| szcic hooL-ei. < Itfield. Start ma się odbyć w pier 

w»2ej połowie kwietnia.

Niemcy żądają równouprawnienia
wszystkich pftistw na konferencji rozbrojeniowe!

ętelegram własny „Nowego Dzienniaa“)

mienia
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UćanniRienli; rozElm u celnego
P o d b n ie , ja k  w s zy s tk ie  n iem a l m ię d z y n a ro ­

d o w e  k o n fe ren c je  ek on o m iczn e , m a ją c e  n a  ce 
ln  k on k re tn e  re zu lta ty  a  n ie  je d y n ie  t e o r e t y ­
czne  hasła, tak  i os ta tn ia , I I I .  k o n fe re n c ja  g o ­
sp od arcza  L ig i  N a ro d ó w , k tó re j p rz ed m io tem  
b y ło  w p ro w a d ze n ie  w  ż y c ie  r o ze jm u  ce ln ego , 
sk o ń czy ła  się jc d n e m  ty lk o  zg od n em  s tw ie r ­
d zen iem , m ia n o w ic ie ..., że  r o z e jm u  n ie  m o ­
żn a  w p ro w a d z ić  w  ży c ie , b o  n ie  m ożn a  u z y ­
skać o g ó ln e j zg o d y . W o b ec  w ie lk ic h  n a d z ie ji  
p rz y k ła d a n y c h  d o  le j s p ra w y  z ro zu m ia le  je s t  
ro zg o ry c ze n ie  C o llijn a , p re zy d en ta  te j  k o n fe ­
r en c ji,  d e lega ta  w o ln o -h a n d lo w e j H o la n d ji,  
k tó r y  z  ża lem  s tw ie rd z i! c a łk o w ite  f ia s k o  w s zy  
s tk ich  w y s i łk ó w  p o d e jm o w a n y c h  p rz e z  L ig ę  
N a ro d ó w  od  1927 r., a zm ie r z a ją c y c h  do  p o ­
p r a w y  s tosu n k ów  gosp od a rczych  E u ro p y  i d o  
o b n iżen ia  m u ró w  ce ln ych , s to ją cych  na p r z e ­
s zk o d z ie  m ię d zy n a ro d o w e j w y m ia n ie  to w a ró w

P u n k tem  w y jś c ia  ty ch  w y s iłk ó w  b y ła  b o ­
w ie m  je s zc ze  w ie lk a  k o n fe re n c ja  e k o n o m ic z ­
n a  w  G en ew ie  w  r. 1927, k tó ra  w sk a za ła  w ła ­
śn ie  na d ro g ę  o b n iża n ia  za  ogó l nem  p o ro zu ­
m ie n ie m  eu rop e jsk ich  s ta w ek  ce ln ych , ja k o  
n a  n a jb a rd z ie j  k on k re tn ą  m o ż liw o ś ć  zap o czą t 
k o w a n ia  m ię d zy n a ro d o w e j w s p ó łp ra cy  ek o n o ­
m ic z n e j.  P o  k illru  la ta ch  w s tęp n ych  p r z y g o ­
to w a ń  o d b y ła  s ię  w m arcu  1930 w  G en ew ie  
k o n fe re n c ja , k tó ra  po  paru  ty g o d n io w y c h  o - 
b ra d a ch  d o p ro w a d z iła  d o  u c h w a le n ia  k on w en  
c j i ,  m ocą  k tó re j w s zy s tk ie  p a ń s tw a  z o b o w ią ­
z a ły  s ię  d o  n ie w y p o w ia d a n ia  p rzez  p rz e c ią g  je  
d n eg o  roku  s w o ich  tra k ta tó w  h a n d lo w y c h , po  
c zą w s zy  od  d n ia  r a ty f ik a c j i  fe j  k o n w e n c ji 
p rz e z  w s zy s tk ie  p a ń s tw a , a ró w n o c ze śn ie  kon  i 
w e n c ja  ta  n a ło ży ła  n a  w s zy s tk ie  p a ń s tw a  oho 
W ią zek  n ie p o d w y żs za n ia  do czasu  te j r a t y f i ­
k a c ji s ta w ek  ce ln ych , w y ją w s z y  w y p a d k i „n a  
g lą c e j k on iec zn ośc i".

N a w e t  ty m  w ą t ły m  i w ie lu  za s trze żen ia m i 
u w a ru n k o w a n y m  rezu lta to m  k o n fe re n c ji n ie  
b y ło  je d n a k  p rzezn a czo n e  fa k ty c z n e  u rze c zy ­
w is tn ien ie . F u r tk a  b o w ie m  „n a g lą c y c h  k o n ie -  
tezności" o k a za ła  s ię  w  p ra k tyc e  szerok ą  b ra ­
m ą , p rz e z  k tó rą  b e z  w a h a n ia  poszed ł szereg  
p a ń s tw , p od n osząc  s ta w k i ce ln e  —  g łó w n ie  na 
p ro d u k ty  ro ln ic ze . U c z y n iły  to  n iem a l za ra z  
p o  m a rc o w e j k o n fe re n c ji N ie m c y , a  w k ró tc e  
p o te m , p osz ła  za  ly m  sa m y m  p rz y k ła d e m  A u -  
s tr ja , C zech os łow a c ja , W ło c h y ,  E s lo n ja , F ra ń  
fcja, S z w a rca r ja , no i P o lsk a . W  te j a tm o s fe ­
rze  n ie  b y ło  w id o k ó w  na to , b y  k o n w en c ję  od 
n o śn ie  do  za k a zu  w y p o w ia d a n ia  tra k ta tó w  
r a t y f ik o w a ły  w s zy s tk ie  p a ń s tw a  w  te rm in ie  
za k re ś lo n y m  p ie rw o tn ie  an i naw eL p o le m  p rze  
d łu żo n y m  do  k oń ca  lu tego  b r „  a w sza k że  la  
p o w szech n a  r a ty f ik a c ja  b y ła  w a ru n k ie m  w e j ­
śc ia  j e j  w  ży c ie ! Z  23 p a ń s tw  rep re z e n to w a ­
n y c h  p r z y  z a w a rc iu  k o n w e n c ji r a ty f ik o w a ło  
ją  do tych czas  z a le d w ie  ty lk o  12 p ań s tw , a w  
toku  z n a jd o w a ła  s ię  s p ra w a  r a t y f ik a c j i  w  
d w ó c li p a ń s tw a ch , m ia n o w ic ie  w e  F r a n c j i  i 
w  N iem czech .

Z w o ła n a  n a  15 bra . n o w a  k o n fe ren c ja  m ia ­
ła  za s ta n o w ić  s ię  nad sy tu a c ją , w y tw o rz o n ą  
w sk u tek  te g o  stanu rzeczy . C h o d z iło  o to, c zy  
p rzed łu ży ć  jes zc ze  te rm in  r a t y f ik a c j i  k o n w e n ­
c j i  d la  p o zo s ta ły ch  p ań s tw , c zy  też  p o ło żyć  
k re  a g o n ji te j id e i, i  s tw ie rd z ić  pop ros tu , że  
w  ob ecn ych  w a ru n k a ch  r e a liz a c ja  j e j  je s t m e  
m o ż liw a . R e zu lta t  k o n fe re n c ji o zn acza , że  
k o n fe re n c ja  p osz ła  po  l in j i  te j d ru g ie j a lte r ­
n a ty w y , la k  iż  sp ra w ę  ro ze jm u  ce ln ego  eu ro ­
p e jsk ie g o  u w a ża ć  n a le ż y  n a ra z ie  za  p o g rz eb a ­
ną .

R e zu lta t  ten  n ie  tru d n o  b y ło  p rz e w id z ie ć  
w o b ec  n o w y c h  p rą d ó w , d o m in u ją cy ch  w  p o ­
lity c e  h a n d lo w e j p a ń s tw  eu rop e jsk ich . Z n a ­
m ien n ą  ich  cech ą  jes t w s za k że  ten d en c ja  

p a ń s tw  p rz e m y s ło w y c h  do  r o z w in ię c ia  w ła sn e  
go  ro ln ic tw a , k tó re b y  u n ieza le żn ia ło  je  od  p r z y  
w o zu  ż y w n o ś c i z za g ra n ic y . T e n d e n c ja  ta n a j­
s iln ie j w y s tę p u je  w  N iem czech , n ie za w o d n ie  
ja k o  w y n ik  d ośw ia d czeń  z w o jn y  ś w ia to w e j,  
k ied y  to  b lo k a d a  g ło d o w a  o k a za ła  s ię  n a jsk u ­
te c zn ie js z y m  ś ro d k iem  w o je n n y m . Z  d ru g ie j 
• t ro n y  w  p a ń s tw a ch  ro ln ic z y c h  is tn ie je  ten ­

d en c ja  do ro zb u d o w y  w ła sn eg o  p rzem ys łu , rt> 
w n ie ż  w  d u że j m ie r ze  k ie ro w a n a  ch ęc ią  zabez 
p ie czen ia  się n a  w y p a d e k  n o w e j w o jn y .  O b ie  
te ten den c je , z m ie rza ją c e  ja k  w id a ć  d o  sa m o - 

I w y s ta rc za ln o śc i p a ń s tw  z a ró w n o  ob ecn ie  p rze  
m y ś lo w y c h  ja k  i r o ln ic zy c h , s to ją  o c z y w iś c ie  
na p rzes zk o d z ie  w o ln e j m ię d zy n a ro d o w e j w y ­
m ia n ie  to w a ró w  i p ro w a d zą  do w zn o s zen ia  
m u ró w  c e ln y ch  p rzez  w s zy s tk ie  p ań s tw a , —  z 
w y ją tk ie m  m a łe j g ru p y  p a ń s tw  w o ln o - l ia n d lo  
w y c h , do  k tó ry c h  n a leżą  A n g ł ja ,  H o la n d ja  i 
p a ń s tw a  sk a n d y n a w sk ie . Z  d ru g ie j s tron y  

Ik ie  p a ń s tw a  p o s ia d a ją  n a d w y ż k i Lew a­
ró w , czy  to p r z e m y s ło w y c h  czy  ro ln ic zy c h , 
k tó re  c ł ic ia ły b y  u m ieśc ić  p oza  g ra n ic a m i s w e ­
go  k ra ju  i w  tem  dążen iu  n a p o ty k a ją  na p r z e ­
szk od y  w  postac i o w y c h  m u ró w  ce ln ych . T e  
d w ie  sp rzeczn e  ten d en c je  są w ła ś n ie  p r z y c z y ­
n a m i tego p a ra d ok sa ln ego  stanu rze c zy , że  r ó ­
w n ocześn ie  d eb a tu je  s ię na te ren ie  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  n ad  u ła tw ien ie m  ob ro tu  m ię d z y n a ­
ro d o w eg o , a za ra zem  u s ieb ie  w  k ra ju  p o d n o ­
s i s ię  u s ta w ic zn ie  s ta w k i ce ln e ! N a jg o r z e j o -  

j c z y w iś c ie  w y c h o d zą  n a  tem  w s p o m n ia n e  w y -  
j ż e j p a ń s tw a  w o ln o h a n d lo w e , g d y ż  n ie  p o n o ­

sząc w in y  w  o g ó ln y m  ob łęd z ie  p o d w y że k  c e l­
n ych , pon oszą  je d n a k  je g o  sku tk i, zn a jd u ją c  
c o ra z  to n o w e  g ra n ic e  za m k n ię te  c ła m i d la  
sw ego  w y w o z u . T o  też te p ań s tw a , a p rzed e - 
w s zy s lk ie in  A n g l ja  b y ły  in ic ja to ra m i id e i r o ­
ze jm u  ce ln ego , k tó ry  m ia ł n ie ja k o  b y ć  n a g ro ­
dą zu ich  c n o t liw e  w y t r w a n ie  p rz y  za sa d z ie  
w o ln e g o  h an d lu .

N ie s te ty  w ła śn ie  k ry z y s  ob ecn y  u tru d n ił o -  
g ro n m ic  d o jś c ie  do  skutku  tego  ro ze jm u , 
g d y ż  w s zy s tk ie  p a ń s tw a  c ie rp ią ce  w sk u tek  k ry  
zysu  ro ln ic z e g o  n a  n a d m ia r  p ro d u k tó w  ż y w n o  
śc io w y ch , d ą ży ć  in u szą  za  w sze lk ą  cenę do u- 
m ies zc zen ia  za  g ra n icą  ty ch  n a d w yże k , a j e ­
d yn ą  d ro gą  d a ją cą  m o ż liw o ś c i w  ty m  k ie ru n ­
ku, są u k ła d y  z  o d p o w ied n iem i p a ń s lw a m i 
p r z e m y s lo w e m i, k tó re  za  cenę o d p o w ie d n ie j 
rek o m p e n za ty  zg od zą  się  dopu śc ić  do s ieb ie  
p ew n e  k o n tyn ge n ty  p ło d ó w  ro ln ic zy ch . T o te ż  
w  o s ta tn ich  m ies ią cach  to c z y  się w  ś ro d k o w e j 
E u ro p ie  szereg  p e r tr a k la c y j,  s ta w ia ją c y c h  sp ra  
w ę  na g ru n c ie ' tzw . u k ła d ó w  re g jo n a ln y c h  
p rz y  za s to so w a n iu  za sa d y  p re fe r e n c ji k o n tra ­
h en ta  w  stosunku  do  in n y c h  p a ń s tw . T e  n o w e

W  i e J e  ń. 19. 3. P A T -  N a  d z is ie jszym  p o p o ­
łudn iow ym  posiedzeniu! ś ro d kow o-eu rop e jsk ie j 
k on feren c ji g o s p o d a rc z e j za b ra ł m. in.. g io s  prof- 
dir. Schmidt z  K ra k o w a - P o  w y c z e rp u ją c e j dysku  
siji p rzys tąp io n o  d o  g ło so w a n ia  nad rezolucjam i- 
Zmodyfikowancą rezo lu c ję  R ied la  pi z y ję to  jedno 
m yśln ie . R e zo lu c ja  ta  b rzm i: »AT. ś ro d k o w o ­
eu rop e jsk a  kon feren c ja  g osp od a rcza  w y ra ż a  
p rzekonan ie, że  utworzenie ściślejszych stosun­
ków gospodarczych miedzy państwami, które 
w  bezpośredniem lub pośredniem sąsiedztwie 
złączone są ze sobą tak, jak to ma miejsce w  
środkowej Europie może w  sposób wydatny po 
prze* rozwój gospodarczy tych państw. I 
B y ła b y  to n a jsku teczn ie jsza  je że l: r fe  jed yn a  
możliwość sprostania przesileniu gospodarcze* 
mu I zapobieżeniu skutkom, które przy dłuższem 
trwaniu purzesilenia musiałyby nastąpić w dzie 
dżinie gospodarczej, społecznej i politycznej. 
K on feren c ja  u w a ża  te d y  jedn om yśln ie  za k-mie-

H o n g  K o n g .  19. 3. P A T .  W  ciągu  dnia d a ły  
się o d czu ć  w y ra ź n e  w s tr z ą s y  podziem ne. 
O b serw a to r iu m  zia re js trow a ło  zn aczn e  t r z ę s ie ­
nie z iem i, k tó r e g o  ogn isko  znajdu je si? w  o d le ­
g ło śc i m niej w ię c e j  300 nul kierunku: półno­
cno zachodnim.

Lunłrię, cierpiący ba zaparcie atolca i ztąoKOM śiw r
przekrw ien ie  orgauuw jcm br iińw i,  uder.enia do g ło ffy , 
bóle g ł o w y  i bicie s en a ,  ;ak lów n ie ż  z cierpieniami 
błony ś luzowej kiszek, na rozpadliny odbytu, Lamó- 
ro idy  i fistuły, piją po i u etć szklanki naturalnej WO* 
dy jJorzkie; „Franciszka - Józefa" ziaua i na wieczór.

WĘ .f»

zasad y  p o zo s la ją  w  za s a d n ic z e j sprzeczności 
z  zasadą  k la u zu li n a jw ię k s z e g o  uprzywilejo­
w a n ia , k ló ra  to k lau zu la , s tw o rzo n a  przed kil­
k u d z ies ięc iu  la ty  w  in n ych  zu p e łn ie  warun­
kach , s ta n o w iła  ją d ro  id e i w o ln o h a n d lo w e j 
w e  w s zy s tk ich  trak ta ta ch  h a n d lo w y c h . Siła 
su g es ty w n a  te j k la u zu li b y ła  ta k  mocna, że i 
w  trak ta ta ch  z a w a r ty c h  pc w o jn ie  s ta łe  l iy ł f t  
z a m ies zc za n a  a n a w e t ob ecn ie  je s zc ze  —  ł u -  
m o  fa k ty c z n e j p o w s ze c h n e j w o jn y  c e ln e j 
ob ch od zon a  jes t w  o s ta tn ich  tra k ta ta ch  nieja­
ko u k rad k iem , p rzez  p rz em y ce n ie  do trakta­
tó w  zas trzeżeń  o  k o n tyn gen c ie , c z y  in n e j far­
m ie  p re fe re n c ji c e ln e j. K r y z y s  gospodarczy, 
b y ł  z ły m  c zy n n ik ie m , k tó ry  wprowa-* 
d z ił n iep ew n o ść  w  p o lity k ę  h a n d lo w ą  państw 
eu rop e jsk ich , tak , iż  w a h a ją c  się c ią g le  co da  
d ró g  w a lk i z  n im , n ie  chcą w ią z a ć  s w e j wol­
ności i r e z y g n o w a ć  z m ożn ośc i zastosow an ia : 
n o w y c h  za rzą d zeń  c e ln y ch .

T ra g iz m  sy tu a c ji le ż y  w  tem . że  k ry zy s  po- 
! w s ze ch n y  m oże  b y ć  o p a n o w a n y  je d y n ie  d ro ­

gą  m ięd zy n a ro d o w e g o  p o ro zu m ie n ia  i z g o d n e j 
p o lity k i w  k w e s t j i  r o zd z ia łu  k a p ita łó w , w y ­
m ia n y  to w a ro w e j,  p o l i t y k i  e m ig r a c y jn e j i t. p. 
za sa d n iczych  p ro b lem ó w  gosp od a rczych , a z 
d ru g ie j s tron y  w ła śn ie  c h w ie jn o ś ć  i n ie p e w ­
ność s y tu a c ji, s p o w o d o w a n a  p rzez  k ry zy s , s to i 
na d ro d ze  tak iem u  p o ro zu m ien iu  m ięd zy n a ro ­
d o w em u !

J ak  do tych czas  p rzes zk o d y  te o k a z y w a ły  s ię 
s iln ie js z em i, tale.'- iż  w s zy s tk ie  d o ty ch c za so w e  
p ró b y  k o o p e ra c ji e k o n o m ic zn e j sp e łz ły  na n i-  
ezem . M im o  h je d n a li św ia d om ość , że  ty lk o  
p o ro zu m ien ie  m ię d zy n a ro d o w e  m oże  usunąć 
zasad n icze  p r z y c z y n y  ob ecn ego  k a ta s tro fa ln e ­
g o  k ry zy su , s ta je  s ię  p o w sze ch n ie js zą , a d o w o  
d em  tego  je s t  w ła śn ie  u s ta w ic zn e  p o d e jm o ­
w a n ie  z p o w ro tem  ty ch  w y s iłk ó w  m ię d z y n a ­
ro d o w y c h  m im o  ich  b ezow o cn ośc i. T a k  i sp ra  
w a  ro ze jm u  ce ln ego  zn a le źć  s ię  m a  w r a z  z 
in n em i k w e s t ja m i, ja k  s p ra w a  k re d y tó w  d la  
p a ń s tw  ro ln ic zy c h , n a  p orząd k u  n o w e j k o n fe ­
ren c ji m ię d zy n a ro d o w e j,  ty m  ra zem  p od  e g i­
da P a n eu ro p v .

Dr. B. S.

czn ie  pożądane za w ie ra n ie  u m ów  reg ion a ln ych  
w  tym  cedihi, b y  d o p ro w a d z ić  do m o ż liw ie  ści­
s łe j w s p ó ln o ty  gospodarczej między państwa­
mi środkowej i południowo-wschodniej Europy.
W o b e c  tego, ż e  w y s iłk i h a n d low o  p o lity c zn e  Li 
g i N a ro d ó w  p o z o s ta ły  b ezsku teczn e, wzywa  
k on fe ren c ja  z a in te re so w a n e  rzą d y , a b y  wdroży 
ł y  b e z z w L c a n ie  b ezp ośred n ie  rok ow a n ia  w  spra 
w a c h  d ecyd u ją cy ch  o losach  ś ro d k o w e j E u ropy, 
a b y  d op row a d z ić  je  do  ry c h łe g o  c h o c ia żb y  t y l ­
ko s top n iow ego  ro zw ią za n ia . N a  w n iosek  szefa  
sekc ji M ais.ęnera u ch w a lon o w e z w a ć  pań stw a  
agra rn e  i p r z e m y s ło w e  E u ro p y  ś ro d k o w e j, by  
z w o ła ły  co  n a jry ch ie j w sp ó ln e  kon feren c je  ce­
lem  n aradzen ia  sśę nad k ro k am i w  s p ra w ie  zrze 
szeń  g osp od a rczych - S zc zeg ó ln ie  p ożą d a n ym  
b y łb y  u dzia ł Niemec w  te j kon ferenc ji. Inne 
w n io sk i odesłano do u tw o r z y ć  s ię  m ającej komi 
sji handJow o-politycznej.

Zr.cwu trzęsienie ziemi 
na Filipinach

(Telegram własny „Nowego Dziennika'*) 
L o n d y n  19. 3. (L )  Z Manilli (F ilipiny) do 

noszą, że w  północnej części Filipin nastąpiło 
silne trzęsienie ziemi. W  mieście Baccardo za­
waliło się kilkanaście domów i wieża kościel­
na. Ilość ofiar narazie nieznana.

Ścisła współpraca państw —
jedynem yylś z em z  hryzysu

Rezolucja konferencji środkom o-europejskiej

Wstrząsy ziemne
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traktatów polsho-ntemlcekicii
Pjar.yż  19. 3. PAT. Cała prasa wita gorąco, 

ratyfikowanie przez Senat polski traktatu han 
dlowtgo oraz umowy likwidacyjnej z Niemca­
mi. Dziennik „Nouyelle* w  artykule wstępnym 
pisze, jo następuje: minister Zaleski wygło­
si! znamienną mowy, na któr4 należy zwrócić 
uwagę opinji publicznej Eurjpy i któią zcze- 
LJj pacyfiści powitali jako wyuarzenie, zna 
ćzęce nowy etap na urodzę ku utrwaleniu po­

koju. Nie wątpimy —  pisze w  zakończeniu 
„Nouvedłe“* — że słowa polskiego ministra, 

natchnione tak wyraźnum poczuciem potrze­
by pokoju, będą życzliwie przyjęte w  Niem­
czech i że Niemcy za ratyfikują umowy z Pol­
ską. Należy życzyć, ażeby parlament niemiec­
ki ogarnął ten sam duch pokoju, którym prze­
jęty był parlament polski.

Im ien in y  m a r s z .  P i ł s u M i t p  w  W a r s z a w i e
W a r s z a w a -  19 3- P a T .  W  dniu a z s ie js z y m  

jako w  dniu im ien in  M a rsza łk a  P iłsu dsk iego , w  
*© iL jinach  rann ych  o d b y ły  się n a bożeń s tw a  w  
ś w ią ty n ia cn  w s zy s tk icn  w y zn a ń  na intencję D e 
: tó jn ego  S o len izan ta . O g o d z  10 zo s ta ło  o d p .a -  
w u n e  u ro c zy s te  n a b o żeń s tw o  w  k ośc ie le  g a m i 
Z n o w ym  p rz y  ni D łu g ie j. K o śc ió ł w y p e łn i ły  
s zc ze ln ie : g en era lic ja  z  k ie ro w n ik iem  m in ister­
s tw a  sp ra w  w o js k o w y c h  gen . Kunai zew sk u n  na 
c z e le  koepus o fic e rsk i, d e lega c je  p o d o fic e ró w  i 
ż o łn ie r z y  garrizom .' w a rs za w s k ie g o  o f ic e r o w ie  
kom en dy  m iasta z płk. S trzem iń sk im  na c ze le , 
W rp u s  o f ic e r ó w  P. P. z kom endantem  g łó w n y m  
p łk  J ag ryn i M e k s z e w s k im  o ra z  liczne rzeszo  
w iernych -

♦ * *

W a r s z a w a  19. 3. P A T .  Tuż od  godz. 9 -e j 
ra n o  p o c zę ły  n a p ły w a ć  d o  B e lw ed e ru , ce iem  
z ło żen i i  ho*du m a rs za łk o w i P iłsu d sk iem u , de 
łe ga c je  m ło d z ie ży  szkó l średn ich , s zk ó l p ow sze  
cn n ych , s e m in a r jó w  n a u czyc ie lsk ich , p rzed s ta  
w ic ie ie  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j D e le ga c je  
szko ln e, lic zące  po k ilk a n a śc ie  osób, z ja w i ły  
się. ze, s z tan d a ra m i. Z ło żo n o  w ie le  u p om in k ów  
w y k o n a n y c h  p rzez  m ło d z ie ż  s zk o ln ą  d la  m a r ­
sza łka  P iłsu d sk ie go  w  d m u  Jego  im ien in . O  
god zj 11 p r z y b y ł  do B e lw ed e ru  k ie ro w n ik  m i­
n is te rs tw a  sp ra w  w o jsk . gen . K o n a rz ew sk i O  
god z  11 poczę li p r z y b y w a ć  tłu m n ie  p rzed s ta ­
w ic ie le  w o jsk a . R ep re zen ta n c i korpu su  o f ic e r ­
sk iego  w y p e łn il i  s zc ze ln ie  sa lon y  B elw ecteru s 
w p rsu ją c  s ię  do  sp ec ja ln ie  p r z y g o to w a n y c h  ze  
szyitów . W  je d n y m  z s a lo n ó w  w id n ie ją  u p o ­

m in k i, o f ia r o w a n e  m a rs za łk o w i P iłsu d sk iem u  
p rzez  d e lega c je  p oszczegó ln ych  jed n o s tek  w o j  
s k o w y c li,  b ąd ź p rzez  d e le g a c je  p oszc zegó ln y ch  
zwńązkó.w  b. w o js k o w y c h , d e le g a c y j s to w a rz y  
szeń  sp o łeczn ych  o ra z  m ło d z ie ży  s zk o ln e j. 0 -  
k o io  godz. 12‘30 p oczę li p r z y b y w a ć  do B e lw e ­
deru  g en e ra ło w ie  i w y ż s i w o js k o w i z  iu sp ek lo  
ra m i a r ir-ji, gen . S k ie rsk im , R o m erem , O s iń ­
sk im , s ze fem  g łów m ego sztabu  gen . P is k o re m  
i k om an d o rem  św ń rsk im  na cze le , n astępn ie  
rząd  in co rp ore  z p rezesem  R. M . W a le r y m  
S ła w k ie m , lic zn i p o s ło w ie  i s en a to ro w ie  z  w i ­
c em a rsza łk iem  J an em  P iłsu d sk im , dr. P o la ­
k ie w ic ze m  i S ta n is ła w em  Caren? o ra z  w ic e -  
u iarsz. Senatu B o jk o , d y p lo m a c ja  z d z iek an em  
korpusu  d y p lo m a ty c zn eg o  N u n c ju s zem  A p o ­
s to lsk im  M r. M a rm a g g im  w yższe  d u c h o w ie ń ­
s tw o , a ttaches w o js k o w i p a ń s tw  za g ra n ic z ­
n ych  z s ze fem  rn is i. fra n cu sk ie j gen . D en a in , 
d a le j p rz ed s ta w ic ie le  w ła d z  k om u n a ln ych , l i ­
czna  gru pa  W e te r a n ó w  z 1863 r. o ra z  n ie z li­
czon e d e lega c je  o r g a n iz a c y j sp o łczn ych . Ż yc zę  
n ia  p r z y jm o w a ł k ie ro w n ik  m in is te rs tw a  sp raw  
w o js k o w y c h  gen . K o n a rz ew sk i. P o n a d to  p r z y ­
b y w a ją c y  d y g n ita rz e  w p is y w a li  się do  sp ec ja ł
nej k s ięg i p a m ią tk o w e j.

* * *

W a r s z a w a .  19. 3. Ż A j -  N a c ze ln y  rabin 
W .P .  ptiłK. dr M ieses  p rzes ła t m arsz. P iłsu dsk ie  
mu na M a d erę  d ep eszę  z ży c zen ia m i im ien in o w y  
mi w  m ieniu w łasn em  i ż o łn ie rz y  żyd ow sk ich - 
Z ło ż y ł  on ró w n eż  s w ó j podpis dy Księg. pam ią t­
k o w e j w  E k lw e d e rz e

TrcgccTfa r c z M k ć w  Ikinga"
N o w y J o -• k 19. 3. PAT. W- pobliżu miej­

sca katastrofy „Wikinga'* znaleziono zwłoki je 
dnej z zaginionych osób. Armatorzy „W ikin - 
ga“ otrzymali depeszę radjową, stwierdzającą, 
że stan pól lodowych jest groźny. Statki usi­
łują dotrzeć do Morse, gdzie znajdują się oca­
lone ofiary katastrofy, Na wyspie jednak od­
czuwa się dotkl:v. y brak ży wności oraz środ­
ków lekarskich. O 9e statkom, które Dospie- 
sgyśv z pomocą „Wikingowi* nie uda się uto­
rować mu drogi poprzez zwały lodowe, w ów ­
czas mieszkańcy wyspy Horse będą próbowa- 
f i g g i  Jli1—Ł m * mm

Katastrofy ekrątów

fi dotrzeć do statku, aby zaopatrzyć się w  ży­
wność.

• • *

N o w y  J o r k -  19. 3, (R )  Z  St. Johns (N o w a  
f  iatłarid ja) dou ószą . Z  l lo r s e  fsiand nadch odzą  
wiadomości iż rozbitkom statku „Wiking" oraz 
miejscowej ludności i.rozi śmierć głodowa. W y  
spa toczona jest barierą lodową, która uniemo 
żllwia okrętom ratunkowym przyjść rozbitkom 
z pomocą. Statki otrzymały polecenie aby pod 
jęły próby dotarcia do wyspy pieszo po krze.

T o k i o  19 S. P A T .  „C h a n gh a i Lloyd" do- 
pęsi, je  dnia  16 bm parowiec francuski „Chang 
luand" z załogą, liczącą 70 ludzi, wiozący oko­
ło -30 pasażerów, rozbił się o skały wyspy rJ": 
ha*' koło Haimen w pewnej odległości od w y - 

-  Tukiem. i4 osób nfonęło. resztę zaś za

brała na swój pokład kanonierka francuska.
*' ■ •

M a r s y  i j a  19. 3. P A T .  P r z j j ę t o  tu d ep e ­
szę r a d jo w ą , don oszącą  o  k a ta s tro fie , k tó re j 
u leg ł p a ro w ie c  a n g ie lsk i „ L o rd  B ea co n fie ls "  u 
w y b r z e ż y  Is la n d ji.

Straszny czj n szallcrcć
N  o w y  J o r  k 19. 3. ( R )  W  m ieś c ie  M e k s y ­

ku p e w ie n  ku p iec  w  p rz j's tęp ie  sza łu  w y w o ­
ła n ego  n a d u żyw a n ie m  n a rk o ty k ó w  za m o rd o ­
w a ł c z te ry  rod zon e  s ios try , zn is z c z y ł i p o d p a ­
li ł  m ieszk a n ie  a w re s z c ie  p op e łn ił sam ob ó j 
s iw o

. Ctruw a rycp s.re ztemla
i t r u  19. 3 P A T .  O b su w a ją ca  s ię  w o k o l i ­

c y  Jferna la w in a  z irm n r: z n is z c r j la  w ie le  he-

i n ó w  la s ó w  i łąk. O b su w a ją ca  s ię z iem ia  sta 
n o w i p o w a żn lf  n ieb ezp ie czeń s tw o  d la  ok o lic , j 
p o ło żo n ych  n iż e j.

B e r n o -  19 3. P A l -  W  m ie jscow ośc i R u - j 
scheg na oołudmie od  R e rn t  nastąpiło osun ięcie  
się ziem : Ludność e w a k u o w a n o

B r u k s e l a .  16- 5. r A T .  Konnsja •f.i.ar»s >wu 
Izb y  d ep u tow a n ych  przyjęta. 15 g łos ;.m i p rze  
c iw  11 p ro iek t o  or>n żen ie  w 10 p roc d e t  ; <^e. 
skich. w y n o s z ą c y c h  42.0U0 fra n k ów

F R Y M R Y h f l
R A K O U I E R O U T A

źoua kupca
zmarła po krótkich a ciężkich cier­

pieniach, przeiy.rszy lat 53.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
przy ul. Bietio wsKiej 21, na cmentarz 
żydowski odbędzie bię dziś, w  piątek 
dnia 20. marca o godz. 2-ej popoł., 
o czeur zawiadamia w  nieutulonym 
zaiu pozostała

Rodzina

W  diŁisiejszych czasach najeży p.ć tylko nap jja 
wolme od teiny i kofeiny, a zatem f"łk o  537m(

Zdrow otną Herbrfę K f t T T f i  P n h f i ?:j f
L r nabycia we wszystkich aptekach i di » e  a, i .

f l m b a s p i ł o p  t N a n o w n i
u  O r i ?  n d ? ,

P a r y ż  19. 3. (B )  M in is te r  spraw, z a g ra n i­
czn ych  B r ia n d  p r z y ją ł  w c zo ra j w ie c zó r  p o lsk ie  
go  am b asad ora  w  P a ry żu  C h ła p o w sk iego  i ->d 
b y ł z u jm  d łuższą K on feren c ję .

T r z y  t k ł ć  t , y  l  o n f e r e n c l i
e r c  w  "9  c ? f k o i 3 S P

G e n e w a .  19. 3. (K ) M iędzj-niar-odow; k on fe ­
rencja p ra w a  c z e k o w e g o  z a k o n ,z v ;a  dziś T r ą ­
d y  podp isan iem  trzech  u k ład ów  ° .e r\ v s zy  :iik’ ad  
z a w ie ra  u jednostajn ien ie p rzep isów  usta w o* 
w y c h  w  sp ra w ie  tech n iczn ych  s zc zegó łów  c ze ­
k o w y c h  diug.: d o ty c z y  k w es tji k on flik tów  p ra ­
w n ych . a trze c i w a żn ość  c z e k ó w  c jeo s te in r is r  
w an ych  w  kra jach, w  k tó ry ch  ustaw ? w y m a g a  
s tem p low an ia  c ie k ó w

Olbrzym ie straty przemysłu angielskiego 
urskuteH b^lKutu vy fnd|?cłi

L o n d y n  19. 3. ( L )  W e d le  kom u n ik a tu  
d w ó ch  n a jw ię k s zy c h  a n g ie lsk ich  z w ią z k ó w  
p rz em y s łu  tk ack iego , w sku tek  b o jk o tu  b r y t y j ­
sk ich  tow arów ' w  In d ja ch , a n g ie lsk i p rzem y s ł 
tkacki pon iós ł s tra ty  d och odzące  do 5 miljo- 
n ó w  funt. szt. W  sam ej K a lk u c ie  n is zc ze je  w  
m a ga zyn a c h  a n g ie lsk ich  w y ro b ó w  b a w e łn ia ­
n y ch  p rzezn a czo n ych  d la  B e n g a lji ,  za  o k rą g ło  
półtora miljona funtów. W  in n ych  portach! 
in d y js k ic h , o ra z  w  s. m e j A n g l j i  le ż ą  n a  sk ła ­
dach  o lb r z y m ie  m a sy  tow aru , w y k o n a n e g o  na 
z a m ó w ie n ia  z  In d y j  a  n iep ob ra n ego  z  p o w o d u  
og łoszu n ego  b o jk o tu .

Tajne obrady nad ustaleniem brzm im ia 
układu mnrsh.egn

L o n d y n .  19. 3. (L )  W  gm achu angieŁSSiego m li 
n L te rs tw a  sp ra w  za g ra n ic zn ych  r o z p o c z ę ły  „u , 
dziś  ob rad y  francuskich- an gie lsk ich  i y ło s k ic Ł  
r z c e z o z n a w c ó w  m orsk ich  na dostatoczniem  ostL  
len e i r  b rzm ien ia  układu m orsk iego . Obrady* 
któro p o irw & ją  pa^ę dini —  są tajne.

S t e r c f e  k c r r * m f i t ó w  z  D o l l c J a
B e r l i n  19. 3. (S c h ) Na u lica ch  Duesseldor 

fu doszło  w c zo ra j d o  k rw a w e j walki miedzy; 
d en iu n stran tam i k o m u n is ty c zn y m i a policją. 

W  toku w a lk i 4 p o lic ja n tó w  i 8 demonstran­
tów  zosta ło  c iężko  ran n ych . R an n ych  przewie 
z io Ą o  dó. s zp ita la . Dwmr.h w  c iągu  n ocy  zmar­
ło  na sku tek  odn ies ion e  cli ran . Dalszych S 
w a lc z *  ze  śm iere .ą .
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Św iat pod bronią
Liczebność różnych armii na stopie pokojowe!

I  D M 1 A

Absurdalny pomysł, ale dobra 
odpowiedź

W  je d n e m  z  c zasop ism  p a ry s k ic h  u k a za ł s ię  
w  tych  d n ia ch  a r ty k u ł o  k w e s l j i  w sch odn ich  
g ra n ic  n iem ie ck ich , a r tyk u ł, o  k tó ry m  m ożn a  
p o w ie d z ie ć , że  ja k k o lw ie k  je s t  je d n y m  w ie l ­
k im  nonsensem , to je d n a k  s ta n o w i b a rd zo  d o ­
b ra  o d p o w ied ź  n a  h is te ry c zn e  k r z y k i n ie m ie c ­
k ie ; na tem a t k o ry ta rza .

A u to r  a r ty k u łu  d o w o d z i, iż  n ie  k o ry ta rz  p o i 
sk i, le c z  P ru sy  W s c h o d n ie  s ta n o w ią  o tw a r tą  
ranę. n a  c ie le  E u ro p y . J ed yn em , w e d le  d o w c ip  
n ego  au tora, w y jś c ie m  z  te j s y tu a c ji b y łb y  p o  
d z ia ł  P ru s  W s c h o d n ic h  m ię d z y  P o ls k ę  a L i t ­
w ę . J a k  d łu go  P ru sy  W s c h o d n ie  będą p rzy  
N iem c ze c h , s ta n o w ić  on e  będą „n ie b e zp ie c z ­
n y  b a s tjo n  n ie m c z y z n y  na w sch o d z ie  E u ro p y "  
B ę d z ie  to  p la c ó w k a  w y p a d o w a  R ze s zy  n ie m ie c  
k ie j ,  n a jle p s z y  p om ost łą c zą cy  ją  z  R o s ją  so ­
w ie c k ą . N a le ż y  w ię c  P ru s y  W s c h o d n ie  N ie m ­
c o m  odeb rać, p o łu d n io w o -za c h o d n ią  ich  część 
Z lu d n ośc ią  p rz es z ło  1,200.000 m ies zk a ń có w  
włączyć d o  P o ls k i,  p ó łn o c n o -w sc h o d n ią  zaś  
część z lu d n o śc ią  p rzes z ło  500.000 m ies zk a ń ­
ców w łą c z y ć  d o  L i t w y .  K o ro n ą  te g o  absurdu  
jjest p ro jek t , a b y  s to lic a  P ru s  W s c h o d n ic h , 
K ró le w ie c ,  z a m ie n io n a  zo s ta ła  n a  w o ln e  m ia ­
s to  pod  w s p ó ln y m  za rzą d e m  p o ls k o - lite w s k im  
jWzamian za  to  te ry to r ju m , lic zą c e  37.047 km . 
k w a d r ,  i  2,275.000 m ies zk a ń có w , o t r z y m a ły b y  
Niemcy ty tu łe m  rek o m p en sa ty  o d p o w ied n i 
m a n d a t k o lo n ja ln y .
1 Jak d a le c e  cały ten  p o m ys ł je s t  a b su rd a l­
n y ,  wynika p op ros tu  stąd, że  podczas  o s ta tn ie  
co spisu lu d n o śc i w  P ru s ie ch  W s c h o d n ic h  o -  
kaz&to się, ż e  ję z y k  p o lsk i ja k o  m a c ie r z y s ty  
podało 20.357 osób, t j.  0,9 proc., zaś  ję z y k  l i -  
itewski 2.708 osób, t j.  0,1 proc. Jeś li p r z y jm ie ­
m y  nawet, że  ta  s ta ty s tyk a  je s t, ja k  k a żd a  
S ta ty s tyk a  u rzęd ow a , m o ep o  ten d en cy jn a , to 
mimo to  P o la k ó w  ra zem  z  L itw in a m i n ie  d o ­
liczymy w  c a ły c h  P ru s ie ch  W s c h o d n ic h  w ię -  
kttj jak 2 p rocen t. P o d z ia ł w ię c  ta k iego  le r y -  
Itorjum, e tn o g ra fic zn ie  p ra w ie  w y łą c z n ie  n ie -  
jm ec k ie go , m ię d z y  P o lsk ę  i L i t w ę  —  b y ło b y  
ju z  nawet n ie  zb ro d n ią  p o lity c zn ą , a le  poprostu  
adjotyzmem.

J a k k o lw ie k  je d n a k  p a rysk i p o m ys ł n ie  z a ­
s łu g u je  w o g ó le  na u w a gę , —  sensac ję  ro b ić  z 
Ipiegp m o że  ch y b a  ty lk o  s zo w in is ty c zn a  p rasa  
(pólska, a  m o że  tak że  i litew sk a , —  to p rz e -  
feież p o m y s ł ten  je s t  doskon a łą  nauczką d la  
N ie m c ó w , k tó r y m  p ok azu je , d o  c zego  p ro w a ­
d z i  u p o rc z y w a  i z e  ża d n em i w z g lę d a m i na p o - 
Itó j E u ro p y  n ie  lic zą ca  się  p ro p aga n d a  r e w iz jo  
p iś ty c zn a . N ie m c y  k rz y c zą  aż do  o ch ryp n ięc ia , 
jpe b e z  k o ry ta rz a  od c ię te  są od P ru s  W s c h o d ­
n ic h , k tó re  w o b ec  te g o  z a m ie ra ją . N a  to  o trzy  
Spń ją  te ra z  dosadną  o d p o w ied ź : Jeś li P ru sy  
iW śch o d n ie  n ie  m o g ą  s ic b ez  k o ry ta rz a  u lr z y -  
ijnać,. a k o ry ta rz  ja k o  dostęp  d o  m orza  je s t  d la  
(P o lsk i b e zw a ru n k o w o  k o n iec zn y , to  o d b ie rz -  
jiny poprostu  P ru s y  W s c h o d n ie  N ie m c o m  i p o ­
d z ie lm y  je  m ie d z y  oba sąs ied zk ie  pań stw a !... 
'O d p o w ied ź  je s t ab su rda ln a , a le  p ro p a ga n d a  re 
w iz jo n iis ty c zn ą , b a w ią c a  s ię z  o gn iem  i w y s ta ­

w ia ją c a  na s zw a n k  p o k ó j E u ro p y , za s łu gu je  
* ia  taką w ła ś n ie  a n ie  in n ą  od p ra w ę .

K ie d y  p rzed  k ilku n astu  d n ia m i s o c ja liś c i bel 
jg ijs cy  w y s tą p il i  z su ges lją  „u n ie w id o c zn ie n ia  
ig ra n ie ", ja k o  je d yn eg o  sposobu za ła go d zen ia  
R o zm a ity ch  p ro b le m ó w  g ra n ic zn y ch  —  p o d n io  
igła się p rz e c iw  te j m y ś li  b u rza  p ro le s tó w  za -  
jrów n o  w  N iem c ze c h  ja k  i w  P o lsce . P rote .sto- 
iWać n a tu ra ln ie  je s t  la lw o , a le  lep szego  r o z ­
w ią z a n ia  p ro b lem u  g ra n ic  —  ch oc ia ż  n ie s te -  
4y m o ż liw e g o  do  z r e a liz o w a n ia  d o p ie ro  z b ie ­
g iem  la t —  d o tą d  n ik t n ie  w y m y ś l i ł ,  i z p e w ­
n ośc ią  n ie  w y m y ś li .  C h yba , że k łoś  p o w ie , że  
le p s z y m  ś ro d k iem  ro zw ią za n ia  le g o  p rob lem u  
b ęd z ie  ro zb ió r  P ru s  W sc h o d n ic h , a lb o  n ow y ... 
G ru n w a ld . (b )

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  KRAKOWSKICH  
K R A K O W S K I T E A T R  Ż Y D O W S K I

Sobota: „Jankiel K o w a l11 (ceny  zniżone).

T E A T R  IM  J S ŁO W A C K IE G O  
Piątek: .Dobra w różka11 (ceny zniżone). 
Sobota: „Cyd" (ceny zniżone).

FnatiauBtkii publicysta w o rk o w y , pułkownik Reibwil
ogłosi! pracę o faktycznym  stanie liczebnym armii po 
szczególnych oańsłw na stopie pokojowej.
■ W edle oh^ezeń płk. RebouTa, opartych na danych 
L igi Narodów, największy ilość żołn ierzy posiada Ro 
sja. Reboul oblicza ią na 1.81:000; dzieli i a na dw ie  
części; 1) armia czynna z poboru (służba od dwóch 
do p.ęciu lar, zależnie od rodzaju broni) =  562.000;
2) policja zim*tairyzowaina (pięć lat służby) =
1.250.000. Scalę pod bronią jest oczyw iśc ie  iyifco ar 
mja czynna, aJe milicja może być bardzo szybko zm o 
bilżzowana, faktycznie w ięc zdaniem płik. RebouFa 
—  sow iety  mają na. stopie pokojowej blisko- dwa- oi. 
ljo-ny żołnierza. ------------

Drugie inicijs-ce zajinuije W ielka Brytania (z  I-ndija 
mi, ałe bez do-inmjów). Posiada o-na armię czynną 
w  sile 460.000, z czego w  kraju 119.000, a w pos.iia-- 
dlośckich 7. amOTSfcich 341.000. Oprócz tego istnieje 
w  Anglii milicja, posiadająca stałe kadry: 'czloriko 
w ie  jej służą 3 do 4 tjwsdm  rocznie. Liczebność mik 
cji wyn-osu- 277.000. z czego 213.000 (tzw . armia tery 
tarjaJm-a) znajduje s.'ę w  kroju, a 64.000 za morzami. 
Ponadto inne zam-orske form-acie militarne liczą
43.000 ludzi Ogółem w ięc płk. R-ebouJ o-blic-za siłę 
zbrojną Anglii n-a sitcpie pako-i-oiwej n-it 780.000. z cze 
go 332.000 w  Europie. a 448.000 w koloniach.

Na fcrzcciem miejscu s:o-ją W łochy. Armja czynna
303.000. z czego 251.000 w kraju, a 52.000 w kolo­
niach. Formaciea zorganizowane militarn e oblicza 
płk. Reboui! na 117.000. Są to: 1) stałe formacje fa
szysto-ws-k e w  sile 35.000 ludzi. 2) karabinierzy 50.000
3) t-zw. gwardia finansowa 25.000. 4) korpns leśni 
ków  7.000, MiiJicia faszystowska liczy 353.000 ludr.

TEATRU, L IT F R A T IR T  1 SZTUKI

Wieczór isrrów
zespołu tanecznego p. A . W aehsinannówny 

(sa la  B o loń sk iego )

Zam iast o ósmej, zaczyna sic w ieczór ok *b> 
9-tcj. Św iadczy lo n ie ly lko  o w ad liw e j organ iza ­
c ji popisu, lecz i o popularność] zespołu bo a- 
p lyw aja  w c ią ż  matki, babcie, ciocie i kuzynki, a 
każda za rękę prow adzi „pociechę-1, k lórn znowu 
p row adzi za rękę mlodsżą „'pociechę11 D opraw dy, 
nic w iedziałem , że K ra ków  jest tak zakochany w  
tańcach... M ężczyzn jest zmi'.-z .vc mniej, a ci któ­
rzy  p rzyszli, to znhypn-o-iyzownne ofiary7 mnlSK 
i babek, kuzynek i ci otoczek...

Publiczność nic ty lko  faluje, lecz też gorąco 
b ierze  udział w  popisie nic dosłow n ie, lecz w  prze 
nośni. Każda tancerka ma sw ą k lakę d ob row o l­
ną. nieprzymuszoną, niezapłaconą. N iek tó re  obe­
szły  by się bez k laki, bo „b io rą 11 publiczność wd/.ię 
ki cm i wrodzoną rytm ika.

Pani Awiuta "Wera W acbsniannówna m oże być 
w  zupełności zadow oloną z popisu sw ego  zespdu , 
k tóry  zadem onstrow ał dużo spraw ności, ruchli­
w ośc i i opanowania kunsztu tanecznego.

P oco  jednak snobizm? Czy m łode uczennice nu- 
szn m ieć konieczn ie fantastyczne pseudonimy ar- 
tyslyc zne° Czy Poła B orgerów na musi się kon ie­
cznie nazyw ać P o łą  B erim ? ’ ( — X )

 o§o----
—  Z  K R A K O W S K IE G O  T E A T R U  Ż Y D O W S K IE

G-O. W  sobotę pow tórzen ie znakom itej sztuki D a­
w ida P iń sk iego  ,Jankiel K o w a l1', która w  o r y g i­
nalnej reżyserj! D aw ida Herm ana i  p rzy  koncer­
tow e j g rze  a rtystów  z Józefem  K a menem na cze­
le  jest nieco-dzicnnem przeżyciem  arlystycznem . 
Ceny zniżone od 75 gr. dp zj 3.50. P rzedsprzedaż 
b ile tó w  u firm y  A. Fischahb, Grodzka 46.

—  Z  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O . W czo ra j 
szc w zn ow ien ie  traged ji G orn e ille^w sk ic j .Cyd11 
spotkało się z ogólnem. miekłamanem uznaniem 
w ypełn ia jące j w idow n ię  publiczności. P o w tó rze ­
nie n ieśm iertelnego arcydzieła  C o m e ille ‘a nastą­
pi jutro, Ij. w  sobotę na przedstaw ien iu  popular- 
nem. po cenach zniżonych. B olę  ly tu łow ą odegra 
p. A . Szymański, a p ro lo g  w yp ow ie  p \y. N o ­
w akow sk i. Dziś w ieczorem  rozpoczyna - się ty­
dzień popularnych przedstaw ień tryskającą humo­
rem koined-ją Molnara ..Dobra w ró żk a -1

-— M IC IIE L E  F L E T A , śp iew ak o św ia tow ej 
s ław ie, o-bdarzony głosem  o n iezw yk łe j piękności, 
o  bardzo szlachetnym Lanie, jest jednym z naj­
św ietn iejszych  nielicnzyck przedstaw icie li bel 
canta. P o  jednym z  ostatnich koncertów  w  Se­
w illi. na którym  ilo ść  publiczności dosięgła  fanta­
stycznej cy fry , bo aż 36.000 osób. p isał tam tejszy 
spraw ozdaw ca Dastępująoo: ..W śród pow odzi
k w ia tó w  i  n iezw yk łego  entuzjazmu publiczności 
śp iew a ł F leta. Słuchać je g o  przepysznego głosu i  
to  godzinam i —  to  w ie lk a  i w y ją tkow a ro z k o s z 1. 
Koncert M. F le ty  w  K ra k o w ie  odbędzie się w 'O- 
botę 21 bm. w  Starym Teatrze.

uzbrojonych 1 wyszkolonych w ojskow o; jeat o m  
zaw sze do dyspozycji rządu hi/D w ładz
w yoh ; składa się z ochotników, podpisujących zobo 
wiązanie na 10 lat .Ogółem w ięc pik. Reboui *  
Sdłę zbrojną W looh na 773.000 żo łn ierzy.

Dukni dopiero nizue Francja ze  swojem i 583.000 wuj 
ska. Armja czynna 522.000. z czego 317X00 w  kraju, ł
205.000 w koloniach. Formacie zorganizowane
nie Uczą 61.000 ; 36.000 żandarmów, 18.000 cefcidE0W,
7.000 leśników.

Stany Zjednoczone A . P . mają 565.000 żołn ierzy. 
Arm ia cz-ymna1 liczy 157.000, z czego w  kraju *100)000, 
w  kalonjach 39.000, w  korpusie marynarki rĆjWO, 
Oprócz tego istnieje tm \  rrallieja Stanów. kfltortj} 
członkow ie służą około 25 dni w  ro-ku i znajdują stę- 
w  każdej chwili do dyspzycjl rządu federalnego; itollt■' 
cja liczy 177.000 głów . Dalej idzie tzw  rezerw a z o r ’ 
gan/izowana, rekrutująca się z ochotników; sk-łuk. 
się ona ze 119.000 ludzi. Oprócz tego S-tamy Ziedoo 
czon-e posiadają »pecjalrną rezerw ę oficerów , składają,, 
cą się ze 112.000 młodych studentów. Instruowanych 
miliitarnie pirze-z 040 oficerów-imstinikt-orów;. sjpfor 
cznie wydaje siię w  tan sposób sześć tysięcy dyv 'p  
m ów oficerskich. —i

W reszcie Niemcy. Plik. Rebouil oblicza ich siłę zb ró j 
mą na stopie pokojowej na 285.000. Re:-chswehra. skł3 
dająca się z ocho-tn.i-ków lc z y  100.000 ludzi; Sohtfitz- 
pollizei. św-ietnńe zoTgani-zowana i wy-szko-lora wdjsUco 
wr. 150.000. Straż wodma (W asserschntz) 35.000; peł­
ni on,a służbę na łodziach, u-zbro-jonych w  karabiny 
m aszynowe luli arinaity. Razem  w ięc posiadają Nietn 
cy blisko 300.000 łudzi pod bro-n'-a

R O Z M A IT O Ś C I

Rpzu/iedzirna źonć WeeferiincKa 
prefę plagjaf

G eorgo ltc  L cb la n c , r o z w ie d z io n a  żon a  M ać- 
IciBnc.ka, og łos iła  w  P a ry żu  p a m ię tn ik i, k tó re  
n a zw a ć  m ożn a  sen sac ją  lite ra ck ą  p ie rw s z e j k lń  
s, . P a n i L eh la n c  u s iłu je  m ia n o w ic ie  w  swVĆh 
p a m ię tn ik a ch  w y k a za ć , że M a e te r lin ck  za -  
w d z ię s za  sw ą  s ła w ę  j e j  w sp ó łp ra cy ; k tó rą  j e ­
dn ak  w  zu pe łn ośc i za ta ił.

P a n i L eb ła n c  p ozn a ła  M n e lc r lin ek a  w  r. 1890 
ja k o  m ło d a  d z ie w c zy n a . W s tę p u je  na scenę, 
g d z ie  w k ró tc e  m a  do za n o to w a n ia  c.aiy s ze ­
r eg  su kcesów . P ó ź n ie j w y c h o d z i za  m ą ż  ka 
s w ego  u k och a n ego  poetę. D z ie c i n ie  m ie li,  bo 
w ła ś c iw e n ii  d z ie ćm i m a łż e ń s tw a  b y ły  d z ie ła  
M a e te r lin ck a , d o  k tó ry ch  ob ecn ie  zg ła s za  a u ­
to rk a  p a m ię tn ik ó w  sw e  p ra w a . P e w n e g o  d n ia  
z a p y ta ła  p an i L e b ła n c  s w e g o  m ęża , c zem u  z a ­
ta ja  j e j  w sp ó łp ra cę . M a e te r lin ck  o d p o w ied z ia ł, 
że  to  g o  m o że  ty lk o  o śm ieszyć . G d y  w  r. 1898 
m ia ł M a e te r lin c k  w y d a ć  n o w ą  sw ą  k s iążkę  
„M ą d ro ś ć  i p rze zn a c zen ie11, w e z w a ł  g o  b ra t ż a  
n y  do  w y d a n ia  le j k s ią żk i p o d  n a z w is k ie m  
s w o je m  i żo n y . M a e te r lin ck  za p ro p o n o w a ł 
w cza s  k o m p ro m is , z g a d za ją c  s ię  n a  u m ie sz ­
c ze n ie  w  ks ią żce  p r z e d m o w y , w  k tó re j p u b lic z  
n ie  o ś w ia d c zy , i le  w ła ś c iw ie  za w d z ię c za  s w e j 
żon ie . P o e ta  n ie  d o tr z y m a ł a to li s w e g o  p r z y ­
rzeczen ia , a  za m ia s t p r z e d m o w y  n a p isa ł t y l ­
k o  k i lk a  s łów , z a w ie ra ją c y c h  h o łd  miłości, ja  
ki p oe ta  sk łada  s w e j żon ie .

Z o b a c z y m y , ją k a  pdpow dedź da p oe ta  p a  
o sk a rżen ie  p ie  w s ze j s w e j żo n y ,

najlepszy cocfall sporfowedw
Z  n a zw ą  coc ta ilu  z w y k l iś m y  łą c z y ć  m y ś l o  fd 

koholu- N ap o je  a lk o h o io w e  są. n a jbardzie j r o z ­
p ow szech n ion ą  u ży w k ą  m im o zg u b n eg o  ich 
w p ły w u  na o rga n izm  lu d zk i W  p ie rw s ze j d r w i  
lii działa- m oże  a lkohol p o d n ie c a n o ,  r y c h ło  je d ­
nak  dzia łan ie  to  ustaje ustępu jąc m iejsca  u- 
czu c iu  je s z c z e  w ię k s z e g o  znużen ia  f iz y c z n e g o  3 
w y c z e rp a n ia  u m y s ło w e g o  U d ow od n ion ą  jes t 
rze czą , ż e  rob o tn icy , żo łn ierz© : tu ry śc i i  Siportó 
w c y ,  k tó r z y  zam iast alkoholu- od-świeża-ją s iły  
szlkłatnką w o d y  z s y ro p em  o w o c o w y m , s zk la n ­
ką lem on jady , c z y  w p ro s t  szk lanka  w o d y  z im ­
nej, d ob rze  ocukrzone-j —  n oszące j w ła śn ie  nr 
z w ę  cocta ilu  s p o r to w e g o  —  w y k a zu ją  najwif^. 
c e j w y t r w a ło ś c i  i sp raw nośc i. *To samo dotyczv 
p ra c o w n ik ó w  u m ys ło w yc h . Wielu słynnych 
sportowców zwykło wypijać taki o*atafl aportc 
w y  przed decydującą r fz g r y w fc ą -
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Jedność i całość gm iny żyd o w skie j
w najwięhszem niebezpieczeństwie!

Wniosek Koła Żydowskiego

tJ M ró ,  zarząd/one obecnie w ybory do gmin. ź y -  
dowslwclh na terenie b. Królestwa Kongresowego

w  sprawie niektórych przepisów regulaminów 
zdaniowych żydowskich o ra z  dia

Nósjoónokroiimo Rzątt w  różnych enuncjacjach o- 
fwłsdor’ 1!  ia dąży do mrogniowarun sprawy gmin 
f t d jw fc d h .

W W aiW H Bite to spotkało się z uznaniem i danych 
wardtw społeczeństwa żydowskiego, z oczywistemu 
ireszią zastrzeżeniem. żc zagadnienie wyznania i 
tfOLl żydowskich bynajmniej nie wycze.rmii.iie fcw©- 
*<8 żydow skiej w  Polsce.

Tym czasem  ostatnie posunięcia Rządu w tej dzie- 
ttrinte nietylko no© stanowią kroku naprzód na dra­
dze rozwoju gmin żydowskich. lecz w tecz  przeciw ­
nie —  służą dowodem  w yraźnego cofania się wstecz 
W  doicie rozbudowy gmin żydowskich. Idz.e tu o o~ 
•Skao ogłoszone dwa rozporządzenia Ministra Wy- 
nad Religijnych I Oświecenia Publicznego z dnia 34 
INudziendka 1930 r. w sprawie regulaminu wyborcze 
go dla wyboru organów gmin wyznaniowych ij dow- 
Wk-h oraz w snrawie regulaminu wyborczego dla 
wyboru rabinów i podrabinów w gminach wyznanio 
wy eh żydowskich. Pow ołane rozporządzenia mają ne 
cezu częściowe znowelizowanie obow ązułącyc.h w 
odnośne: materii przepisów, w szczególności pierw­
sze z tych rozporządzeń zastąpić ma rozporząaze- 
ise Ministra W . R. i O, P , z dnia 23 grudnia 1927 r. 
w  spraw ę regulaminu w yborczego dla wyboru frga - 
nów zarządu w gminach wyznaniowych żydowskich. 
O tóż ostatnio wymienione rozporządzenie w  § 14 za 
. w ie r t ło  przepis, że w  gminach mniejszych komisja 
w yborcza  składa się międizy innemi z pewnej ilości 
członlków i zastępców, kooptowanych z pośród człon 
fców gminy, z uwzględnieniem istniejących w gminne, 
a poważniejszych liczbowo ugrupowań lub stron­
nictw. Nawiasem mówiąc, analogiczne postanowienie 
m ieściło się w  dawniejszym  regulamMiiie w yborczym  
z dnia 25 lutego 1021 r W  cytowanem rozporządtzc- 
h i« z dnia 24 października 1930 r. sprawę tę nar mnie 
5 14 ust, 1, przyczem  zw rat o kooptacji zastąpiony 
zos.ał prze.psem o w yborze przez zarząd zw ykła  
większością gtosów  pewnej liczby człorków  i -,as-ęp 
ców  komisji w yborczej z pośród członków gn iny, 
Ji'ie będących członkami zarządu, z wwzgiędn.e.n err. 
'istniejących w  gminie, a poważniejszych ię zb o w o

ugrupowań religijnych.

Ainiałogicznie rzec z się przedstawia odnośn ! do j 
komisji reklamacyjnej, rozstrzygającej reklam e;c. 
dotyczące wyborców . P ow yższe  p rzepsy  mają o d ­
powiednie zastosowań.e do komisyj wyborczych, kie 
rających wyboru mi członków zarządu w gminach 
wielkich. Podobne postanowienia zawiiera rów  me? 
w yże j wspominany reguła min w yborczy  dia wyboru 
r-sbinów i podrabinów odnośne do zmw mniejszy-h

Może się na pozór wydawać, że zamiana w y ra ­
zów : „ugrupowań luk stronnictw" na „ugrupowań 
religijnych" Jest rzeczą czysto przypadkową i mę po 
siada nargó l żadnego znaczenia głębszego Tak jed­
nak W istocie n e  jest. Mamy tu prz-ed sobe zjaw isko 
w ysoce  symptomatyczne. idące w  parze.

z tendencją Rządu w  kierunku podkradania charak­
teru w yłączn ie religijnego gmin żydowskich.

Idzie o to, że acziko‘w.<ek gmina żydowska poelada 
de Jurę charakter praw e że wyłącznie religijny, gm - 
ny —  zw łaszcza wielkie —  rozszerzają d : facto ra­
my swej działalności i rozwijają dość rozgałęzioną 
•działalność na polu kulturalno— oświatowem  i opieki 
społecznej ludności żydowskiej. Zaznaczono tenden­
cja w ładz państwowych znalazła m ędzy nnemi do­
bitny w yraz w  coraz częściej stosowanej, zw łaszcza 
w  .zrsach ostatnich, praktyce skreślania z budżetów 
gmin żydowskich pozycyj na cele kulturalno— oświa­
towe. filantropijne i opiek; społecznej, w  szczegó lno­
ści na rzecz funduszów popierana e mig rac do Pa le ­
s ty n y . N it od rzeczy będze też nadmienić że sumo 
' p<*ęcie ugrupowań religijnych jest erem f zupełnie 
nieustałonem i plynnem. stwarza z w sze  m ażlw ość 
tworzenia s ę różnych klik pod p łaszczykom  religij­
nym

dla celów doraźne] spekulacji wyborcze],

oczyw iście nic wspólnego z istota re'igh ni© mają­
cych.

Najbardziej jaskrawym  przejawem  zaakcentowa­
nej przez na* najnowszei tendencji Rządu Jest prz©- 
pls 9 20 in łine powołanego rozporządzeń a z dnia 
34 października 1930 r. w  sprawie regulam juj w ybór 
czego dla gmin iydou. f k c h  (w zględn i* fi S in fine t ° *  
ponądaenln to iie  dafj -y sprawie roguląmrtu u ybor 
czego dte rabinów i podrabinów). Stanowi cm że kv

wyborczych dla wyboru organów g »h i wy* 
wyborów rabinów i podrabinów-

mjHua wyborczą, soorządzautc ap*» wyborców, może
wskutek st oso win ej s-wej uchwały oipuśoić w  spięło

osoby, które publicznie wysiępula przeciw wygnaniu 
mojżessowemu.

Ustawa gini»ma żydiowska, a mianowicie rozpaczą 
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 paź­
dziernika 1927 r. o uporządkowaniu stanu prawnego 
organizacji gmin wyznaniowych żydowskich na ob­
szarze Rzeczypospolitej Polskiej z wyjątkiem  w oje­
w ództw a śląskięgo, pomimo różnych w ad posiada' 
jednak niewątpliwie iedną wielką zaletę.

Stanowi aną pierwszą we wskrzeszonej Po l* ;©  
próbę stwarzania jęduoite j organizacji gmin żyd ow ­
skich na całym  obszarze Państwa, W prowadzenie 
do w yże j wymienionych regulaminów w yborczych, 
będących w  m owie przepisów, stanowi doprawdy 
novum, dotychczas nigdzie niena.poty kartę. Pom ijając 
jiuż

pogwąłęunie nr?/-/, nie kaidynąlnęj zwady wolności 
sumienia,

stwarzają one precedens w najwyższym  stopniu nie 
bezpieczny. W szak  nie trzeba s ’ię lodzić, że swoista 
stylizacja tycli przepisów jest tego rodzaju że dopu­
szcza

najbardziej elastyczną i szkodliwą interpretację.

Jeśli się zw aży  ponadto, że decydować będzie o 
tem, (co uważać należy za publiczne wystąpienie 
przeciwko wyznaniu żydowskiemu), — każda po­
szczególna komisja w yborcza, nie będziemy s ę  zgo­
ła dziw ili, jeżeli za takie wysrąp.enie uznaną będzie 
nietylko walka z kJerykaid.mem. czyn ącym z religji 
narzędzi© polityczne w życiu żydowskiem, —  ale I 
wsze,lfoe dążenie do wprowadzenia postępu do przez 
wiek! ustalonego uMSjb życia mas żydowskich —  
W  tym stanie rzeczy wprowadzeni© w  życie niebez­
piecznych przepisów potraktowane hedzie przez po­
wszechną opmję żydowska, lako

koncesja na rzecz najbardziej ciemnych i zacofanych 
elementów społeczeństwa żydowskiego.

Zaznaczyć należy, że przepisy ąiiaestóaks służyć 
mogą za zapowiedź

ostrych starć i walk

w  łonie społeczeństwa żydowskiego, stwarzając ma­
teriał zapalmy wewnątrz dotychczas jednolitej organ! 
ze cli gmin żydowskich.

W reszc ie  szczególną uwagę zwrócić należy na tę 
okoliczność, że treść omawianych p rzepsów  stoi w  
rażącej ąprzecznoscl z ustawą gminną żydowską, 
wydaną w  postaci dekratu Prezydenta z dnie 14 pa­
ździernika 1927 r„ który to dekret w  art. 5 ust. o - 
statni w  siposób enumoracyjny w yszczególn ia w y ­
padki zawieszenia prawa w yborczego. Zbytecznem 
jest chyba dodawać, że

żadne rozporządzenie wykonawcze a wlec I wielo­
krotnie cytowane rozporządzenia o regulaminach wy 
borczych nie mogą zmienić w nlczem aaaadnl- 
czygb postanowień samej ustawy. Jeżeli nie mnją być 

je] wyraźnem pogwałceniem.

W  odróżnień u do dawniejszych reguilamunów, re­
gulaminy z dnia 24 p-żdziernćka 1930 r. (§ 14 ust. 4 
regulaminu dia wyboru organów gmu. żydowskich, 
oraz g 4 ust, 2 regulammu dila wyboru rab n ów ) po­
stanawiają, że skład konusji wyborcze; podlega za­
twierdzeń u przez m ieis-owa władze nadzorczą 
która może

według swego u/uan.a bez podania powodów

od.ptóvV!Ć zatwierdzen-a w yborów  psiszczególnych 
członków komisji- Intencja tęgo przepisu uwypukla 
się naocznie u zestawieniu z przepisem, uprawn ają- 
cym  kom sję wyborczą do pcmimtęcia w  spisie w y ­
borców osób. które publicznie występują ptrzecbt 
w yznaną żydowskiemu. Stwarza on każdorazowo 
możność dla w ładzy otrzyman a dogodnej dlą siebie 
większości w  komisji, godząc zarazem wraz z w y- 
że.i om a wianem i pr z cos.-mi

w podwaliny samorządu wyznanloweto hidności 
żydowskiej

i w in ie n  być bezaprze ; u  ę u su n ię ty , l o  S-m c lio ty  
ęąy k o m i» ii reklgrpąęyjaęi

w  zupełności ‘po-bwiietrdzają -wskazaną wyże-i intencję. 
Poszczególn i starostowie korzystają w szerokim za­
kresie z  nadąnęgo im prawa odm owy zatwierdzenia 
catodków komżsyj wyborczych w  tytrt ęelu. aby ni# 
dopuścić do udziału w  tychże komisjach osób niepo­
żądanych dla n'ch. a natomiast wprowadzić cieszą­
cych się ich szczególną protekcją zwolenników naj-: 
bardzie] zacofanych elementów, grupujących się

dokoła stronnictwa klerykalnego „Agudy".

Taik na przykład starosta w  Płońsku odmówił za* 
twierdzeniia wyboru 10 osób i „ z a le c i"  wybrać n* 
lich mlejisce inne, imie-nitłle przezeń wskazane osoby, 
Starosta w  Bełchatowie, widząc, że członkowie 
„A gu d y" w  zarządzie gminy żydowskiej stanowią 
mniejszość, a w  radzie gminy większość. zarządzU 
w yb ó r  członków komisji w yborczej nie przez zarząd, 
lecz przez radę, W  całym  szeregu m iejscowości pra* 
w o wyboru członków komisji w yborcze) sitalo się 
w ogó le  fikcją, gd y ż  po dwukrotnej odmowoo aaitwior* 
dzemia poszczególnych członków komisji, starosto 
dokonał nominacji Innych członków na ich inietjsceę
—  oczywiiściie, podług sw ego swobodnego nansnia,
—  aczkolw iek żaden przepis regulaminu wyborczógd 
nie uprawnia lokalnej władizy nadzorcze! do nomłoo^ 
wan,:a członków komisj,; wyloorcaej.

P rzy  tęj sposobności zaenaczyć należy, że  § 131 
ust, 1 reguł amino dia wyboru organów gmin żydo* 
ws-kieb znajduk się w» jaskrąwe-j sprzeczności i  §  
14 uist. 2 tegoż regularnlinu. Idzie o to, że podczas 
gdy § 13 stanowi, że przygotowanie i k ierownictwo 
wyboram i rad w  gmnach wielkich należy do komfi* 
sód w yborczej, którą w tym celu u tw orzy rada gmir 
ny. § 14 postanawia zgoła po Innego, a mianowicie, 
że w  gminach wielkich dlą wyboru rad gminnych 
zarząd gminy wybiera kom.aję w yborczą w  sposób 
w  tymże przepasie wskazany. Ta  wewnętrzna sprze­
czność w  jędrnym i tem samem rozporządzeniu w y* 
konawczem, świadcząca nietylko o w adliwej tecbńi* 
ce ustawodawczej, a k  i o braku zdecydow anej 
myśli, w yw ołana jest wldiocznie pobudkami o  chara­
kterze politycznym i daje pole do tworzeń.a tego ro-' 
dzujiu precedensów, jak sposób ustainowięciia komiaii 
w yborczej w  Bełchatowie^

Z w yże j przytoczonyoh powodów  najeży odpowie* 
dtu,o zmienić przepisy §§ 13, 14, 20, 25 i 64 regułałpf" 
nu w yborczego dila wyboru organów gm/n w yzna* 
ulowych, oraz §§ 4, 8 ;  U  regułatrunu wyborczęgsoi 
dla wyboru rabinów i podrabiupw.

P rzy  sposobności now ellzacjd należy usunąć i  Jon© 
pomniejsze braki regulanuirtu w yborczego  dJa w y  bo-; 
ru organów gmin wyznani owych. W  szezegómoAci 
należy jasno postawić w  § 26, że  m iejscowa w ładza 
nadzorcza może sprostować sp,s w yborców  tyłko wt 
gran tach  decyzet o zaża'łemlach w yborców .

ResuieJpin w y że j cytow any zna iostytncśę mętfe 
zaufania zgłoszonej listy kandydatów. **e nie otere* 
śla ingerencji męża zaufania przy samym akruą W f*  
borczym,

Proiponowanę zmiany do §§ 37. 43, 52 1 54 WJP*t5 
piają tę hukę..

W obec pow yższego niżej podpisami wnosuą:
W ysok i Sejn nchwałić raczy :

W zyw a  sie Rząd. w  szczególności Parna Iftintołnt 
W yznań Religijnych i Oświecenia Pubttcznego, da 
znowelizowania Rozporządzenia Mmustira W y z n o i 
Religijnych i  Oświecenia Pu ulicznego i  dnie. 24 pa4« 
dtzierniilca 1930 r. (D z. U. R, P . Nir. 75, poz. 592) o r o «  
Rozporządzenia też Minwstra Wyonaó Religijnych 1 
Oświecenia Publicznego z dnia 24 października 193(1 
t. (Dz. U. R. P . Nr, 75, poz. 593), w  sposób nas*** 
putący:

1) w  § 13 ust. 1 skreśla się słowa: „w  gminaefi 
mn*ejszych zarząd gminy, w  gminach wielkich rad© 
gm iny", a dodaje się słowa: „ząrząd  gminy ;

2) w  § 14 ust. 1 w  ostatnim wierszri skreśla się 
słowo: „relig ijnych", a dodaje się s łcw a: „lub StfoB« 
n ic iw " ;

3) skreśla &ę ustępy 4 i 5 §  14; /
4) skreśla się ustęp 3 § 20;

5) w  § 25 ust. 2 przy końcu p ierw szego zdania 
skreśla się słowo: „re ig ijn yoh " a dodaje się słcrwtf 
„łub stronnictw" i skreśla.się zdanie następne:

6) w  § 37 dodaje sie punkt 4-ty tej treści: „D ranie 
udziiułu w czynnościach komisja w yborczej w  czasi© 
a k tu wybo-rczcgo‘ ‘

7) w  § 26 ust. 1 po słowach: „o  le  :ego  zach od r 
potrzeba”  dodałe się słowa: „wskutek rozstrzygn ię­
cia zażaleń;

3) w § 43 skreślą się od słowa; „w y jaśn ić" do kod 
ca a wstwwia się słowa, „znaczenie połączenia kat".

9) w  § 45 ust. 2 po clowach: „komisji w yborczo f* 
wstawia s e słowa ..męża zaufania":

10) w  § 52 doda-e się .ustęp 2 następującej treścł: 
„D o jno-tokolu wnesi się ośwładezeme męża zanfa* 
u a dotycjtące akra *-ytrarcze®o“ :

U )  w S 54 dodaję s;ę ustęp 3 następującej treśoT



Sir. 6 I P W ?  B Z iE N N lK *  ł& oit 21. lit . tS »i
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,_Do prorok u fu wnosi się uświadczenie m tża iznuiti- 
nia, dotyczące czynnosC głównej k o m iii w ybor­
czej";

12) w § 6-1 w /.u.iiimLi -jjsiidii-em skreśla się stówa.
«-■ -Ć

Rozporządzenie Ministra W yznań Religijnych i O- 
Swieeenia PuŁ-!czn«go z dnia 24 październiku 1630 r. 
V  sprawie regulaminu w yborczego dJa wyboru raii.- 
łifiw i podrą b ' ud w w  gminach w yznaniow ych żydów 
steteh aa obszarze Rzeczypospolitej :  wyjątkiem  wu 
‘ew óćztw r ślask ego (f)z . U R. P . Nr. 75 poz, 5ó3)

W a rs z a w s k i „E x p res s  P o r a n n y 1* za m ie ś c ił 
w e  w c z o ra js z y m  n u m erze  k o resp o n d en c ję  kap . 
L e p e e k ie g o  z F u n ch a lu  z d a ty  11 bm . C zy ta ­
m y  w  n ie j ru. in .:

„W p r a w d z ie  w y p o c z ; nek  M a rsza łk a  P iłs u d ­
sk iego  n a  M a d erze  p ły n ie  d o ty ch czas  z w y ­
kłym tryD em , jed n a k  p ie rw s ze  zw ia s tu n y  p o ­
w ro tu  ju ż  p o c zę ły  s ię  p o ja w ia ć .

Z a c zę ło  się od  tego , że p ew n eg o  d n ia  M a r ­
sza łek  P iłsu d sk i, s iea ząc  z a m y ś lo n y  w  s w o im  
g łęb o k im  fo te lu  k o s zy k o w y m , o d e zw a ł s ię  n ie  
s p o d z ie w a n ie  w  te s łow a :

—  T rz e b a  p o m yś le ć  o tem , c o  p r z y w ie ź ć  
m o im  p an n om  z  te j w y s p y .

J ego  d ob re  serce  o jc o w s k ie  m y ś l o  p o w r o ­
c ie  s k o ja r z y ło  n a jp ie rw  z m y ś lą  o  lo d z in ie .  O  
lej i  jd z in ie , d o  k tó re j regu la rn ie , co ty d z ień , 
Wysyłał ob szern e  l is ty  n a p e w n o  p e łn e  c zu ły ch  
słów miłości.

I zaraz ro zp o czę ły  s ię  d łu g ie  n a ra d y  z d o ­
ktorem W o y e z y ń s k im

M oże  s tró j n a ro d o w y  w ie ś n ia c zk i m a d er -  
skiej?

Nie.
M oże  a lb u m y  z w id o k a m i w v s p v ?

—  Nie.
» -  A  g d y b y  lak?...
I  tu  n a s tą p iło  w y m ie n ie n ie  p e w n e j rze czy , 

nad k tó rą  M a rsza łek  P iłsu d sk i z a m y ś li ł  s ię  i 
m ru k n ą ł:

—  Hm!
W y t ó r  zo s ta ł d ok on an y . A le  co?... T e g o  p o ­

w ie d z ie ć  n ie  m ogę, g d y ż  n iesp od z ia n k a  m u si 
b y ć  n ie sp o d z iew a n a .

G d y  ju ż  ra z  p ad ło  s ło w o : p o w ró t , M a rsza ­
łe k  P iłsu d sk i zd e c y d o w a ł się s zyb k o  na k ie ­
ru n ek  m a rs z ru ty  i n ie zw ło c zn ie  w y s to s o w a ł 
Osobiście depeszę w  te j m a te r ji  d o  pana p re -  
m je r a  W a le r e g o  S ła w k a

O s ta tn ie  dn i p ob y tu  na w y s p ie  za m ą c iła  
M a rs z a łk o w i n ie d y s p o zy c ja  o ch a ra k te rze  g ry  
p o w y m . P ra w d o p o d o b n ie  p a n u ją c e  w  u b ię -
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Powieść o człowieku prostym

ft upoważnienia autora przełoży! Józef Wittlin

M irjam  zarum ieniła się M yśleja , że ojciec wi<lzi 
te  je j rumieńce, jakko lw iek  sia ła  w  kącie, w  c ie ­
niu Rumieńce je j św iec ić  chyba musiały poprzez 
ciemność; niby cezrw one Jampa św iec iło  ob licze 
M irjam , U kryła je  w  dłoniach i wybuchnąhi łzam i.

—  W y jd ź ! —  rzek ła  Debora —  Jest yóźno, zam­
knij okiennice!

M irjam  w yszła  poomacku, ostrożnie, c iąg ły  .jesz­
cze  rękam i zak ryw a jąc  oczy. Na d w orze  za trzy ­
mała się na chw ilę. W szystk ie gw iazdy  stały na 
niebie, takie b liskie i takie żyw e  — jakgdyby o- 
c zek iw a ły  M irjam  przed domem. Ich jasna, złota 
W spaniałość m ieściła w  sobie wspaniałość w ie l­
kiego. w o ln ego  św iata, te gw iazdy  —  to małe 
zw ierciadełka, w  k io iych  odb ija ł się blask A m e­

ryki. M irjam  podeszła do okna, za jrza ła  do izby, 
usiłując z min rod ziców  odgadnąć. v czom mó­
w ią  Ń ic  nie odgadła Odczepiła żc l-zn c bak1 z 
drewnianych, ot w artych  okiennic poczeni przym ­
knęła oba skrzydła, niby szafę. Trum na przyszła 

W  na myśl. Grzebała starych rodziców  w lvm  
małym domu N ie  czuła żalu Mendel i Debora Sin­
ger  byli pogrzeban i św ia t był szerok i i żyw y  
Stepau, Iw an  i  W s iew o lod  ży li. Ż y ła  Am eryka

zmienia, s ę w sposób na stępujący:
I )  w  §  t  w  zdaniu pierwszem skreśla się słowa: 

a dodaje się po slow>e: „.uregulowania 
słowu,: ..lub stronnictwa";

•2) skreśla się d a is łi zdatnie § 4.
3) w  § 8 skfcśM s e u-steP 3-ck
4) w § JJ w  ust. 2 skreśla s-ię słowo: ..re lg ljn j J i“ , 

a dcuaje się po śfołrtte: „ugrupować" słowa: ..lub 
stronnictw";

5} skreśla się ustep 3 S 11.
W arszaw a, dnia 10 mace?, 1 °31 r.

g ly n i t j 'g o d n iu  w ic h r y  i d eszcze  s p o w o d o w a ły  
za z ięb ie n ie  i in flu en zę .

D r. W o y c z y ń s k i,  k tó ry  c ie s z y ł się, że ca ły  
p o b y t  na M a d e rze  p rzech od z i tak  s zc zę ś liw ie , 
z m a r tw ił  się se rd eczn ie  i za troska ł.

—  C a łe  szczęście  —  m ó w ił  do m n ie  w  p ie rw  
s zym  d n iu  chG roby —  że sa m op oczu c ie  p o s ia ­
da K o m en d a n t, p o m im o  g o rą c zk i, zu p e łn ie  
dobre.

P o d w y żs zo n a  tem p era tu ra , k tóra  w  n ie d z ie ­
lę, 8 -g o  m arca , w y n o s iła  37,6 n astępn ego  w ie ­
czo ra  o b n iż y ła  się n ieco , aż w re s z c ie  na trzec i 
d z ień  u s tąp iła  zu pe łn ie .

D z is ia j  M arsza łek  P iłsu d sk i c zu je  s ię  d o ­
sk on a le  i p o n o w n ie  za b ra ł się do p rz e rw a n e j 
c h w ilo w o  p ra cy  nad  s w o im  d z ie łem .

D o k tó r  W o y c z y ń s k i o d e tch n ą ł11...

MA H O R Y Z O N C IE  P O L IT Y C Z N Y M

Kto zostanie prezydentem 
Francji?

Kandydaci przy wyborach w dniu 13 inaja br.

W y b o r y  p re zy d en ta  F ra n c ji  odbędą się  13 
m a ja  lir. w W e rs a lu . W  w y b o ra c h  b io rą  
u d z ia ł ob ie  iz b y  u s ta w o d a w cze  —  Iz b a  D ep u ­
to w a n y ch  i Senat. S ie d m io le tn ia  k a d en c ja  o -  
b ecn ego  p re zy d en ta , ( i .  D ou nrei g u e a , k o ń czy  
s ię  w  m a ju .

W ś ró d  w y s u w a n y c h  na c zo io  k a n d y d a tó w  
n a jw ię k s ze  szanse p rz e jś c ia  p rz y  g ło so w a n iu , 
sądząc z d o ty ch c za so w ych  ob lic zeń  i p r z e w i­
d y w a ń  na ła m ach  p ra sy  i w  k o ła ch  p o lity c z ­
n ych , p os iad a  A r y s ty ile s  B r ia n d , m in is te r  
sp ra w  za g ra n ic zn ych . P o za tem  d u że  >zanse 
m a ją  jed n a k  i in n i p o p u la rn i k a n d y d a c i, w y ­
su w a n i p rzez  p a rtjc  p o lity c zn e , r e p re z e n to w a ­
ne w  p a r la m en c ie  i senacie . N ie s p o d z ia n k i w  
toku  g ło s o w a n ia  są b a rd zo  m o ż liw e , g d y ż  g ra

po tamtej stron ie w ie lk ie j w ody, ży ła  w ra z  z 
w szystk iem i w ysokiem i domami i m iljouam i ludzi.

Gdy M irjam  pow róc iła  do  izby, o jc iec je j Men­
del Singer, rzekł:

—  N aw et okiennic nie umie zamknąć trzeba je j 
nato aż pól godziny!

Zastękał. podniósł się i podszedł do ściany, 
gdzie w is ia ła  mała lampa naftow a z granatow ym  
zb iornikiem  i z zakopeonem szkiełkiem , Zardze­
w ia ły  drut łączy ł lampę z pękniętem, okręgiem  
lusterkiem, k tórego  zadaniem było  bez kosztów  
potęgow ać skąpe św ia tło  Górny o tw ór  szkiełka 
znajdow ał się pow yże j g ło w y  Mendla Singeru 
Na próżno u s iłow a ł Mendel zdmuchnąć lampę. Sta­
nął na koniuszkach palców  i dął. Jeez knot m igo­
ta ł jeszcze silniej.

Tym czasem  Debora zapaliła  żó łtaw ą św ieczke 
w oskow ą i postaw iła  ja  na ceglanej kuchni Men­
del Singer, stękając, w laz ł na k rzes ło  i zdmuchnął 
w reszcie  lampę M irjam  położyła  się w  kącie obok 
Menuehima. R ozb ierze  się dop iero  wtedy, gdy  już 
będzie ciemno W strzym ała  oddech i z zam knięle- 
mi pow iekam i czekała im  te chw ilę. gdv ojciec 
przestanie m ruczeć m odlitw ę nocną. P rzez  okrn 
gła dziurę w  d rzew ie  okiennicy- w .dzia la  niebie­
ski i złoty poblask nocy. R ozebra ła  się i macała 
swe piersi. B o la ły  ją Skóra M irjam  posiadała 
Własną pamięć i w  każdem miejscu wspom inała 
duże. tw arde i gorące ręce mężczyzn. W ęch Mi- 
r.ism posiadał w łasną pamięć i nieustannie, z d rę­
czącą w iernością, p rzech ow yw a ł zapach m ęskiegr 
potu w ódk i i juchty Słyszałn jak chrapią 
i jak Menuchim rzęzi. T e ra z  M irjam  w sta ła  z łó ż ­

w yb u .czu  u b lu u jc  w  posu n ięc ia  zakulisowe, 
k tó ry ch  d on ios łość  i zn a czen ie  w y ja ś n ia ją  s ię  
d o p ie ro  po  fa k c ie  d o k o n a n ym  w yc io ru  kandy­
data . W ś ró d  k a n d y d a tó w , p o ja d a ją c y c h  n a j­
w ię k s ze  p oza  J j i ia u f ló ii  szanse zd o b y c ia  ma- 
x iin u m  grosów , zn a jd u ją  się:

P a w e ł P a in lc y e , 1). m in is le r  w o jn y ,  radykał 
L . B ą rlh ou , b. m in is le r  s p ra w ie d liw o ś c i,  se­
nator, c en tro w ie c , F  B ou isson , ra d yk a ł, A . 
T a rd ie u , b. [ir em je r , c en tro w ie c , H. C h ero p .
b. m in is le r  f in a n s ó w , H. Hennessy, ra d y k a ł 
P . Doumer, senator, p ra w ica . A. Maginot, mi­
n is te r  w o jn y ,  p ra w ic a , M. Sarraut, senator, E. 
Herriot, b. p re m je r  ra d yk a ł, A. Lebrun, seta 
to r, G. Leygues, b. m in is te r  m a ry n a rk 1 *

Kiedy będzie czas na rewizję 
trshfaftiw pokejcwych?

Senator Jouvenel w  Berlinie.

O n eg d a j w y g ło s i ł  w  B e r l in ie  sen a to r  Jouve- 
nel, n y ly  m in is te r  w o jn y  i d łu g o le tn i delegat 
F ra n c ji  p rz y  L id z e  N a ro d ó w , o d c zy t  o stosun 
ku F ra n c ji  d o  N iem ie c . Z d a n ie m  JouveneIe 
r e w iz ja  g ra n ic  na tle  ob ecn e j s y tu a c ji p o l i t y ­
c zn e j w y w o ła ć  m u si c ię żk ie  przes.ilen ie. Im  
s iln ie js zą  s ię s tan ie  L ig a  N a ro d ó w , tem  p rę ­
d ze j m ożn a  b ęd z ie  p rz y s tą p ić  do z m ia n y  
is tn ie ją c y c h  tra k ta tó w . F ra n c ja  n ie  o b a w ia  
s ię  o swre  g ran ice , d o m a g a ć  się ty lk o  mus: 
b e zp iec zeń s tw a  d la  w s zy s tk ic h  p a ń s tw  eu ro ­
p e jsk ich , gcł\Tż ty lk o  w ten cza s  m ożn a  m ó w ić  o 
w s p ó łp ra cy  w s zy s tk ich  n a ro d ó w . P rz e c h o d zą c  
do  c c en y  m ię d z y n a ro d o w e j s y tu a c ji g o sp od a r­
cze j, o ś w ia d c z y ł  Jou ven eI. że  odbudow :a E u ro ­
p y  n a po tyka  d la tego  n a  w ie lk ie  tru dn ośc i, p o ­
n ie w a ż  k a żd y  k ra j dba ty lk o  o s w o je  w ła sn e  
in te re sy  gosp od a rcze . M ó w ią c  o Prnsji i p ia i i -  
łe lce , n a zw a ł Jo iiY cn e l S ta lin a  „n a jw ię k s z y m  
kap ilą llis lą  ś w ia ta " .  P r z e p ro w a d z e n ie  p ia t i le -  
tk i bez w zg lę d u  n a  to, c zy  s ię  w  ca łośc i c zy  
tez c zęśc io w a  uda, m us p oc ią gn ą ć  za  sobą 
u p r z e m y s ło w ie n ie  R o s ji,  co  od c zu je  na sobid 
E u ropa .

T E A T R Y  Ś W IE T L N E  i D Z W lE K O W E

A P O L L O : ,.M a io \ k o ‘ (M artena D ieirich. G ary 
Cooper A d o lf Menjou)

S Z T U K A : ..Cyrk' (C iara  Bow. Ri hąrd A -ten ). 
W A N D A : W eso ły  tydzień („Nocna eskapada" 

i ..Psi tró jka l m ałżeński11).
U C IE C H A : „ l id i  Tan g  (Anna M ay W ong

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W :

CORSO: ..Marisle Im pera tor1'
W ARSZAW KA: „Zem sta K ryn th ik iy '1 (I l- g a  ser- 

ja N ibelungów ).

ka w  koszuli, boso, z ciężk iem i w arkoczam i, k tóre 
spuściła sobie naprzód, a których końce s ięga ły  
ud. Potem  odsunęła ryg ie l i w yszła  na d w ór na­
przeciw7 obcej nocy. Odetchnęła głęboko. Zdaw a­
ło  się jej, że wszystka. noc wTciąga w płuca, że 
w szystk ie  złote gw ia zd y  wrchłania oddechem Co­
raz w ięce j gw iazd  gorza ło  na niebie. Rechota ły  
żaby, eykaiy  św ierszcze. PóLiocnow schodn i b rzeg  
nieba był obram ow any szerokim  srebrzystym  pa­
sem co zdaw ał się zaw ierać  w  sobie sw it. M i­
rjam  m yślała o. łanie żyta, tem sw ojem  łożu vve- 
selnein. K rą ży ła  dokoła don u  Zdałeka za jaśn ia ły  
w ie lk ie  b ia łe, m ury koszar W ysy ła ły  naprzec iw  
M irjam  kilka skąpych św iatełek. W  obszernej sa­
li spał Stepan i Iw an  i W s iew o lod  i w ielu  innych 
m ężczyzn

Jutro jest piątek. T r z e b i bedzie p rzyszykow ać 
w szystko ua sobotę i k iopsik i z mięsa i szczupaka 
i rosół z kury W yp iekan ie  zaczyna ło  się już O 
-zostej rano. K iedy  szeroki, srgb rzys ly  pas na 
i lebic poczerw ien ia ł, w ślizn ęła  się M irjam  z po­
w rotem  do izby. N ie  zasnęła już. P rz e z  dziurę w  
drzewne okiennicy u jrzała p ierw sze p łom ien ie 
słońca. Ojciec i matka już się ruszali w e  śnie B y ł 
ranek.

M inął sabal. N iedzie lę  spędziła M irjam  w  łan ie  
żytu ze Slepanem. W końcu poszli sobie het, da le ­
ko. aż do następnej w s i Tam  M irjam  piła  wódkę. 
F rzez  cały dzień szukano je j w  domu. N iech szu­
kają! Życic było je j d rog ie , lato jes. krótk ie, nie­
bawem  zaczną się żniwa W  les ie  jeszcze raz po­
łoży ła  się ze Stepanem. N aza ju trz w poniedziałek 
pojedzie ojciec do Dubna po papiery. (C. d n.)

Mm. Piłsudski przebył lekką grypą 
i myśli o powrocie
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Dodatek 10 proc. — ju ż od 1 . kwietnia
K e a k o w s k a  Izb a  S k a rb o w a  k o m u n ik u je  w  

s p ra w ie  poboru  10 p roc . d od u lk u  do  n ie k tó ­
r y c h  p o d a tk ó w  i op ła t s te m p lo w y c h :

Począwszy od  d n ia  1 k w ie tn ia  b r. p o w y ż ­
s z y ,  dodatek będ z ie  p o b ie ra n y  be* osobnego 
zawiadomienia że strony władz skarbowych, 
do łliS że za n y rh  p o d a tk ó w  b ezp ośred n ich , po­
datków .pośredn ich , o p ła t s te m p lo w yc h , pod&t 

ku .sp a d k o w ego  i od ( l ip o w izn .

Odmiennie, niż dotąd , d od a tek  len  b ęd z ie  po 
bierany tak że :

1 ) p r z y  p od a tk u  d o c h o d o w y m  od  uposażeń  
służbowych, e m e ry tu r  * w y n a g ro d ze ń  za  na­
jemną pracę , o ra z

3 )  p r z y  pod a tk u  od  k a p ita łó w  i ren t

W o ln e  od  te g o  p od a tk u  b ędą : p od a tek  od lo -  
*kali i  p la c ó w  n ie za b u d o w a n y c h , p od a tek  m a 
ją tk o w y , d a n in a  la s o w a , o p ła ty  ce ln e , d o d a t­
k i sa m o rzą d o w e  ora z  o p ła ty  s tem p lo w e  p rz e ­
w id z ia n e  w  a r t "  102 u s ta w y  z 1 V I I .  1926 o  
o p ła ta ch  s te m p lo w y c h  (D z . U . B . P . N r. 98 
poz, 570).

O d  o m a w ia n e g o  dod a tk u  n ic  będą o b lic z a ­
ne k a r y  za  zw ło k ę , w zg lę d n ie  od se tk i za  o d ro ­
czen ie .

tif sprawie podatku od ncuiyrh
im  syj ?kcyj

W obec doliczan ia  przez n iektóre izby skarbo­
w e  prZy w ym ia rze  podatku dochodowego, do su­
m y dochodu, pod lega jącego podatkow i, nadw yżek 
z rea lizac ji nowych em isyj akcyj ponad ich w a r ­
tość nomihalną, p rzelew anych  przez spółki akcyj­
ne na kap ita ły  rezerw ow o. Centralny Zw iązek  
P o lsk iego  Przem ysłu , G órnictwa Handlu i F inan­
sów . stojąc na stanowisku, żc podobna praktyka 
jest ca łkow iice  sprzeczna z zasadam* słuszności 
podatkowej, poczynił n iezw łoczn ie odp ow ieli nic 
krok i w  M in isterstw ie' Skarbu. Pog lądy  Centralne1 
go  Zw iązku  znalazły  ca łkow ite zrozum ienie, czte­
go \vvrazcm jest w ydan ie p rzez M inisterstwo 
Skarbu okólnika, czyn iącego zadość postulatom 
Gtintralnego Zw iązku.

W  okólniku tym M in isterstw o Skarbu w yjaśnia, 
że nadpłaty emisyjne, pobierane ponad w artość 
nominalną akcyj, em itowanych przez spółki a- 
kcyjne, nic są przychodem, w yn ikającym  z opera- 
cy j danego przedsięb iorstw a, ani też p izychodem  
z ,rea liza c ji. należących do niego przedm iotów  ma­
jątkowych . lecz jako przychód z zewnątrz, ściśle 
z.wląYany z organ izacją  sam ego przedsięb iorstw a, 
nie podlega ją doliczen iu  do dochodu podatkow e­
go  w  wypadkach, gdy odnośna spółka przekazuje 
je  na fundusze rezerw o w e  Gdyby jednak spółka 
nadpłaty em isyjnej nie przekazała na fundusze re­
zerw ow e. lecz do liczy ła  ją do zysku danćgo roku 
operacyjnego, z k ió rego  w yp łaca  tantjemy, d y w i­
dendy itp., w ów czas  nadpłata em isyjna, jako 
część sk ładowa zysku b ilansow ego, nnrówni z  in- 
nęrpi pozycjam i tego zysku, podlegać będz.ic opo­
datkowaniu.

Podatek od octu
W  „D z Ust Rz. P .1- N r. 22 ogłoszona została 

ust a Wa z 27 lu tego b r ,  na zasadzw. k tóre j także 
kw as octow y, w yrab ian y  w  drodze syntetycznej, 
podlega podatkow i spożywczem u w  w ysokości 
40 groszy  od 1 kg. kwasu bezw odnego

Obieg pieniężny w Polsce
W ed łu g  danych Gł U rzędu Statystycznego, o- 

b ięg ,p ien iężn y  w  Po lsce  w yn os ił ogółem  na dzień 
28 lutego br - 1,523,741 tys  złotych wobec 1,512,642 
tys. Da 31 stycznia br., 1.569251 tys. na 31. X l l  
ub- r. i 1.516,434 tys, zł. na 28. I I.  1930 r  Sam ty l­
ko ob ieg b ile tów  bankowych w y ra ża ł się na 28. 
I I  b r cy frą  1,284,161 tys zł (na 31. I. br. —  
'1,270.556 t y s n a  28 I I .  ub r. —  1,281,760 ty s ),  
b ile tów  zdaw kow ych  2,557 tys, (2,590 tys i 13,005 
tys.), bilonu srebrnego 153,577 tys (159,749 tys i 
122,352 tys.) i bilonu innego 83,446 tys. (73,747 tys 
i 69.267 tys.) złotych.

W id zim y z pow yższego, żc ogólny ob ieg p ien ię­
żny i ob ieg b iletów  Banku P is k ie g o  w ykazu je w 
porównaniu z ultimo lutego 1935 roku bardzo nie­
znaczne zmiany, natomiast ob ieg  b ile tów  zdaw ­
kowych wskutek zam iany ich na bilon spadł o 
przeszło t l m i l j . gdy rów no, ześnie ob ieg  bitom: 
/srebrnego w zró s ł o ca 31 :nilj., a bilonu innego o 
’ p rzeszło  14 miij. zł.

‘ • r#
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»»ll Liltllt liJKI« kilht 
$v*«idek ceny ryżu

Nu skutek katastro fa ln ego  spadku cen ryżu na 
i y r ku  św ia tow ym , z  dniem 10 bm. karte l ry żo ­
w y  w  Po lsce obn iżył cenę ryżu  o  25 p roc  Zniżka 
ta nie odpow iada jeszcze ca łkow ic ie  spadkow i 
cen św iatow ych , (k tó ry  W ynosi ort 40—50 p r o c )  
W  odpow iednim  stosunku Winny być w  na jb liż­
szym czasie obniżone detaliczne ceuy ryżu W  P o l­
sce '

Zniłka cen cementu
Min. P rzem ysłu  i Iląndlu  komunikuje, że na 

skutek pertrak lnęyj p, ministra Przćrtiysłu i H an­
dlu z p rzedstaw icie lam i przem ysłu cem entowego, 
przem ysł ten p rzep row adził od 9 bm. obniżkę cen 
cementu loco skład w  W n rszaw ie, jak  następuje:

z a  beczkę 200 kg. ze zł 25.50— 26. na 24.50 (7 
proc.);

•/a beczkę 180 kg. ze zł 24 -24  50 na zł 22.25. 1)
.p ro c );

7 \ w orek  :.>0 kg z zł (i—0 50 na zł 5.75 (12
, proc.)

Ceny cementu będą w  całej Polsce analogiczn ie 
obniżone . p rzeliczone zależn ie od położenia 
łraeh low cgp  N ieza leżn ie  od pow yższych  zniżek 
przem ysł cem entowy podniósł stosowane skonta 
kasow e o 3 prac. oraz w yzn aczył w  stosunku do 
odb ioreow  hurtowych Specjalną p row iz ję  dodat­
kowa zł J od każdej to m y cementu, odebranej 
poi.rui pewne ustalone odsetki od obrotów  roku 
ubiegłego.

W zw iązku z powyższem  Bznd uważa swoją 
akcj.- w dziedzin ie obniżki cen cementu za ukon-
C/oi .i

U U m  dc to z ze granicą
F il ma niemiecka poszukuje p rzedstaw icie li, u- 

trzyim ijących stosunki z p iekarn iam i i fabrykam i 
makaronu

F i r nu  szw ajcarska poszukuje przedstaw iciela  
na letnio- akustyczną izo lac ję  budowlaną, opa­
tentowaną dolyciie/as w Szw .jearji i kilku Innych 
I i', i juch.

Szczegółow ych  in lorm acyj udziela Izba P rzem y­
s łow o- H andlowa w  Poznaniu,

W c h o d z im y  u? e p o k ę  „ s f f i - t S c l  

k a p i t a l i z m u "

Prof. Sombarl 0 zmianach w ustroju 
gospodarczym.

W  w ied eń sk iem  radio w y g ło s i ł  p ro f S om bart 
w y k ła d  o  bechem  przes ilen iu  go sp o d a rcze in  i za 
gadmiieniu zm ian y  ustroju g o sp o d a rczego . P r e le ­
g en t w y r a z i ł  z a p a try w a n ie  że  okres ro zk w itu  
kap ita lizm u , k tó r y  t rw / ł od X V II I .  w ieku  do w y  
buchu w o jn y  p ow szech n e j, m inął w r a z  z w o jn ą . 
O b ecn ie  kap ita lizm  w k ic c z y ł  w  ok tes  starzen ia  
s ię  O b ecn y  k r y z y s  ś w ia to w y  p ozo s ta je  w p ra ­
w d z ie  w  zw ią zk u  *  tętni zaburzen iam i m e ma 
jednak — zdan iem  S om b arta  —  nic w s o ó ln e g o  z 
gosp od a rką  k ap ita lis ty czn ą  ja k o  taką. —  g d y ż  
m ó g łb y  tak  sam o  d o b r z e  w yb u ch n ą ć  za pano­
w an ia  innego system u  go sp o d a rc z eg o  K r y z y s  
ś w ia to w y  jest pop ros lu  k ry z y s e m  /bytu . P r z y ­
czyn ą  je go  je s t zw ię k s z e n ie  się p r z e d e w s z y -  
stkierr, p rodu kcji p s zen icy  w  Stanach Z jedn bczo  
n ych  i w  Kanadzie, o r a z  produkcji gu m y. An i 
fa rm e r z y  w y ż e  i w sp om n ian ych  k ra jó w  ani dro 
bni p roducen ci d r z e w  g u m o w ych  nie są b e zp o ­
średnie w c ią g n ię c i w  zw ią z e k  p r z y c z y n o w y  
zm ian y  ustroju, k a p ita lis ty czn ego . — K ap ita lizm  
jes* o d p o w ie d z ia ln y  za d łu go trw a ło ś ć  k ry zy su , 
m ia n o w ic ie  p rz e z  o s łab ien ie  zdo ln ośc i p r z y s to ­
sow a n ia  się do zm ien ion ych  w aru n ków  rynku- 
W ła s n e  d łu gość  i p o w a gę  k ry z y s u  ś w ia to w e g o  
d ow odzą  ż e  w c h o d z im y  w  now a ep o k ę  g o sp o ­
darczą . w  ep o k ę  ..starości kapita lizm u:"

— o§o-----

U R U C H O M IE N IE  O L E J A R N I G D Y Ń S K IE J .
Produkcja je j jest obliczona narazie na 40000 ton 
rocznie. Gdyńska O lejarn ia  posiada w łasne ..siło 
s v ", k tóre są częściow o używane do załadunku 
polsk iego zboża, przeznaczonego na eksport. YV 
now o w ybudowanych zakładach, jednych z naj­
w iększych  w  Europ ie znanaażow ary jest kapitał 
holenderski ..Gdyńska Olejarnia:'- posiada ro z le ­
g ły  program  rozbudow y k tóry niebawem  będzie 
zrenlłzowBny.

A D W O K A T

D r. bEOPOŁD O O LD B ER G ER
o t w o r z y ł  k a a c ę la r ję  606x

W Ż Y W C U - Z A B Ł O C 1 U

Wagi i automaty
na Targach Lipskich 1931

U żyw a  się obecnie pełno —  i  półautom atycznych 
w a g  dla 500 g  do 20 kg  s iły  nośnej w  na jroz­
m aitszych formach. P rz y  pełno- auitoiuaiyeźnyohi, 
wagach W ysokich ciężarów , k tóre pracu ją Wodłe 
systemu podw ójnego wahadła jest mechanizme w ł j  
żący najzupełniej odipornie na p ow ie trze  i p y ł o&  
dzie lony. W ystaw ca  godny u w agi: Dresdineir 
genbau, G. m. ł>, H. Radebeui. Pełno- au tom atyce 
r ą pośpieszną w agę  w sk azów k ow ą  dla s iły  
śuej o  500 k g  w  z  w y ż  w ystaw iono, jak o  kombdzut* 
c ję  w a g i jedinowahadjłowej i  w a g i dwuwahadto- 
woj, z którycn p ierw sza  służy dla w a g i dokładnej) 
c ię ża rów  mniejszych (10 lub 20 procent ciężaru o* 
gó lnego), a w aga  <lWuwahadłowa dla reszty  s iły  
nośnej. D la zak ładów  m leczarskich pokazano s p e - ) 
c ja ln ie zm odyfikow aną w agę  mleczną. Zajmująca 
ize c zy  w ystaw iła  firm a ; Gebr. Dapp A. G, Berlin . 
Już na zeszłorocznych Targach  pokazana w aga 
fo togra ficzna  składa się z  wahadła pochyla jącego 
się, na którym  umieszczona jest skala rozbudawa- 
na jako płyta d iapozytyw u. P rzez  elektryczne źró ­
d ło  św iatła  i system soczew kow y rzucany b yw a  
odpow iadający każdorazow ej w adze odcinek 
skali na szybę m atową opatrzoną w  markę ilu- ; 
stm jącą i w idoczną przez obserw atóra zzewnątrz. 
Prostotę budowy warunkuje rów n ież c^a3 „na-- 
g ryw a n ia " („E in sp ie ldau er") ty lk o  dwóch sekund. - 
P iz y  w adze ob razów  świecących (LeuchtbiłdW aa- 
g c ' każdy rezultat ukazuje się stale na tem aft--., 
inem miejscu do odczytyw ania  na szybce m atow ej. 
Urządzenie ośw ietlen ia  po nocnego gw arantu je 
możność używania w a g i także p rzy  ewentualnem  

j tiiedopisaniu prądu św iatła. —  Tak ie  i  Inne apa­
raty  pokazał K a ro l Schenk, Darmstadt. Rejestru ­
jące w ag i c ięża rów  zw o jow ych , pokazujące o p ró c z : 
swobodnie bez błędu i fa łszu następujących na­
druków  w agi, także liczne gospodarczo- przem y-'- 
s łow o  ważne zapiski na kartach, taśmach kon­
trolnych, listach i potw ierdzeniach itd. doznały  U- 
iepszeń. D w ie nowe w ag i precyzyjne do oznacza­
nia gęstości, w zględn ie w a g i specyficznej c ia ł sta­
łych, oraz cieczy pracują i  w ie lką  szybkością 
p rzy dokładności 0,005. Nadają się one szczególnie-, 
d la  takich dziedzin przemysłu, k tóre stale dla p il­
nowania fab rykac ji przeprow adzać m ają oznacze­
nie gęstości itd. specyficznej w agi. Szczególn ie 
dobrze zastąpiona w  tym zakresie b y ła : T a e h o - 
Schnellw aagenfabrik  G. mb. H. N o w a  w aga  ko­
m utatorowa (Schaltw aage) d la 1-go do  5 k g  siłyr 
nośnej odznacza się trw ałym  sposobem budow y 
i odpow iedn ią form ą przy  jaknajm niejszeto *apo-„ 
trzebowaniu miejsca. P ró cz  tego w ystaw ian o ró ­
w n ież nową w agę  konfiturową. B ardzo dobrzft 
w ys taw ia ł tu: F ried rich  G raff, W itten  —  Ruhr.

Teoretyczna dokładność Waigi liczącej szttikf 
w ynosi 1 sztukę na tysiąc. N ow e  urządzenie lic z ­
n ikowe sztuk w y k ry w a  przyłem  natychm iast każ­
dą długość resztującą, a lb o  też w zięc ie  dz pom ocy 
c ięża rków  przesuwalnych, a ponadto wykonane 
są W agi liczen ia sztuk z aparatem  nadruk*, kart,' 
tak, że wynik  re jestrow an y  jest automatycznie. 
N o w y  jest pełno autom atyczny spcsóib p racy  t  
subtelną regulacją. P od w ó jn ie  u w a g i godne oka­
za ły  się eksponaty Mersebuirger W atigen- F ob rik  
A . Drcsdner, M erseburg W śród  w a g  d la  analizy, 
prób, dośwaidczeń ora z  W a g  precyzyjnych  w yp o ­
sażono now y model tłum ikiem  pow ietrza , którym  
w ażyć  można 100 rag, na 1/10 m g doMładnie pe­
w n ie  i szybko bez ciężarków . N a  pełno- automaty­
cznej pośpiesznej w adze precyzy jn ej czynd w ska­
zówka 5 obrotów , oo rów na się d ługości skali, 4 m. 
Dobrym  w ystaw cą jest tu: August Sauiter, Ehdm- 
gen (W iidet og ). W a g i osobowe służą co raz  bar­
dziej za objekty reklam y. U m ieszcza się przeto 
zarów no  na ich ścianach reklam y, jak  rów n ież I 
kupony w a g  zaopatryw a się w  hasła reklam owe.

T ego  rodzaju w a g i pokazano na Targach  techni­
ki w  Lipsku w  rozm aitem  wykonaniu Pokazano 
też małe automatyczne w ag i osobow e bez w yda­
wania kuponów Dobrze w ys taw ia li lii V og e I & 
H alske Jedna z w a g  osobow ych  ma lak dokładnie 
w ażyć, że wskazuje podobno nawet w strząsy  lu­
dzk iego ciała pow odow ane przez uderzenia pulss. 
T e go  rodzaju w ilg i w y s ta w ił Martin H illg e r  (B er­
lin ). Oddawanie towaru w  równom iernych opa­
kowaniach jako towaru znaczkow ego zatoczy ło  
szersze kręgi, przechadzaj ; artyku łów  czekola­
dowych 1 pap ierosów  na n iezw yk le  liczne przed- 

! m ioty i produkty codzie.mej potrzeby Na w ielk ich 
j t.-.ip,i<!i techniki : budownictwa w  L ip ik u  1931- i 
1 na pokazie specjalnym  w  ramach T a rg ó w  LIps-
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Koncert syniioniczny 
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Lich w ys ław ion o  automaty w  w ie lk ie j ilości, w  
uajrozm ailszem  w ykonaniu  i dla w ie lorak ich  ce­
ló w ; wspom inam y o nich poniżej w  zw ię z ły  spo- 
■ób.

Z  now ości pokazano: automaty do w yboru  ze 
stu skrytkam i, które składają się z  10-ciu nad so­
bą leżących okrągłych  aparatów  ta lerzow ych  o 
szkianycn szybach, da le j —  elektro- magnetyczne 
automaty do w yboru  z w skazów kam i do nasta­
w ien ia  na w ystaw ione za szybą szklaną rozm ai­
te  „ładunki" —  w  d ow o D e j ilośc i ..szybów'- i z 
pełno.- automatycznym wyrzutem . Także  now e au­
tom aty k siążkow e pracują zupełnie autom atycz­
nie i posiadają półki do w staw ian ia  wedle grubo­
ści książek w ystaw ionych  na sprzedaż. Autom aty 
vrid,dkÓWŁk pocztowych posiadają urządzone dwa 
..zeregi na 200 w idoków ek, w śród  których doko­
nać można w yboru  przez obracanie korbki

Dla banków, kas oszczędności itd. nadają się 
dla odciążenia służby przy okienkach 1 dla w y go ­
dy, o ra z  pewności k lijen te li automaty oszczędno­
ściowe, k tóre wystaw iać, można na wolnem  pow ie 
trzu i w:, zam kniętych przestrzeniach Pon iew aż 
Łubki do picia nie są ujm owane w  ręce u brzegu, 
aJe od spodu i wten sposób w yjm ow ane, automa­
ty puharków  do picia odpow iadają  wszelk im  w y ­
m ogom  hygjeny. W iszące  autom aty na papierosy 
Urząd soi>e są do  sprzedaży pudełek płaskich i sze- 
rokich. Restauracyjne urządzenie automatyczne 
składają się z dwóch autom atów  na chleb w  w y ­
konaniu pucieizow em , dwóch ta lerzow ych  auto- 
tfaabów na ehleb, automatu na w in o  i na p iwo. ru­
chomy automat na napoje dla d w orcow  k o le jo ­
w ych  składa się z 4 autom atów na p iw o i dwóch 
autom atów  na kubki do picia. B ardzo dobrze w y ­
stawiają tu „Aida" G. m. b. H Berlin  - Reinicken-
ih r f.

N o w y  m ały  automat nadaje się szczególn ie dla 
'Wszelkich artyku łów  znaczkowych od znaczka po­
cztow ego. aż po tabliczkę czekolady, albo ładu­
nek bom booów ; automaty dostarczane są w  p rzy ­
stosowaniu do  w sze lak iego  rodzaju wrzucanej 
monety. W ie lk ie  zain teresow anie, jak ie w zbudziły  
autom aty g ry  i zabaw y, znalazło w vrn z w  nowej 
konstrukcji, która spełnia w sze lk ie  w ym ogi 
WftMłz. Specjalny autom .t dostarcza kart Autom a­
ty  takie w ystaw i! M artin  H illg e r , Berlin.

F . O. Waldm ann.

DgO-

S Y N D Y K A T  Ż E L A Z A . P R Z E D Ł U Ż O N Y . Dnia 
17 bot. odbyło  się całodzienne posiedzenie Syndy- 
satu Polsk ich  Hut Żelaznych. W  wyniku obrad 
acbw alono jednom yśln ie przedłużyć obecne umo­
w y  syndykatow e do 31 slyezn ia 1932 r. Jak w y ­
s ik a  z pow yższego, w sze lk ie  pogłosk i o  rozbiciu  
Syndykatu Polsk ich  Hui Żelaznych okaza ły  się 
ca łk ow ic ie  bezpodstawne.

Koniec e tatyzm u ?
Po  ustąpieniu wiceministra Starzyńskiego

„G azeta W a rs za w sk a " (endecka) p isze o  dym isji 
w icem in istra skarbu p Stefana S 'a izyń sk iego :

„...W praw dzie  uie przyw iązu jem y nigdy w ię ­
kszego znaczenia do zm ian personalnych w  obozie 
rządow ym , pon iew aż przekonaliśm y się, że zm ia­
ny te w m inimalnym stopniu w pływ ajat na system 
rządów  W  danym jednak wypadku, idzie o  cz ło ­
w ieka, k tórego  leorje  gospodarcze i  cala d z ia ła l­
ność szczególn ie j fatalna. p izy czym ly  się W dużej 
m ierze do pogłęb ien ia trap iącego  nas kryzysu  
gospodarczego

P . Starzyński k ie ro w a ł po lityką  g o sp o d a rk ą  
rządu ud sam ego przew rot.i m ajow ego. On to był 
tw órcą i wodzem  „p ie rw sze j b rygady gospodar­
c ze j"  i „frontu  gospodarczego opartego i a skraj- 
m  m etatyzm ie, odmiennym w p raw d zie  w  metod ich 
a le bliskim  w treści : ostatecznych konsekwen­
cjach system ow i gospodarczem u w schodniego na­
szego sąsiada. N ie  p Czechow icz, ani nawet p. 
Matuszewski, ale p Starzyński, był w  polityce g o ­
spodarczo- finansow ej czynnikiem  decydującym, 
pon iew aż on lo  dal rządom pom ajow ym  i o nożow i 
rządzącemu, o-parcie finansowe przez niesłychane 
rozszerzen ie  działalności gospodarczej pańsrwa. 
i uzależnienie od rządu rań go gospodarstw a p ry ­
w atnego System p. S tarzyńskiego polegał na tem, 
aby dla p ierw szej b rygady s tw orzyć  odpow iednią 
ilość posad w  urzędach państwowych i m onopo­
low ych . dalsze zaś b rygady trzym ać w  zależności 
p rzez kredyty, zam ów ien ia rządowe, koncesje itp 

N ie  ludzim v sic. żebv z ustąpieniem p. S tarzyń­
skiego z urzędu w icem in istra osłabia jego  tw ó r ­
czość Obejm ie on zapewne dalej posadę, na k tórej 
bodzie dalej rob ił swoje. N iem niej jednak dym isja 
ta ma sw oje  polityczne znaczenie. AYidać z niej, 
że w dotychczasowym  składzie k ierow n ictw o  na­
szego skarbu pracow ać da le j nie m og ło "

Krok pojednali czy w stosunku 
do opozycji?

W arszaw sk i korespondent „Polon ia ' donosi swe 
mu pismu:

„Jak tw ierdzą w  kołach politycznych, co zresztą 
było  powszechną tajemnicą, m iędzy p. S tarzyń­
skim i p. Matuszewskim  istnieją od d łuższego cza­
su różn ice zdań co do  kierunku pwlilyki gospodar­
czej państwa.

Na skutek kryzysu dążności etatystyczne p w i­
cem inistra Starzyńsk iego w yd aw a ły  się coraz 
mniej m ożliw e  do pogodzenia z polityką, którą 
pragn ie p row adzić  p. min. M atuszewski. W  zw ią ­
zku z tem w  kołach politycznych k rą ży ły  pog ło ­
ski o  walkach, jak ie  się odbyw ały  w  g łu p ie  puł- 
kow n ikow sk ie j o  kierunek gospodarczy, jak i po­
winien w yb rać  rząd, aby ratow ać życ ie  gospodar­
cze i finansow e państwa przed następstwami k ry ­
zysu gospodarczego.

Jak ojaowiadają w  kuluarach sejm owych, p. 
Matuszewski, uznając ciężk ie położen ie państwa, 
propagu je myśl, aby obóz sanacyjny zakończył

wojnę z opozycją i wciągnął szereg stronnictw a* 
Pozycyjnych do ratowania życia gospodarczego 
i finansów państwa.

Pon iew aż p. Starzyński uważany by ł w  
gospodarczych za tw órcę zbankrutow anego kie 
runku gospodarczego, k tóry  w y ra z ił  się w  tzw . 
„radosnej tw órczości i etatyzm ie, postanow iouo, 
aby ustąpił on z za jm ow anego stanow iska. T c  toż 
ustąpienie p. S tarzyńsk iego traktow ane jest w  ko­
łach polityczno- gospodarczych  jako  sukcei pro 
feininu p. M atuszewskiego i krok pojednawczy W  
stosunku do pewnych kół opozycyjnych.

P jg lo s k i te jednak, o  ile  chodzi o  ukłon w  s tro­
nę opozycji, należy p rzy jm ow ać z  w ie lk iem  za ­
strzeżeniem.

P. Starzyński nie zajm ie podoDno po swem  ustą 
pieniu żadnego stanowiska rządow ego, zatrzym a 
jednakże mandat poselski".

A Z Y L  D L A  B Y Ł Y C H  M IN ISTR Ó W ...

Czytam y w  „C zas ie ":
„O pow iada ją , że na w iadom ość o ustąpieniu w i ­

ceministra Starzyńsk iego jeden z najw iększych W 
P o lsce koncernów w ęg low ych  m iał mu zapropo­
nować stanow isko k ierownicze. Pan Starzyński 
rriał odpow iedzieć, że ńa rob ien ie p ieniędzy jesz­
cze jest za m iody"

 O---------

Br min. iózew ski a zagadnienie 
ukraińskie

Z  W a r s z a w y  c lon osz ; : W  k o la ch  p o l i t y c z ­
nych  w ie lk ie  za c ie k a w ie n ie  w y w o łu je  w to rk b  
w a n u d jen c ja  ii. in in isU a  s p ia w  w e w n ę trz  
n y ch  i ob en ego  w o je w o d y  w o ły ń s k ie g o  J ó zew  
sk iego  u p. P re z y d e n ta  R z p li le j .  D o a u d je n r ji 
le j k o la  p o lity c zn e  p r z y w ią z u ją  w ie lk ie  z n a ­
czen ie  i p ragn ą  ją  łą c zy ć  ze  sp raw ą  z a ła tw ie ­
n ia  za g a d n ien ia  u k ra iń sk iego . J ed n ocześn ie  za  
p rzeczą  się p og łosk om , ja k o b y  m ięd zy  k lu bem  
115. a r k i a i ń i  am i w z g ’ ęd n ic  l 'n d o  b y ły  n a ­
d a l p ro w a d zo n e  ro k o w a n ia . Co clo w o je w o d y  
J e ż e w s k ie g o  m a on b y ć  p r z e w id y w a n y  n a  sta 
n o w is k o  w o je w o d y  w  M a lop o lsce  w sch o d n ie j, 
p rz y c ze m  na jego ż y c zen ie  m a  nastąp ić  p o łą ­
c zen ie  w s z y - tk ie h  trzech  w o je w ó d z tw  M a ło ­
p o lsk i w sch o d n ie j, a m ia n o w ic ie  lw o w s k ie g o  
s ta n is ła w o w s k ie g o  i ta rn o p o lsk ieg o  w  je d n e  
w o je w ó d z l jvo . p rzyc zem  n o w y  w o je w o d a  m ia ł 
b y  b y ć  u p osażon y  w e  w ład zę  p r z y p o m in a ją ­
cą u p ra w n ie n ia  b. n a m ies tn ik a  G a lic ji'. Z łą ­
czen ie  trzech  w o je w ó d z tw  M a ło p o lsk i w s c h o ­
d n ie j d y k to w a n e  jest t v m i w zg lę d a m i, że  p o -  
l i t y ł a  n a ro d o w o śc io w a  w in n a  b y ć  p ro w a d z o ­
n a  je d n o lic ie ,  a m e  ja k  dotąd  m ia ło  m ie jsce , 
że  na le re n ie  M a łop o lsk i w s c h o d n ie j k a żd y  z  
w o je w o d ó w  p ro w a d z i p o lity k ę  s w o ją  n a  w ła ­
sną rękę.

Wystawa „Zwornika”
Zbiorowa wystawa U l .  Skoczylasa

(Dokończenie.).

W  autoportrecie J. K s ią żk a  jrla.ua po p raw e j 
s iio iu e  układu c ią ży  zbyt siln ie na całości. Zdecy­
dow an ie  plastycznym  charakterem  w yró żn ia  się 
na w ystaw ie  portret St. Kantsk iego. Znikomo, nie­
stety w  porównaniu z plonem zeszłorocznym  
przedstaw ia się doroltok Z. Kononow icza, k tóry 
po  świetnych pejzażach dawnych, pełnych ep ick ie­
g o  zacięcia, zdobył się ledw ie  na średniej m iary  
p o it ie t . .

Z. M illi da je k ilka prac olejnych, o  ]>oziomie nie­
równym . jego  „M ost" i „P o d w ó rze -  zarysow u ją  
jednak sylw etkę artystyczną niepospolitej m iary. 
Cechuje go  to. co usiłowano już raz określić  na­
zwą „m agicznego rea lizm u", dążącego do w yk rze ­
saniu z szorstk iego surowca rzeczy dosadnych i 
jędrnych m omentów ekspresji. P ie rw s zy  z obra­
zó w  wspomnianych pręży się od splotu mocnych 
krzyżu jących się napięć, rozm ieszczonych z nie­
skazitelną logiką. Dynam iczny rzut form  mostu ze 
spokojnego k o lo row ego  kompleksu dom ków  na 
lew o. uwydatniony doskonałą partją nieba i d o l­
nego jednolitego obszaru, łagodzące, ze w zg lędów  
kom pozycyjnych, przeciw dzia ł in ie form  po p ra ­
w ej stronie —  w e  w sw stk iem  uderza siła i ce lo ­
w ość stiuktury

K. Poi-hwulski podniósł sw o je  lematy baśniow e 
Z ilustracyjne- anegdotycznego parteru, do god­
ności sam ostarczalnych tw orów . Daje on nie baśń, 
lecz ekstrakt jej: baśniowa'ć... Operuje c iekaw ie 
tęczow ą skalą barwną, naw iązu jąc do fo lk loru

polsk iego, —  i lin ją  o sam orodnej arabeskow o- 
ści, płynnej, rozjgrane j, łączącej b ieg  gaw ędy fan­
tastycznej z piętnem b a iok o w e j ornamentyki. In ­
ne prace Poch w a lsk iego  są mniej —  b a śn io w e ..

W śród  prac St. Pochw alsk iego  w y . óżnia się 
pe jzaż „C edron " dobrze polraktow anem  św iatłem
i  p rzejrzystym  układem, k tóry  l>rzy uw zględn ia­
nych tam problemach, b y ł n ie ła tw y do osiągnięcia.

M artw ą  naturę i portret w ystaw ia  J. P iw ko .
M. R itterów n a  w ystaw ia  piękną pracę: „K ośc ió ł 

w  W ic i og lo  wach". Form a mocna, b ry łow a , uzy­
skana św ietną in ten zyw n ośc ią . przec iw staw ień  
barwnych, z pasją rzuconych; zw a rta  kom pozycja 
w iążąca  ro zp ręż łiw ą  w ars tw ę  b a rw  — potęgują 
w izy jn e  napięcie obrazu tego W  innych obrazach 
R itterów ny, a szczególn ie w  portretach, uderza 
dziw na dwoistość- obok w yb itn ie  mularsko tra- 
U ow an yeh  partj.i, tw arze, naprzyklad. ujęte są Z 
rea listyczną p lastyką w  ja k im i schemacie b ranżo­
wym . W prow adza to m iejscam i rażącą n iejednoli­
tość. Ładn ie  skom ponowane i nacechowane m alar­
sk im i jłodcjściem  są g ra fik i R itterów ny.

K . Rutkow ski obok jarać słabszych, w ystaw ia  
bardzo ładne dw ie komjjoz.ycje: „O dw ied zin y " i
„D ziew czynk i b rod zące1. W  p ierw szym  z nich 
czysto i n ieom ylnie jx>Iożone plam y d raperji. aktu, 
szczegó lik ów  drobnych i sylw etek  w  planie da l­
szym, d zia ła ją  jak celne pointy tematu jak  trafne 
w y  błysk i je g o  nastroju. P as ic low ą  w iotkością  
piani i pięknym układem odznacza się też dru gi 
ze wsjKimnianyoh ob razów

SI. Rzep ińsk i w ystaw ia  prace o  w ysok ie j kul­
turze m alarskiej. W y tw orn y  ten kolorysta, iłu-ni 
w  bardzo c iekaw y sposób cieplejsze tony skalą 
zimną, uzyskując tą  d rogą  w ew nę.rzne, utajone

nasilenie barwne, przen ikające jednol.c ie cały u- 
vkład. D o jrza le  i  pełn ow artościow e rezu ltaty  Osią­
ga tą d rogą  w  ...Martwej na tu rze ' i , , iw ia ła„h".

J. Sperling budeje sw o je  m artwe natury w  kon­
sekwentnych, k ilkatonow ych  akordach. K rzyżu je, 
rów n ow aży  i zam yka plam y z jakąś - -  p ow ie­
dzia łbym  —  melamaty-ką rozbudow y kolorystyce - 
nej. N asuw a się analog ja  z Bracque'em , od k tóre­
g o  Sjaerling przejęła , m iędzy innemi. metodę po­
s ługiw an ia  się abstrakcyjną form ą w kracza jącą 
w  krąg  iorir. realnych No, a le  trzeba przyznać 
B racque‘o w i w iększą konsekwencję w  stosow a­
niu tego  założen ia ..

E  Szinagol w ystaw ia  piękny y lam in ekow sk i 
pejzaż, w  innych obrazach szmuglując zlekka ła ­
tw iznę pod osłoną smaku. i ., patyny.

M. Szezyrbula stosuje nadał sw oją metodę jarze-, 
łykan ia s ilnego rusztow ania konturów czarnych, 
k ró tko fa low ą, łysk liw ą  w ib rac ją  barwną. R ytm y 
barw ne ustala tak regu larn ie  i m iarow o, w  lak 
ła tw o  przew idzia lnych  zestawieniach. —  jakgdyby 
palcam i spraw n ie p rzeb iegał po k law iszach  ja ­
k iegoś aparatu „ w a lo r o w e g o " . Kontur czarny 
jest a rterją  obrazu Szczyrbuly, rytm  barwny zaś 
—  jo go  grą . Czasem nawet nieb a rdzo wybredną.

Żadnych zagadnień form alnych  a szczególn ie 
kolorystycznych nie można się dopatrzeć w  poł1-. 
lurowanyoh m ahoniow o pracach W I. Stapiń- 
skiego.

W  dzia le  gra ficznym  obok wsjłom nianyck już 
w y że j K ró la . Gerżabka i R itterów n y, w ys ta w ia ją  
sw oje  prace Tad C ieśiewBki (syn ) podkreśla jący 
nastro jow y element w  tematach ireh i teki urowyćfe. 
i archaiau jąey zlekka J. W o lff.

F .ztzb reprezen tu ją : F , K a lla . ,  St. M ajchrzak,
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SPR A W Y  EMIGRACYJNE

0 dalszą mmm  do St. Zjednoczonych
N o w y  J o r k  f Ż A T W  związku z tom, żc 

(e^a t nie uchwalił ustawy redukującej aż do 
iO-tej części kwotę im igracyjną z krajów eu­
ropejskich, dziennik żydowski . . lo g 1' pisze w  
artykule wstępnym „Czy da się m atować i mi 
grację" m. in.:

N ieprzyjęcie ustawy im igracyjnej przez se­
nat pozwoli odetchnąć naszym im igrantom i 
tooeżynić pewne plany na przyszłość. Gdyby 
pili ten został przyjęty, byłoby to śm iertel­
nym  ciosem dla im igracji do Am eryki na zaw 
18łc. Jedną dziesiątą obecnej kwoty nie można 
Ijuż uważać za prąd im igracyjny. Pow iadają, 
iż  ustawa ta ma charakter tymczasowy, lecz 
pczecież dobrze w iem y, iż jeśli ustawa jest 
'już przyjęta, jest rzeczą bardzo trudną, jeśli 
n ie n iemożliwą, ją cofnąć. Pow inniśm y prze­
to uczynić coś, coby nam dawało nadzieję, że 
niebezpieczeństwo, którego zdołaliśmy chw ilo 
w  o uniknąć, już się w ięcj nie powtórzy. N ie 
ulega wątpliwości, że skoro tylko senat się 
zbierze, ustawa im igracyjna zgłoszona będzie 
Zaraz na pierwszem posiedzeniu. W szystkie 
nasze szanse zależą przeto od tego, co bę­
dziem y czynić w międzyczasie. W inn iśm y wy 
zyskać wszystk e środki, aby uświadomić ame 
rykańską opinję publiczną, żc im igracja do 
(Stanów' Zjednoczonych nie stanowi przeszko­
dy dla rozwoju kraju, iecz przeciwnie jest e- 
lenlenlein postępu. Aby ta akcja propagando­
wa miała powodzenie, winna być prowadzo- 
la z olbrzym'rr. rozmachem.

Ujemną stroną dotychczasowych akcyj b y ­

ło n iew ątp liw ie rozproszkowanie działalności j 
poszczegó lnych  grup iniigranlów. Do akcji pro i 
teslacyjnej przystępowano wtedy, gdy nóż już j 
leżał na gardle.- Obecnie rozporządzamy pew - } 
nym czasem, aby móc uratować im igrację do 
Am eryki. N ie  wolno nam liczyć na cuda, kio 
re uratują im igrację w  ostatniej chwili, nale­
ży przystąpić do systematycznej planowej a- 
kcji propagandowej',

Emigracja do Sfanóui ZJedn. a śluby 
rytualne

O byw atele polscy wyznania m ojżeszow ego, któ­
rzy  zaw a rli śluby z obyw atelkam i Stanów Z jed­
noczonych, nie m ogą uzyskać w iz  na w y ja zd  do 
Am eryk i, o  ile  żony ich w yjech a ły  po 11-ym Lip­
ca 1930 r. do Stanów Z jednoczonych i p ozostaw iły  
w  Polsce swoich mężów.

W iz y  d la tego rodzaju kandydatów  na w y jazd  
do Stanów Zjednoczonych nie są w ydaw ane z po­
wodu w ątp liw ości, jak ie  nasuwają się konsulatom 
amerykańskim , k tóre żyw ią  podejrzenia, iż  niektó­
re śtuby zosta ły  zaw arte  n ieform aln ie jedy­
nie celem  u łatw ien ia wyjazdu. Ostatnio konsulat 
am erykański %v W a rs za w ie  odm ów ił udzielenia 
w iz  oko ło  60-ciu lego  rodzaju petentom.

Celem uniknięcia nieporozumień, konsulat ame­
rykański w  W a rs za w ie  po porozumieniu się z w ła  
dzam i polskiem i ustalił, że tego rodzaju  peten­
tom będzie udzielał wiz. ty lko w  wypadku, gdy 
śluby ży d ó w  polskich z obyw atelkam i Stanów Zje 
dnoczonych będą zaśw iadczone przez rabina, o- 
ra z lega lizow an e  przez starostwa, k tóre winue 
stw ierdzić, że ślub odbył sic w edług przep isów  
obrzędu m ojżeszow ego. (P A P ).

Dzień s in s a c yjw  procesie Bauera
Pani Alicja Decker. —  św iadek, k tóry  krytycznego dnia w idział oskarżonego. —  Rola szofera Singera

Gnegdai miał proces Gustawa Bauera swój dzień 
sensacyj. Przesłuchano pr z e d e w  s z y s t k, e m przyja­
ciółkę oskarżonego A- c ś  Decker, które) zeznania 
miały' mićć decyduiącr znaczenie dla’ przebiegu 
procesu; Pan; Decker otrzymała hyta bowiem  swego 
czasu od oskarżonego szereg podarunków. które 
rzekomo rozpozn^n-o jako własność zamordowanej 
Katarzyny. Felłner, Pożarem  pani Decker sprzedała 
w .P a ry żu  futra, które oskarżony otrzym a! cd za­
mordowanej. Wreszc-.e oskarżona miała zeznać, czy 
dirpa 17 li-pca 1928, tj. w  dnu popełnienia mordu, ba 
Wita we Wiedniu i odbyła z oskarżonym w ycieczkę 
do parku w  Lai-n.zu. —

' Ze®nan:e świadka nie b y ło  dila oskarżonego bar­
dzo korzystne. Alócia Decker cpuwiedziała, że po­
znała oskarżonego jeszcze w roku 19'3, ale pon eważ 
mąż jej byt zazdrosny, rozluźn la z oskarżonym sto

St. M arcinów  i St. Tracz.
K a lfa sa  rzeźby  c ierp ią  na niedostatecznie stra­

w ione p ierw iastk i formizmu, czasem płytko- deko­
racyjnego, w  który tn i ów dzie  w lep ia  w prost rea­
listyczne „k a w a łk i"  (zob. „Madonna' ) nie u w zg lę ­
dniając zupełnie lo g ik i jednolitości kom pozycyj­
nej.

St. M ajchrzak podkreśla lekki p rzep ływ  ruchu 
w  rzeźbach swoich Dobrym  jest „B iust ch łopca".

Tem peram ent sa row ego  portrec isty  uderza w  
pracach St. M arcinow a, zaś St. T ra cz  w ykazu je  
Skłonność do sty lizac ji, k tórą  traktuje ek lek tycz­
nie (rornantyzowany „B iust kobiety , obok k lasy- 
cystycznych p ie rw ia stków  ,,Sniiejącefj“ ).

Z  dużą kolekcją  prac występu je na w ystaw ie  
obecnej W l. Skoczylas. M istrzow sk ie  jego  d rze­
w o ry ty  tchną niepospolitą  s iłą  ekspresji i mae- 
stt-ją techniczną. Są one w zorem  monumentaliza- 
c ji tematu pe jzażow ego , po.trefu . lub architektury, 
dobycia z nich trw a łego , ponadczasow ego rdze­
nia w yra zu  Pop rzez  m ocarnie, w prost, rzezaną 
bryłę, poprzez ścierające się gw a łtow n ie , i raocne- 
rra łam ańcam i zazęb iające o  siebie form y, pełne 
niespokojnego napięcia, w yłam u je się dostojne p ię­
t r o  ep ick ie całości, La rys  epick i uderza też w  
kilku pejzażach akw are low ych  („W ie ś  podhalań­
sk a " i in .) ustępuje jednak częściej silnym  w y ło ­
mom ekspresji, popartej zdecydow aną soczystą 
plam ą i  celow em  łam aniem  pionu rów n ow ag i 
(zob. „M otyw  ze S tarego  M ias ta ")

W n ik liw a  intuicja i  kultura uderza w  cieka­
w ych  emblemach Skoczylasa, stanow iących jakby 
w ew nętrzne uzupełnienie je g o  m otyw ów  d rzew o ­
rytow ych  nacechowanych zlekka emblematyzmem

H. W eber,

soink. towarzyskie. Później, w roku 1917, przypadek 
zbliżył icl: znowu,, aie dopiero od wiosny 1928 stały 
się stosunki bliższe. Kćk a krotnie odbytu rażeni w y- 
CćecJc' do parku w Lai-rtzu. a rza. nawet. pon.eważ 
park był zamku.ę-ty, przeskoczył, nnn i w ten spo 
s ó l  d-os.tub się d-o parku. (Przypom inamy. ż e  oskar­
żony ośw iadczył, że tylko raz. byi w parku w La.n- 
zu;. K rytycznego czasu w roku i92S byta p..n,i De­
cker w miejscowości Aut.ecy, Dn.a 17 l.pcs tego ro­
ku stanów cżg  n-e była w'e W  edniu. Ody rozpozna 
no wreszcie w  zamordowanej Katarzynę Fellner, 
pan,: Decker ba wda w  miejscowości Garm-sch-Par • 
tenkurchcii. Ponieważ -oskarżony, który również przy 
jechał do tej miejscow-jśJ ,  byt bardzo zdęnerwowa 
n-y : opowlcd-zn.al jej, żc znal bardzo bl sk-o zamordo 
wartą przeto postanowiła pani Decker uaać się do 
W.,edn.,6 zgłosiła s,iv do pierwszego obrońcy oskar 
żbriego dra Kurta Piizera. W  międzyczas.e bowiem 
oskarżony wyjechał do Berlina, gdzie został aireszto 
wau.y, Obrońca dr. Pilzer dow iedziawszy się. że 
świadek krytycznego dnia nie byt w-cale we W .-e~ 
dn.ii", polecił jej, b> odjechała z powrotem czekała 
na iego wskazówki. Pa.ro; Decker zdeponowała u 
obrońcy żelazko oraz sip.rytus. który ;ei oskarżony 
byl podarował. Świadek zeznał też. że o fzy rn ą ! od 
oskarżonegc jtywale i kolczyki koralowe, które jed­
nak oskarżony od ni.ei później odebrał, ponieważ s.pa 
dały lej z US.ZU. 1 ------------

Jak widzimy zeznanie Katarzyny Decker n e  za­
w iera ły  żzdme] sensacja; świadek potw ierdz.l tylko) 
swe zeznania złożone nodczas pierwszj rozprawy 
pirztciwko oskarżonemu. Sensacją natomiast było 
priesłu-ebanie nowego świadka, nejak iego Gustawa 
Richtera. Świadek w oskarżonym rozpoznał stanów 
czo ow ego mieznaiomegr człow ieka, który dnia !7 
lipca !928 w  statuę podnieconym w yb-egl z pankim w 
La.inzu Świadka skonfrontowano ze sobowtórem, nie 
jakm  W ejbodą. mieszkającym stałe w Lainzu. uraz z 
oskarżonym Gustawem Bauerem, a Ri-chier oświad 
czył stanowczo, że oskarżony jest tym mężczy- 
zną. który w  popołudniu w y T  godzinach krytyczne­
go dnia w yb ieg ł z parku w Laćnzu.

Dalszą sensacją proces/u było przesłuchanie całego 
szeregu adwokatów, których przesłuchano by s ę 
przekonać o prąwdomówr.ości szofera Singera Ów 
szofer zeznał już podczas pierwszej rozprawy. 
swą taksówką dnia i7 lipca 1928 odw .ózł oskarżone 

go w raz z pewną damą do parku w  Lainzu Na do­

wód prawdziwości swego ’ u'ierdzenia przedłożył ks ą 
żeczkę, w której zapisywał w szys !koe swoje fury. 
Podczas pierwszej rozpraw y zeznał świadek Singer 
it  nie może sobie dokładnie przypomnieć, czy damą.

W yrażam y najgłębsze współczucie

WP. Samuelowi Herzogowi
członkowi naszej Rady z powodu zgonu błp.
Matki Jego.

Zarząd i Rada 
Spółdzielczego iłanku Kredytowego' 

Kraków, Slradom 13.

Z powodu zgonu błp. Matki, w yrażam y

WP. Samuelowi Herzogowi
członkowi Rady Spółdzielczego Banku, nasze 
najgłębsze współczucie.

Kierownictwo i Urzędnicy 
Spółdzielczego Banku Kredytowego 

Kraków-, Stradom 13.

Zgon Benjamina Segla
W  Piszczanach zmarł przed kilku dniami 

znany pisarz i publicysta Benjamin W o lf Se- 
gel w- 61 roku życia. Błp. Benjamin Segel po­
chodził ze wschodniej Małopolski. Był on , 
współpracownikiem szeregu pism żydowsko- 
niemieckich i autorem w ielu rozpraw z dzie­
dziny życia żydowskiego.

Rfcurzjoniścf wydają własny dziennik 
w Palestynie

J e r o z o l i m a  (Ź A T .) W  związku z tem,. 
że redakcję dotychczasowego organu rew iz jo ­
nistów w  Palestynie „Doar H ajom '1 objął po­
nownie Ben-Aw i, rewizjoniści przystąpili d0 
wydania własnego dziennika hebrajskiego 
,.Haani‘ ‘. który będzie czwartym dziennikiem 
hebrajskim w  Palestynie. Dziennik ten ukąJ 
zywać się zacznie już w  dniach najbliższych)

Zja zd  rady naczelnej Żyd dw  rum uAskleff
C z e r n i  o w c e  (Ż A T .) Jak się dow iaduj* 

korespondent żA T -n e j, senaloi dr. Ebner zwo 
lał w  imieniu klubu posłów żydowskich zjajra[ 
rady naczelnej Żydów  rumuńskich. Zjazd ro­
zważyć ma środki, które podjąć należy w spra 
w ie  obywatelstwa, którego kilkadziesiąt ty­
sięcy Żydów  w  nowych prowincjach rumuń­
skich są pozbawieni.

W N IO S E K  W  S P R A W IE  „M U Z U Ł M A Ń S K IE J  
L IG I  N A R O D Ó W ". Znany przywódca mahometan 
indyjskich Szaukal A li, k tóry  baw i obecnie W B ag  
dndzie, ro zw ija  tu w  szeregu referatach i-deę utw ó 
dzenia „m uzułm ańskiej l ig i  narodów 1, która roz^ 
w ija ć  będzie działa lność rów n o leg le  <ło L ig i  N a ­
rodów  w  Genew ie i,  3-ciej M iędzynarodów ki W 
„M osk w ie '1.

ZG O N W Y B IT N E G O  O R.T E N T  A L I  S T Y  Ż Y ­
D O W SKIEG O . W  75-tym roku żyd a  zm arł w  R zy
mie słynny orjen ta lisła  żydow sk i, p ro fesor p ra ­
wa muzułmańskiego na un iwersytecie rzym skim  
D aw id  D iąz de Santiliąno Zm arły  należał d o  naj­
w iększych pow ag  naukowych w  dziedzin ie orjeu- 
ta listyk i i przez czas jakiś w yk łada ł rów n ież na 
U n iw ersytecie  w  K a irze .

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I

S T A Ł A  A B O N E N T K Ą  „N . BZ.“ : N a le ży

zw róc ić  do Żyd. T ow a rzys tw a  E m igracyjn ego  

...leas1- w e L w o w ie , ul. Kopern ika 24.

OP. SZOM., J A S ŁO : In form acji udzieli Zarząd

o ig . ..ITnszomcr lln cn ir '1. W arszaw a , ul. D lrga  fO

Która  towarzyszyła oskarżonemu, byta pan; Decker. 
Z począdku Singer zgłosił się do obrońcy nsfc.a.irłtosB 
go dra Pól zera który iedinak nie polecił świadlkew,. 
by udał s;e do sądri dia złożeń a zeznań. Na pytanie 
przewodniczącego oświadczają adwokaci orzestucha- 
n, ..a,ko świadkowie, że olatego nie polecili świadko­
wi Singerowi zgłoszeni.; się do sądu. p o n ie w a ż  n e  
chcieli wmieszać \v tc sprawę pan; Decker. Policja do 
wiedziała ■ się o szoferze Singerze przypadkowo i 
wtenczas dopiero Singer staną? prz-d sądtro. W ynik 
procesu Bauera zależny teraz będz e w jtóWiiici tntl 
rze od zeznań szofera Sinsera.
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i W T i p r r a  L& Lu JLS th
Z  cyklu: M ery rabinackie

Jak w yb ierano rabina w  Lublin ie?

Jak w iadomo, w  ubiegłą n iedzielę odbyły  się 
w yb o ry  rabina w  Lublinie, iy i i i  razem ga lcrja  
b y ła  pkuie strzeżona przez policję. P rzed  p rzy ­
stąpieniem do w yb orów , syjonistyczny c zł onek ra­
dy p. Nisenbaum odczytał deklarację, że nadeży 
przed .wyborem rabina w ysondow ać op.Liję palili- 
raną i że obecna rada n ie powinna w yb ierać  ra ­
bina z  oowodu faktycznego zakończenia kaden­
c ji ppdolnie aekłaracije z ło ż y li przedstaw icie le  
M izrach i i rzcm i^ ln ik o w . W szys tk ie  deklaracje 
stronn ictw  opozycyjnych podkreśla ły , iż  nie na­
le ży  dopuścić, by  ozyotuki M w nętrzne m ieszały 
się do aurtonomjl &ur*a żydow sk ich  2-e kandyda­
tom ą rabina S zap iry  opow iedz ia ło  się 12 głosów .

Zii numyłKt; w ciągnieniu uoiartiwkf
Ukaranie 4 urzędników  urzędu pożyczek

Pom yłka  w  ostatnlem  ciągnieniu d o la rów k i w y ­
w o ła ła  zuij.ełnie słuszne zan iepokojen ie społecoeń- 
stwa.

Szybko przeprow adzone ścisłe dooaooizer.k przez 
m in isterstw o skarbu w y k ry ło  w in -y d i i ostatnio 
kotntsja dyscyplinarna m in isterstwa ukarała k il­
ka osób.

U karan i zosta li: dyr. urzędu pożyczek państw o­
w ych  p. B ielak o trzym ał ty lk o  i agamę, naczelnik 
d ru ków  m inisterstwa skarbu p. Kam ińsk i został 
przen iesiony do niższej ka lego rji. urzędniczce po- 
ży ca e t p. B o^kow sikej też zimniej .zono kategorję, 
a  iwftoę Ftifegerą, naczelnika w y d z ia łó w  kuponów 
1 rod ow ego  urzędu pożyczek, przen iesiono w  stan 
spoczynku i pozbaw iono p ra w  do em erytury, 
i Od d ecyz ji kom isji dyscyplinarnej m inisterstwa 
skarbu przysługuje uknranym praw o  odw ołania 
w ciągu dwóch tygodn i do komisja dyscyplinar- 
M j  prerydjum  rady m in istrów , jak o  instancji ape-

Z  K R Z E S Z O W IC

(Kor. W l.) Duia 7 btn. odbyła się w  naszem m ia­
steczku doroczna zabaw a p u rm ow a . Gości przy- 
yftn. i  pięknem p rzem ów en iem  tow. dr. M eyer, po- 
e n m  odegrana została p rzez najm łodsze nasze 
datowc tynki pod reżyserją  p. Lu stigow e }, p rzew o 
dbdozącej tu tejszego „W iz a "  sztuczka „B a jka  w 

budząc W śród publiczności n iezw yk ły  za-
<d*wył.

W  odegranej z w ie lk iem  powodzeniem  p ięcio­
ak tow e j trag ikom ed ii żydow sk ie j „ Iz ik l w ill  cha- j 
K o e  hiubn" odznaczyła się w  p ierw sze j lin ji tow. 
M ania  Rothsteinówna. Udatnie oddali sWe role 
R . H u p titów n a  i Band, w yw ołu ją c  w śród  publicz- | 
ności huczną wesołość. Z głębokiem  uczuciem ode- j 
Igrała sw ą ro lę  F r  Huppertówna, znakom ite były  
L  G ew ólbów na i  znana już ze swych udanych 
w ys tęp ó w  F ryd z ia  Gi o ssów ia . I  reszta uczestni­
k ó w  a ry  ze swych ró l wy w iązała  się poprawnie. 
Odśpiewaniem  „Techsakmy“  zakończona zosla la  
uroczystość.

. Dość pokaźny dochód przeznaczony został w  ca­
łośc i na K K L . C iężką pracę teebnlozaiego urzą­
dzenia w ykona ł Jak zaw sze precyzy jn ie  tow . 
S w a. (A .  W .)

Z  P IL Z N A
(K or . w ł.) D zięk i staraniom  KAŁtcr Samokszital 

eemla D ziew czą t Żydow sk ich  „P rz ed św it"  w  P il-  
źn ie i Kom itetu L osa ln ego  ZFN . odegrano w  dniu 
4 j»m. w  Purim  dw ie  jednoaktów ki pt. „M enszen"
1 „D er D okter“  Szalom a A lejchen  a. Im preza w y ­
padła znakom icie. Dochód przeznaczono na ZFN . 
o ra z  blDłJctehę „P rzed św it" ,

Ż iłu jem y tylko, że nie mamy odpow iedn iego lo ­
kalu, m imo to jednak m łodzież nasza w ca le  inten­
syw n ie  pracuje Ż yw im y nadzieję, iż  budowa Ż y ­
d ow sk iego  Domu Lu dow ego  p rzy  pomocy ma­
teria lne j ludności żydow sk ie j naszego m iastecz­
ka, dojdzie w krótce  do  skutku, a w ów czas m ło­
d zież  nasza będzie m iała odpow iedn i teren do p ra ­
cy społecznej

 o§o-----

J A K  O D N A LE Z IO N O  Z B IO R Y  P R O F . OSSEN- 
D O W SKIEG O

Pism a w arszaw sk ie  donoszą: Od paru dni w a r­
szaw sk i urząd śledczy sk ierow a ł w szystk ie .w o ­
je  w ys iłk i w  celu odnalezienia rzeczy  skradzio­
nych znanemu lite ra tow i i podróżn ikow i prof. A.
F. Ossendowskiemu (Z goda  8).

Jeden t  loka torów  w id zia ł w  dniu k radzieży 
kręcnoą się w  k latce schodowej jakąś kobietę. 
U rząd śledczy zatrzym ał wobec tego 13 z łodzie ­
jek m ic./kiniń\vvch. w śród których lokator po- j 
*na i jedną. B yła  to 36-letnia Helena N iew iadom -

Jtliilgiii’
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śtttntKtii NA Mll.O-t. TWARDĄ JAK STAL"

Polic ja  k . ■ 11 * w ' k j  /.jjęi i >ię żyw o  rnuożąćywi

skii (T a trzań ska  10). znana pad przezw iskiem  . M i 
zga jow o ". karana już k ilkukrotnie za kradzieże 
i w  (u ma nia W  inieszknnin icj jednak >• ie znale­
ziono skradzionych rzeczy. W obec lego poslano- 
Wiono nad je j rodziną ro/.1 uczyć Misei w-.uje 

I U o  on egd ij w yw iadow cy zanwńiżylii, że s i Astra 
N iew iadom sk ie j .Marja. w yszła z ' domu i ojilu- 
dając się irw oza ie  na ws/\slkie strony,- udała ,dę 
na ul. O grodow ą 1. 10, W y  w iadow ey podążyli za 
mą, Zauw ażyli, że Mar j a N iew iadom ska zniknę­
ła w  pustej p iwnicy, należącej- do Matki  Z\„kiiid  
l>o tu lam poszli, N iew iadom ska nic iltuiala w y ­
jaśnić. wobec czego policja  wpadła m m nnsl. że 
tan? ukryte są skradziono przedm ioty. P o  k ró t­
kich poszukiwaniach znaleziono w  rogu p iwnicy 
b iżu lerję  i rew o lw e r  skradzione i rof. Os^cndow- 
skie. P rzedm ioty  zaszyte były  w  płólno 

Ponadto znaleziono cały  skład biżuterji. pocho­
dzącej z k radzieży  w  sklepie jubilerskim  Szlamy 
Jakobiaka p rzy  ul. M arsza łkow sk iej "*00

T R A G IC Z N Y  ZGON K O M IS A R Z a  P O L IC J I 

L w ó w  pozostaje pod wrażeniem  tragicznej śmier 
ci komendanta po lic ji pow ia tow e j w e L w o w ie , k o­
m isarza W yrw ich a , pochodzącego z W arszaw y.

K om isarz W yrw ich . przen iesiony do  L w o w a  
z K obry  nia na wniosek w o jew ody  zosia ł zn swą 
o iiarną służbę od znaczony srebrnym  krzyzem  
zasługi. Onegdaj przed poradnie n w gmachu w o ­
jew ódzk ie j komendy po lic ji odbyła się dekoracja 
W yrw icha . D ekoracji dokonał p. w o jew oda Nako- 
niecznikoff- K lukowsK i w  onecności na jw yższycn 
d ygn iia rzy  p o lic ji lw ow sk ie j oraz honorow ego b i-  
taljonu posterunkowych i policyjnej k j.npanji 
szturm owej.

T ego  sam ego dnia o godz. 8 w iecz. kom isarz 
W yrw ieh  przechodził przez podwórze koszar p o ­
licyjnych do sw ego m ieszkaniu W chodząc na ka­
mienne schodki, pokryte lodem, poślizgnął się, 
upadł i uderzył g ło w ą  o schody. W d w ie  godziny 
późn iej zm arł wskutek pęknięcia czaszki.

Śp kom isarz W y rw ieh  os ie roc ił żonę. L iczna 
jego  rodzina m ieszka stale w  W a rszaw ie

SAM O B Ó JC ZA ŚM IERĆ  D W Ó CH  B R 1 C I
W  m iejscow ści Pudbrzezic (W ileń szczyzn a ) na 

strychu domu, należącego do rodziny K o z ło w ­
skich znaleziono onegdaj w iszące jedne obok d ro­
gich zw łok i dwóch braci Jana i Aleksandra K o ­
złowskich. W toku przeprow adzonych  dochodzeń | 
ustalono szczegó ły  okropnego czyim  braci. 1

M łodszy brat A leksander w  ostatnich -zasach | 
popadł w  nałóg alkoholizm u i przep ija ! w szystk ie  j 
sw oje  zarobki. Starszy brat czyn ił mu z  tego po­
wodu w ym ów ki, grożąc  nawet, że w ym ó w i mu 
dom. P ew n ego  dnia Aleksander, zapewne pod 
w p ływ em  alkoholu, po jednej z licznych awantur 
ze swym  bratem, postanow ił popełnić sam obój­
stwo. Udał się na strych domu, Zarzucił peltę la 
belkę poddasza i p ow ies ił się. Zan iepokojony 
d łuższą nieobecnością brata, Jan zaczął g o  poszu­
kiwać. a gdy  znalazł w iszącego na strychu, czy- 
r .ą c  siebie odpow iedzia lnym  za śnuerć brata — 
rów n ież się pow iesił.

T raged ja  ta w yw o ła ła  w strząsa jące w rażen ie  
w  całej okolicy.
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nieni ly eh sk irliów  zajmują się od 'd łuższego , lilfe .’* 
su. Skarbów  niema, ale za lo odkryły  ;s ię  p ra k t jj& i'• 
tych ' szam anów ..czarnej m agji". ' d-

|| ifiiUHi ii |A1 Ul W lU1 ia|i l lD I K ^ n

1 f i I M HIt Iniuff.lrl1 I l i l l l iM m B M M il

P IĄ T F K .  20 M AR CA .

K ru ków  ;:il3 ) 11.10 Pr/egl. prasy. P A T , , lk jS »  
Sygnał Hejnał, 12.10 Gramol' 13.10 Kom. ln e ljw  
14,'20 Kom. gosp. 14,10 Dla m aturzystów . 15,50 L e ­
kcja j. franc. 10.15 Gramol' 17.15 Odczyt pt. -O  pro- 
blemacli inscenizacyjnych 1 —  w ygi. p. L . Schiller,
17.15 Koneei i w wykonaniu oik.  Br. Szelca. 18,45’ 
R ozm aił 10.10 Pogadanka dla pań: Red. Dr. M.
K a n fe i: ..Gdy się jest żoną gcu jalnego ezićW ieka", 
1S>,25 Gramol' 10.10 Dziennik p rasow y, 1!0 P oga - ' 
derka innzycznn, 2(! 15 Koncu-l F ilii \Vnrsz, (W a* 
gr.er. Strauss. B ocIUonT ir , koinun. retransm isje ze 
siacy| zagraa. 21 Hejnał.

W a rszaw a  (1411.7' 1110 P A T . 11,58 Sy.unal, H o j­
na!. 12.10 Grnmof lil.iO Kom  meteor. 11.20 Kom  
gosp 11.10 Dla malurzysló\s 15.50 Lekcja j. frań-'< 
cuskiego. 10.10 Koman 10.15 Gramol'. 17.15 Odczyt.
17.15 Koncert (n K rakó .r). 18.i5 Bozm ait. 19,10 
Giełda roln 1025 Gramof. 10 10 Dziennik praso­
w y. 20 Pogadanka muzwz.nn, 20.15 Konćeri Fiih, 
AYnrsz fp. K raków ).

K atow ice  (108.7': 11.40 P A T  11,58 Sygnał, H ep  
tial. 12.10 Gramol1 13.10 Kom  m eleor 14,20 Kom. 
gosp 1 1.10 Dla :iu lu rzys lów . 15.20 Koniu;-,. 15.50 
Lekiejlł franc 10,25 Gramol' 17,15 Odczyt, 17 45 
Koneeri (p. K ra k ó w '. 18.45 D. e pow ieści. 10 Roz- 
inait, 10.15 0 ‘dezyl. 10.40 Dziennik prasow y. 20 P o ­
gadanka muzeezna. 20.15 Koncert (p. K ra k ó w ). 23 
Skrz. poczt franc

W iedeń (516.3) 15,25 18.45. 20.35. 22,15 Muz.
Budapeszt (550,5) 9.15. 12.05. 17,30. ‘ 8,50 Muz.

10.30 Opera.
KOniarswu-dorliiuisen 11635' 16.30 10.45 Muz.

Prasa w arszaw ska podaje, że w  listach z za-, 
granicy zw rócono uw agę, że z t powiada nie '.Uśii 
ia d jo w e j (.W arszaw a— R aszyn " p izvpom inu :W
w  brzmieniu angielskiem  w yra zy  AYarszay^ap-^ 
P.U iSian1. co  oznacza W angielskiem  ,AVarśżjt va  
rosy jska--. W obec  lego w przyszłoś i f zapoW iędź 
em isyj rad jow ych  odbęazie się bez dodania sło­
w a  , .Raszyn".

K ą d k  dla gospodyń
R edn gon bU }’ p r/ tz  h a ir i Uosi t tiv u l u b  D on iouegu  prży „O gn isku  ( i

Polraury dla choiych i rekrn- 
walescenioik

pożj wne 1 lekkostrnwue
K L E IK .

1 1/2 szklanki w ody, 2 1 2  dkg masła i  szczyptę 
so li zagotow ać. 1/2 szklanki m leka i kaw ow ą ły ­
żeczkę m ąki pszennej ubijać do gładkości. W lać  
do poprzedn iego i p rzez 19 min. gotow ać, m ięsza- 
jąc, by się nie p rzypaliło . P rzed  wydaniem  zapra­
w ić  żółtk iem  surowem, doskonale rozb ittm  

S IE K A N A  C IE L Ę C IN A
1/4 k lg  cieięcitiy, skruszałej i oczyszczonej z 

kości upiec na prędce z jak  najmniejszą ilością 
tłuszczu. Posiekać, przeti zeć przez gęste sito, do 
porcelanow ego rondelka, w b ić 3 żółtką. w iać 1— 1 
i pół ły żk i b ia łego w ina, Kto nie lubi wina, może 
dodać parę kropel soku cy tryn ow ego  iuli drobno- 
siekanej p ietruszki zielonej, odrobinę soli, wsta 
w ić  do  naczynia z wodą gorącą  i m ęszać na o- 
gr.iu, aż się nie zagrze je  i nie zgęśtnie 

B IS Z K O P T .
7 dkg cukru z w an ilją  i 6 żółtek ubić trzepacz' 

ką na pianę, wsypać po lyżcc 10 dkg sianej mąki, 
pszennej i  lekko zam ięszać Forem kę posm arow ać

' r a c y 1* w  H r a h u a l t

masłem, lekko mąką poaypać i w  wolnym  p ie ­
cu u-pdec Gorącą pokra jać w  p lasterk i i lekko je  
przyp iec w  piecu, je ś li mają służyć jako  su & & rkl 
do herbaty.

S U F L E T  C Y T R Y N O W Y  
1,10 1 m leka i ? dkg mąki rozb ić do gładkośdi. 

w lać do rondelka, w  którym  rozpus-mzono 2 dkg 
masłu d eserow ego  i luięszTĆ na ogum. aż stężeje 
do gęstego krochmalu. 2 łyżeczk i ru 1111. 5 dkg tra­
ki u m iałkiego, utrzeć do b iałości /. 2 żóltk^pii, 
wcisnąć 1/2 ły żk i s to low rj soku cy iiym n y jgo , 
troszkę soku pom arańczowego, ubić dobrze -a- 
zera z poprzednim, na końca dodać sztywną pi mę 
i  2 białek. Form ę grubo jn ism arować św leżem  
masłem, w łożyć  w  1 ią masę (n ie w ypełn iać jk> 
b tzeg i), w staw ić  do naczynia z  w rzącą  W óćą 1 
z niem dopiero do gorącego  pieca na 1 '2 godz P o ­
dać razem  z formą, w  której się piekło 

G A L A R E T K A  Z C Y T R Y N .
B ardzo odśw ieżająca. 5 soczystych cytryn w y ­

cisnąć, i sok przepuścić p rzez gęste sito. Zagoto­
w ać osobno 28 dkg cukru, 1/2 cytryny  z 2 i pół 
sł.i-i;uniami wody na syrop, dodać do 1 ągo ó dag 
żalatyny. w ym ięszać t  sokiem cytrynow ym  suro­
wym . W lać na szklarnią salaterkę T zostaw ić 
przez dw ie  godziny  na chłodzie.
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ROK III. DOM i SZKOŁA
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Nr. 6

Jakich języków  obcych winniśmy uczyć w naszych
szkołach?

W  kolach neofilologów toczy się obecnie ż y ­
wa dyskusja, jakich języków obcych winno 
ttię nauczać w szkolnictwie polskiem. Chód/i

Stanowicie o w ybór jednego z pośród trzech 
zyków europejskich: francuskiego, nicmiec- 
ego i angielskiego. Rozm aile względy prze 

imawiają to za tym, to za innym językiem. 
fFoteż różni różnego dokonywują wyboru. 
Oczyw iście zależnie od tego, czy biorą pod 
rozwagę względy polityczne, narodowe, czy 
kulturalne.

Byłoby zapewne wskazanem, by uczeń, koń­
czący szkolę średnią humanistyczną, a chcący 
sludjować na uniwersytecie znal język fra n ­
cuski, angielski i niemiecki, lub przynajm niej 
dwa z nich.

Jest to jednak nieprzeprowadzalne, ponie­
waż programy są przeładowane rozrnailemi 
innęmi wiadomościami i ponieważ uczeń nie 
opanowałby żadnego z łych języków  gruntow­
nie (przynajm niej w  zakresie wym agań pro­
gramu). Tcneż względy te każą nauczać tylko 
jednego języka obcego —  z grunlownością 
możliwą w  tamach szkolnych. Dlatego w yb o ­
ru należy dokonywać rozważnie.

Zdaniem naszem w inni o tem decydować 
rodzice. Dana szkoła dokonaęby miała wyboru 
takiego języka obcego, któryby leżał na lin ji 
interesów rodziców, grupujących się dokoła 
niej. Jasnetn jest. że musi się to obracać w ra 
macli zaleceń Ministerstwa Oświaty i danego 
Kuratorjinn.

Dotąd jednak w sprawie tej pominięto ro ­
dziców, Prawdopodobnie założono, że będą się 
oni kierowali prywatą, a nie interesami Pań­
stwa. Rodziców atoli w  szkole dzisiejszej om i­
jać nie należy, gdyż są zainteresowani w  tem, 
bv wybrać język, najbardziej odpowiadający 
interesom ich dzieci. Będą tu więc decydowa­
ły względy praktyczne, podyktowane rzeczy­
wiście potrzebą życiową, a nie względy poli­
tyczne. A dzisiejsza szkoła jest wszak szkołą 
życia. Dlatego trudno się zgodzić ze stanowi­

skiem, zakładającem, że istnieją jakieś „pre- 
dylekcje (upodobania) językowe". W iadom em  
np., że w iele szkół larbutowyeh naucza języka 
angielskiego, jako języka głównego, mimo, że 
ich koła rodzicielskie znają język żydowski, 
podobnie, jak rodzice tych szkół żydowskich, 
w  których się naucza języka niemieckiego. 
W id zim y więc, że rodzice kierują się tylko 
celowością i względam i praklycznemi.

A by jednak rodzicom dać możność dokona 
nia wyboru języka, powinno się w  szkole śre­
dniej humanistycznej nauczać wszystkich 
trzech wym ienionych języków . Jedni niechby 
się uczyli francuskiego, drudzy uczniowie rów ­
nocześnie niemieckiego, a znajdą się i tacy, 
(nieliczni zresztą), którzy z powodów natury 
praktycznej zechcą się ucz.yć i angielskiego. 
W  zasadzie jednak dokona uczeń wśród tych 
trzech języków, wyboru jednego języka g łó w ­
nego i drugiego pobocznego, przyczem naukę 
drugiego języka mógłby rozpocząć na stopniu 
średnim, a trzeciego (w ypadek w y ją tkow y ) 
na stopniu wyższym . Ale to się da przeprowa­
dzić tylko w  takiej szkole, która ma równole­
głe oddziały. W  niej z początkiem roku szkol­
nego rozmieszcza się uczniów wedle dokona­
nego wyboru języka obcego, a m ianowicie 
wszystkich, którzy chcą się uczyć wspólnego 
języka do jednego oddziału, innych do dru­
giego. przyczem w  obu nauczanoby wybrane­
go języka obowiązkowo, aż do najwyższej 
klasy. Rozdział ten nie musi koniecznie nastą­
pić, niożliwem bowiem jest umieścić na pia­
ni ' lekcyjnym  równocześnie dwa języki rów ­
nolegle, a uczniowie będą przechodzić na od­
nośną lekcję z obu oddziałów naprzemian. — 
Aby jednak dać uczniom możność zupełną, 
np. bardzo zdolnym do języków, albo takim, 
którzy jako dorośli sami zechcą z powodów 
praktycznych dodatkowo się uczyć innego je­
szcze języka, należy założyć w  szkole stałe 
bursa odnośnego języka trzeciego, jako nad­
obowiązkowego.

Drobiazgi z  domu i szkoły
JAK KSZTAŁCIĆ ALTRUIZM.

Jest wielkimi błędem pedagogicznym, jeśL: nie przy 
uczta się deieoko ao oddawania tego, co jemu naraz *>■ 
aule iest konlecznem. a co innemu dziecku przydać 
sie może. Często naiprzykJad aa urodziny, dziecko dic 
stałe kilka zabawek tego samego rodzaju — natęży 
powiedzieć mu. że powinno oddać to dziecku z po­
dwórka, które nie ma an: jednej takiej zabawki. —  
Stare diafi, już zbyt dziecinnie zabawki i książki, po­
winno scę odsyłać do szpital, dziecięcych, ochronek, 
prizedszkoii ctta biedny cn dzieci, gdzie bedą wielką 
radością dfl,a daiec. -— Dz.eoko. które nmc umie oddać 
lub pcdtzśehć sie z dimi.g.m. wyrośnie porem na oschłe 
go. niesympatycznego dla wszystkich, egoistę.

O SPÓ ŹNIENIACH  SZKOLNYCH.

Największą plagą porządku szkolnego są częste 
spóźnienia dzieci. W  rzadkich tylkj wypadkach da' 
dizą się one usprawiedliwić przyczyną zewnętrzną. 
Najczęściej leży przyczyna w n eodpowiedniem po* 
stępowaniu domu w lej sprawie. Ws.ta.je się zwy­
kle zapóźmo taik, że trudne przygotować wszystko na 
czas. Zwykle niema już czasu na per,żądne śn.adaow 
dziecka: mleko za gorące, po bułeczkę posłało si.ę do 
sklepu, obawa dziecka: spóźnię się, zeszytu sie s«ai- 
ka, na pożegnanie także brak czasu. W  podbtecłęf- 
niepokoju i trosce rozpoczyna dziecko swój dzień rc- 
boczy. — A przecież istnieje dobra recepta: wstać 
wcześniej o kwadrans. I manka i dziecko o ile ono 
jej opieki jeszcze r.ano potrzebuj©. Tan kwędrana 
— Ło nasza rezerwa czasu na nieprzewidziane wy­
padki: guzik się zerwie, tasiemka podrtze. tramwaj
stanie i t. p. Spokój, uśmiech matki. miłe J5o wSctae* 
nia1’. 'pewność zewim -znego i wewnętrznego przy4 
gotowania do pracy dz oranej — oto psychiczne mo* 

i menty, towarzyszące takiemu uporządkowaniu ran* 
j nego wstawania, — a ntatwiające pracę dziecka W

sizkoil o.  .■■■■■■— — im— —I B S H i
S łu s zn ie js z ym  b y łb y  o c zy w iś c ie  wybór j ę ­

z y k a  przez sam ego  u czn ia , a le  w  c h w il i ,  gd]Jj 
i s ię  ro zp o czyn a  nau czan ie  ję zy k a  obcego , uczeń  

je s t  w ła ś c iw ie  je s zc ze  d z ie ck iem , n ie  rozumie* 
jn eem , ja k ie g o  w y b o ru  dokon ać. D la te go  ini* 
c ja ty w ę  p o zo s ta w ia m y  ro d z ico m , najlepszym 

' d o ra d com  d z ie c i. R o d z ic e  b o w ie m  przede* 
w s z y s lk ie m  m a ją  p ra w o  w  ra m a ch  p a ń s tw o *  
w y  c li n akreś lać  k ie ru n ek  w y c h o w a n ia  s w y c h

Rodzice a prądy pedagogiczne
Z nadesłanego nam artykułu zamieszcza 

my następujące trafne uwagi Red.

Liwa bardzo ważne w zg lędy  przemawiają za tem, 
by koła rodzicielskie zapoznawały się bliżej z cela­
mi i postulatami nowej szkoły: 1) w zgląa pedagogi­
czny i 2) wzgląd utylitarystyczny.

Podczas gdy w  starej szkole chodź to głównie o 
podane m łodzieży wiedzy to w  nowej szkole chodiz. 
raczej o społeczne i moraln© wychowanie. Rnd.z.ice, 
k tórzy wychowali się w szkole starej, a pradami pe- 
da.gog czjiietni się nie zajmują. —  oceniają ,,dt brnć" 
szkoły zw yk le wedle j©j efektów zewnętrznych. P o -  
rów ity wując w iedzę dzieci, uczęszcza ącyoh do no­
wej szikeły. z \\,;edizą. wynoszona ze szkó1 starych, 
krytyknją rzekomą op e iw flość  i rzeki my brak n- 
te-izyw ne’ pracy ze s ro r.y  szkoły. N iew iedza nie mo 
że tak ego postępowała u spraw ied liw i W szelka '’ 0- 
wjięm krytyka powinna się oprzeć o dokładną znajo­
mość przedmiotn...

Nawa szkoła prn.gcie zaw iązać f c;sly  ku-ntakr ze 
wszystk.em i czynnika,tri. które iak ikoiw ek  w pływ  
na wychowanie w yw iera ją  a prztdews-zysitkiem dą­
ży do współpracy z domem ro d ze e lsk  m. Nowi; szko 
la pragn.e sobe  zapewnić nietyłko neutralność domu 
rodzicielskiego wobec swych haseł i idei. ccz s,ziika 
n nich zrozniniena i czynnej współpracy. B orriość, a 
niekiedy naract wyraźna niechęć rodziców, to jedna 
z najważniejszych przeszkód na drodze ku reatózacji 
nowej szkoły.

Popularyzacja Idei pedagogicznych powinna odby­
w ać się wszełk ewi.f środkami przedewszystkicm za 
pomocą wykładów . Należy dążyć do zastąpienia do­
tychczasowego. nader powierzchownego z Intereso­
wania rod zców  praca szkolną, obiaw ataca się g?6\v- 
n»ę w dażen'u do osiągnięcia jaknaflepszycn ocen dla 
dzieci, głębsoem wnika:,:ęc ©rr. w cele (.m etody pra­

c y  szkolnej. Taka postawa przyczyni się do w y tw o ­
rzenia stosunku wzaąę.irtmego zaniżania. . Ch. S.

Z  literatury pedagogicznej
1. S. M. Studencki: Jak obserwować dzieci. P ro ­

gram obserwaeyj metodycznych oraz wskazówk dla 
nsuczycicłii. rodziców i w ych ow aw ców . Nakł. „N a ­
sze j Księgarni". W arszaw a, 1931. zł. 2‘80.

Pcdogogi.ika współczesne zaleca baczną obserwa­
cję dzieci przez nauczyciela— w ychow aw cę, wycho­
dzą* z* stanów ska. że  tytko na podstawie takiej ob­
serwacji; może dojść nauczyciel do bliższego pozna­
nia psychiki dziecka, do której m,a następowe zasto­
sować metody nauczania i w ychow sua Obserwację 
taką maią mu ułatwić t. zw. karty indywidualności, 
zwane też arkuszami ubserwacyjnetni. które należa­
łoby prowadzić w  odr es en tu do każdego ucz nna. —  
Jest tc praca uciążliwa, wymagająca wticłe czasu i 
sił. Dlatego w praktyce rzadko tylko można sbotkać 
prowadzone karty indywd,palności. Ksażcczka Stu­
denckiego ma na celu ułatwić nauczycielowi to za­
danie, wychodząc cd praktyk: i stosów mię do prak­
tycznych możliwości crganizuiąc pracę nad tem,i 
kurtami. Specjalna Komisja Psychologów / '  

podstaw ę drOtychczashwych wydawnictw  zagrani­
cznych ; połskich nowy arkusz obserwacyjny dla 
szkół polskich, opracowany ostateczne przez Stu­
denckiego ; Liibarchową. W skazów ki do proiwedzc- 
riuta tego arkusza zaw iera w łasn e książeczka niniej­
sze, wykazująca. i,ak sam awter zaznacza w p ływ y  
psychologii Indywidulnej Adlera Arkusz, zalaczony 
do książeczki, za w : er a następu tace d.zk !y : 1. W ygląd  
zew nętrzny : rozwó: f zy rzoy . TI Warunki domowe. 
III. stosunek do ludzi al do rodziców rodzeństwa, 
b) do navczye!ela, c) ao kolegów  di d- sieb'e same­
go. IV. Zainteresował) a dążera.a V. W laśc wośoi

umysłu, słosutraek do pracy. W  każdym dizuałe jesit 
szereg pytań szczegółowych. Uwag,i do pytań w  ksaą 
żoczice zawarte. wprowadzają łatwo w  zasady psy* 
cliolcgji dziecka i postępowania pedagogicznego, DIS 
tego książeczkę tę mogę polecić metyl,ko nauczycie­
lom. pragnącym spróbować w  praktyce prm wada era© 
takiego arkusza, lecz ' wszystkim  iiranym. a w szcz©1 
gólncści rodzicom, którzy mogą się w  ten sposób ar 
znajomić nieco ze stanowiskiem współczesnej szkoły 
wobec dziecka. —  Arkusz obserwacyjny można do­
stać osobno ze cenę -tn groszy. rat.

2. Dr. Irena Pennenkowa: Współpraca domu ze
szkołą w  Ameryce Północnej. K s ią żn ica -A tlas  —  
L w ó w — W arszaw a 1931. zł. 0‘90.

W  cyklu „W spółpraca Domu i Szkół*, w dziale 
wychowania m łodzież.'', wydawanym  o ’ f . ' i ę  przez 
„Książnicę— Atlas", ukazała s.ę inko tomik 5. skrom­
na praca p. Pauncukowej. omawiająca historie i o r­
gan, izic-ię zrzeszeń rodizneiełskich w  Stanach Z jedno4
c.zonych. Ruch ten roawiiinął si ę  osła taiło raa wielką 
skalę i nabrał wcolikei doniosłości dla wychowani? 
m łodzieży ustroju szkoły. Rezultaty bowiem d®a* 
łnlnoścl zrzeszeń rodizncieiskich okazują s ę tekc na­
der pomyślne dła m łodzieży. dlla rodziców  dlła szłso- 
cizycieta. Specjalną gałąź ł©i dz'atailności star.owł 
ły ' dta KHnr'edhy\t aucgo zw yk le  jako człowiek raau- 
dokształcanłe rodziców , któremu poświęcono w  ub. 
roku (1930) poważne dzieło p. t. ..Psrcraf Ediiicaition''.

Książeczka to worana zaiułęrcsowiać wszysłkłe Za­
rządy K on U etów  Rodzicicilskich. dając urn pobudkę 
do jeszcze żyw sze j dz.,ałałn<.iści. —  Ksłążeczik: w yda 
wnictwa Ksląż.n,uiicy powinny znaleść siię w  rękm 
wszystkich interesuj a, vch się życiem  ich diziieci ro­
dziców. W ysz ły  dotychczas: 1. Współpraca domu ze 
szkoła t?/te nb< kówna). 2. Czego szkół? oczeknje 0<ł 
rodziców (A. RcudthałeTl. 3 Szkoła i rodzina ( J. Bzó 
wskl), 4, Organizacja pracy domowej uczuła (OołąsT
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W ięc ani władze sam , ani szkoła sama, ani 
dztoci same, jak długo me dorosły, nie powin­
ny decydować o wyborze języka obcego bez 
rodziców.

Zastanówmy się teraz nad racjonalnością 
wyboru jednego z tych języków, raając icb 
trzy do wyboru. W yoór języka francuskie­
go, którym mówi blisko 50 miljonów ludzi, 
ma u nas głęboką rację ze względów narodo­
wych. politycznych, ekonomicznych, kultural­
nych i emocjonalnych, Odnośnie do języka 
angielskiego maję rację ci, którzy się doma­
gają jego uwzględnienia w  szkołach. Istotnie 
języka tego używa blisko 160 miljonów ludzi 
i jest on może najbardziej rozpowszechnio­
nym w świecie, co więcej za jego nauczaniem 
przemawia jego łatwość i możność nauczania 
na kursach szkolnych równolegle z innym ję­
zykiem obcym, podstawowym. Dwa bowiem 
języki obce, dowolnie wybrane —  jeden głów 
ny, obowiązkowy, drugi poboczny, nadobo­
wiązkowo nauczany —  winien uczeń wynieść 
z szkoły średniej. Na uniwersytecie niewątpli­
wie okaże się mu potrzebnym i język trzeci. —  
Mówiąc o trzech językach w  szkole, mamy ale 
na myśli, że dwa są równolegle główne, sto­
sownie do wybou, a trzeci nadobowiązkowy.
Z trzech języków uczeń przeciętny poznaje te­
dy dwa, główny i poboczny, w  rozmaitym 
oczywiście zakresie, a natomiast trzeci, pomy ■ | 
ślany jest dla uczniów, mających szczególne ; 
Zdolności językowe.

Gdyby więc dana szkoła ustanowiła za zgo- j 
dą W ładz Szkolnych jako równolegle dwa ję- ! 
*yki: francuski i angielski, natenczas nadobo- i 
wiązkowym byłby niemiecki w  wypadku w y ­
boru grupy: francuskie i niemieckie —  wybór 
najsłuszniejszy w  Polsce — uczyłoby się na 
kursie nadobowiązkowo angielskiego, w  wy- 
pudku trzecim: angielskie i niemieckie —  gru­
pa praktycznie ważna dla Żydów — jako trze­
ciego języka nowożytnego nauczaćby wypada­
ło francuskiego.

Za którym językiem obcym przemawia ży-
e » ?

„Życie wykazuje —  pisze jeden z w y b ił  
pych neofilologów polskich —  że język nie­
miecki jest nam najpotrzebniejszy**. Posługu­
je się nim ponad 80 mil jonów ludzi, a Niemiec 
jjest naszym bezpośrednim sąsiadem, graniczą­
cym z nami na tak wielkiej przestrzeni: cho­
ciaż sąsiad to obecnie niepewny i nieżyczliwy, 
to przecież należy się spodziewać, że p r z y ­
szłość unormuje wzajemne stosunki p a ń s tw o ­
we 1 narodowe. (Rzecz analogiczna z Francją, 
która też uczy niemieckiego). Do tego dołą- 
carają się momenty natury kulturalnej, a m ia­
nowicie —  dzięki znajomości języka niemiec­
kiego otwieramy sobie drogę nietylko do nie­
mieckiej techniki i wiedzy, ale i do niemiec­
kiej sztuk] stosowanej, reprezentowanej i przez 
Wiedeń. Dwa więc bliskie nas państwa stoją 
nam dzięki temu otworem.

Zdanie to podziela wielu czołowych neofi­
lologów polskich, między innymi prof. Z. 
Łeinpicki (wyw iad we „Vossische Zeitung**. 
zamieszczony też w Neofilologu Nr. 1. br.).

Możnaby jednak zarzucić, że głosy te i inne 
pochodzą jedynie od zainteresowanych. SIu- 
sznemby wobec tego było przeprowadzić an­
kietę wśród rodziców, a gdyby wynik był ko­
rzystny np. dla języka niemieckiego (wynik  
zależy zresztą od okręgów), to niema naj­
mniejszej obawy, że polska kultura, tak  zaso 
bna we własne soki żywotne, ulegnie niemiec­
kiej asymilacji.

Oczywiście na jednym języku nie powinno 
się dziś, w  dobie zacierania się granic i zbli 
tania narodów poprzestać, zwłaszcza, że szko 
tft średnia ma dostarczać społeczeństwu przy- 
tałej elity umysłowej i zawodowej.

D r. S a m u e l S łe n d ig

Wydawnictwa nadesłane
1. C ZAS O PIS M A .

„D ZIECKO  I M A T K A " NR. 4. Dziecko rzec > 
wa£ne. Mama bawi sle. Nic rozumiesz... W ażne drc 
taaegi, W ypraw ka mennowlęci-a. O d żyw ia li*  nieme 
Mtąela. Odra. Grnżkcr. Rodzice między :oba W ar 
i t i s i ,  plac Zam kowy 9 mięs. zt, 1*40.

,*U C H  PE D A G O G IC ZN Y" NR 2: Szkota 'wórC/.a

Sokratesa (M . O rłów ), Z  zagadtweft rozwoju i iutdii*
sencR dziecka (F. Kornisoowski). Praca m łodzieży 
w  szteośc i v. domu (M. Friedlander), Recenzje, K ro ­
mka Pedasoffłctana. — Adm.: Kraków, Rynek Gł. 29, 
kwart. zl. 3*50.

„W Y C H O W A N IE  F IZ YC Z N E " NR. 3- O oddycha 
nin : o dizi.ałamiu ćwiiczeń cielesnych na oddychanie. 
WiaJka z aUcohotonem a szJoota, Państw owa Odzna­
ka S.poirtowa. O nauce fiwaozeń zrecznośc. Ć w icze ­
nia na lodzie, Oceny książek. Z jazdy  i Kjomierencje, 
Na mównicy, Kromiika, —  Poznań 3, Park W ilsona, 
półr. zl. 7,

„B L U S Z C Z " NR. 81 Kłritmra skupienia. Artykuły 
tótwaetóe, Kobiela w  św iec ie  i w  domu. Gospodar­
stwo. —  W arszaw a. Plac Żarnikowy 9.

„PR ZE G LĄ D  S P O Ł E C Z N Y " NR. 2: O oblicz* o p e
kuna społecznego (Klara Feuerateanowa), Spółcsesoie 
pokolenie w  zwóec edle Literatury (H. Stonkach), oz. 
II., Jan Henryk Pasja'ozz! a pedagog&a współcze­
sna ((Anna Bros$owa). Oceny (L. Guitjnan i L. Scha 
chnei) Kronika. Wadomoóoi z oentrał sierocych. — 
Lw ów , M ickiew icza 4, kwart. zł. 3.

„M Ł O D A  M A T K a "  NR. 5: D laczego niemowlę nie 
chce ssać persa, G ułożeniu dziecka w  łóżeczku, Szy 
ba w  w ó z te  dziecinnym, (iak-o sŁketfiiiwa nowinka), 
Engenika i injęaereyństw©, Przedwiośnie a dziecko. 
Mak cbr* ńcy przyrdy. Z dyskusji o pfciowetn uśwóa- 
diainiainiu ds.ecka: D z;ecko. które sćę nudź ubranka 
diziieci. R ady praktyczne), Lalki, Kuchnia dziecięca 
i t. p.). —  W arszaw a, Górnośląska 20, kwart. 3*70 zl. 
z  góry  przez P. K. O. 14555.

„O P IE K A  NAD D ZIECKIEM " ROK IX . NR. I. In­
stynkt własności u dziecka (P iotr R ove i). W  s-praw e  
szkoły sanatoryjnej dla dzieoi w  Busku Śmiertelność 
dizieo w  zakładach opekuńczych. Opieka nad macie­
rzyństwem  i dzieckiem. Tydzień Dzrecka Kursy dla 
w ychow aw ców , Kronika zagraniczna. Przegląd pra­
sy i irm. — W arszaw a, u|. Jasna 11, roczn!e zł. 20.

„N E O F ILO LO G " R O K  H. NR. 1: Złote Gody z na 
tik a (Przem ów ień 'e prof. R. Dybosk:ego przy u roczy 
stetr odnowieniu Doktoratu prof. Albetta Zippera).

(Dor d*i#tsołie Lesestoff auf der Mititel- u ml Obeirsdii- 
fe dor hóhenen Lchr- .nstalu.ni) (w  jęź. pieni. Drą K er­
na 7. Maitinbeónw), Podręczniki do nauki języka, ai*- 
mteckii-eajo w e  Francji (E. Sc mil). Egzamin oM niW U r 
z  języka nowoczesnego przy maturze, Liozme recen­
zje, Sprawozdania, Kronika. — W arszaw a, uL Ftttro 
w a 69, rocznie 5 zeszy tów  zł. 10.

„D2 W 1EK" NR. 2. Miesięcznik muzyki mwoMnicz- 
uej, za-wiiarc między inno artykuł Dra Jana PW łoa: 
P ły ta  w nauce języków  nowożjanyęh. —  W arszawa, 
Marszałkowska 62. — półr. zt. 3 zeszyt zŁ #*56,

U KSIĄŻK I

S. M. STUDENCKI: Jak obserwować dziteż, Nasca
Księgarnia, W arszaw a 1931. zł. 2 80,

NINA BO B 1EŃSKA: Ćwiczenia w rysunki p ftth  
strzeonyro na teręniiie szkoły powszechnej 1 otiszyola 
kłas gimn.. Nasza Ksj^garnia. W arszawa 1931, M. A

K A R O L  H L A W IC Z K A : S o łłe i polski ca. IV . « k  
szkół powsz. i mżsa. giiirm. zaw iera  j*eśmł w  BNmaefc 
m ajorowych i m inorowych od 3— 6 znaków. Nakż. Qa  
beithneoa i W olffa , Cena zł. 2.

DR. IRENA PA N N E N K O W a : W&powroca <nw* 
ze szkołą w  Am eryce Północne], stron 19, K siaM m  
— Atłas, L w ó w — W arszaw a, 1931, zł, 0 9ił.

Koresponneneio redahcll
CH. S-nn. Unlw. Jag. Artykułu w  całośc: umiożcifi

n'e możemy, zamieszczamy jedynie kiiłka iragmeo* 
tów  w  dzisiejszym  dodatku. Prosim y pt&ać ty lko po 
jedn-ci strome kartki. Postulat Pani spełniamy w  mia­
rę możliwości, zaznajamiając koła rodzic elsktię z ra ­
ga dinóen. a.r rui wychow a we z-emi i dydakayctoerrti soko­
ły. Słabe jest ednak echo.

DO NASZYCH CZYTELNIK Ó W : Prosim y o uwagi 
w sprawach wychowania i nauczania m łodzieży. Im 
w ięcej zainteresowania, <em lepiej dla same, sprawy. 
Same żale i krytyka n e wystarczają.

 0§0—
Korespondencje i przesyłki dla „Domu ' Szkoły": 

Kraków. Lubomirskiego 13/11.

Je k iest u rzą d ze ry  „NzutHus"?
W yprawa Wtlhtnss do kltB un s rilneentgo

S ły n n y  „N a u t ilu s " ,  ló d ż  p o d w o d n a , k tó rą  1 
A m e ry k a n in  W ilk iu s  u d a je  się do  b ie gu n a  j 
p ó łn ocn ego , p os iad a  sp ec ja ln e  u rzą d zen ia , k tó ­
re  u m o ż liw ia ją  j e j  p od ró ż  w ś ró d  lo d ó w  i b a ­
d an ie  k ra jó w  p o la rn y ch . Ł ó d ź  ta  jes t d a rem  
rząd u  S tanów  Z jed n o c zo n y c h  A. P  „N a u t i lu s ' 
n a zw a n a  tak  n a  cześć J u lju s zą  Y e rn e ra , au to ­
ra  p o w ie ś c i pod  tą n a z w ą ) m a  b a rd zo  s iln e  
m o to ry . J e j p ro m ień  d z ia ła n ia  w y n o s i s iedem  
ty s ięcy  m il m o rsk ich ; m oże  r o z w ija ć  s zyb k o ść  
14 w ę z łó w  n a  p o w ie rzc h n i, 9 pod  p o w ie r z ­
ch n ią  w o d y ;  d łu gość  j e j  w y n o s i 175 stóp. — 
U sun ięto  z n ie j w s zy s tk ie  p rz y b o ry  w o je n n e  
(ru ry  to rp ed ow e , a rm a tę  itd .), co  o c z y w iś c ie  
zm n ie js z y ło  trochę c ię ża r  lo d z i.

W ilk in s  stara  się u c zy n ić  ze  s w ego  statku  
p o d w o d n ego  ja k n a jd o sk o n a ls ze  n a rzęd z ie  b a ­
dań i lo k o m o c ji.  P o d w o ił  p ro m ie ń  d z ia ła n ia  
s ta tku : u lo k o w a ł na n im  d w a  m o to ry  500-kon  
ne ora z  jedert p o m o cn ic zy . P r o w iz ję  z a w ie ra  
na d w a  la ta . m im o  iż  m a  n a d z ie ję , że  w  d w a  
m ies ią ce  p o d ró ż  b ę d z ie  dokon an ą . N a  sta tku  
u lo k o w a n o  sp ec ja ln e  m a s zy n y  do p r z e b ija n ia  
sk oru p y  lo d o w e j;  „N a u tilu s *1 b ęd z ie  m ó g ł w y ­
d os ta w a ć  s ię  w  ra z ie  p o trz e b y  z  p o d  w o d y , p o ­
p rzez  skoru pę lo d o w ą  na p o w ie rzc h n ię , a b y  
zacze rp n ąć  p o w ie tr za . M a s zy n y  te —  n a z w i j ­
m y  je „w ie r c id ła "  —  są p o tró jn e ; n a jw ię k s za  
m a  d w a  m e try  ś red n icy . Z a  p om ocą  tego  m e ­
ch a n izm u  za ło ga  b ęd z ie  m og ła  —  po p rzeb ic iu  
d ro g i n a  p o w ie r zc h n ię  lodu  —  opu śc ić  su b m a - 
ryn ę  i  w y jś ć  na ,.ląd “  lo d o w y :  w  celu  bad ań  
n a u k o w y ch  lu b  c e lem  ra to w a n ia  się.

L ó d  na m orzu  A rk ty c zn e m  m a p ra w d o p o d o ­
bn ie  g ru bość  od  pó ł do sześciu  m e tró w . W i l ­
k ins sądzi, że  s ta tek  jogo  n ie  b ęd z ie  m ia ł n a o - 
g ó l d o  c zy n ie n ia  z g ru b ośc ią  lod u  pon ad  tr z y  
m etry . O  i le  s iła  m a szyn  ok a za ła b y  się  za  
słabą do  p rz e ła m a n ia  sk o ru p y  lo d o w e j ( t r z e ­
b a  się  l ic z y ć  i z  tą m o ż liw o ś c ią ),  m ech a n izm  
ten m o że  b y ć  p o ru sza n y  r ó w n ie ż  ręczn ie , a

p o n ie w a ż  s ta tek  b ęd z ie  s ię  u n os ił ku  gó rze , 
dążąc na p o w ie rzc h n ię  w o d y , w ię c  u ła tw i to 
za ło d ze  p rzeb ic ie  dachu  lo d o w ego . O p ró cz  te ­
go  n a  statku  zn a jd u je  się sp ec ja ln a  kab in a , 
p rzez k tó rą  c z ło w ie k  w  u b io rze  n u rka  b ęd z ie  
m óg ł ze jść  do w o d y  z boku  statku  U m o ż l iw i  
to  rep a ra c je  zew n ę trzn e  ło d z i, o ile  o k a z a ły b y  
się on e  kon ieczn e. W  ra z ie  n ieb e zp ie czeń s tw a  
cah i za ło ga  m oże  uc iec  p rzez  tę k ab in ę  i w y jś ć  
na pnv. orze* no. za  pom ocą  l. z\v. „s z tu c zn e ­
go  p łu cu ", n ie d a w n o  u d osk on a lon ego  p rzez  
m a ry n a rk ę  a m eryk ań sk ą . G łó w n ie  je d n a *  
W ilk in s  z a m ie rz a  u ży w a ć  ty ch  d rz w ic z e k , q -  
tw a r ty c h  do m orza , do p o g rą żen ia  in s tru m en  
ló w , c h w y ta ć  będą  zw ie r z ą tk a  i ro ś lin y
m o rsk ie  w  ce lach  badań  n a u k ow ych - P o tę żn a  
s ta c ja  ra d jo - te le g ra  lic zn a  p o z w o li W ilk in s o -  
w i  k o m u n ik o w a ć  się ze  św ia tem . B ęd z ie  się 
on s la ra l sk on s tru o w ać  an tenę n a  lo d z ie , n a ­
w e t  g d y  łód ź  b ęd z ie  s ię  z n a jd o w a ła  p od  w o ­
dą. D o d a jm y  jeszcze , że  „N a u t i lu s 11 m oże  się 
p og rą żać  na g łębokość  75 m etró w ,

Jak a  jes t m arszru ta , o p ra co w a n a  p rzez  
W llk in s a ?  W y r u s z y  on z  N o w e g o  Y o rk u  do  
L o n d y n u , a stąd u da  s ię do  S va lb a rd u  (S p it z ­
b e rg en ). P r z e p ły n ie  s tre fę  a rk tyc zn ą  i z  A la ­
sk i z je d z ie  w d ó ł w zd łu ż  za ch od n iego  w y b r z e ­
ża  A m e r y k i ;  n astęp n ie  p rzez  k a n a ł P a n a m sk i 
w p ły n ie  na A t la n ty k .  R a zem  w y n ie s ie  to  20 
ty s ię c y  m il. R o zp o c z y n a ją c  p od róż  p od  lod em  
k o lo  S ya lb a rd u , W ilk in s  za m ie rz a  p rz ep ły n ą ć  
w  ten sposób p rzez  b iegu n  p ó łn o cn y , a w y j ­
d z ie  z p od  lod u  k o lo  c ie śn in y  B e r in g a  (m ię d z y  
A la s k ą  a w y b rz e ż e m  a z ja ty c k ie m ).  D ro g a  p od  
lo d em  w y n ie s ie  ok o ło  3 ty s ię c y  m il. W  s tr e f ie  
lo d o w e j „N a u tilu s *- b ęd z ie  się p o ru sza ł z s zyb  
k ośc ią  n a jw y ż e j  4 -re ch  w ę z łó w , z a t r z y m u ją c  
się co 50 m il. P od czas  te j p r z e p ra w y  do d z io ­
bu sta tku  p rz y m o c u je  się ap a ra t o ś w ie t la ją c y  
o s ile  500 w a tt, k tó r y  b ęd z ie  o ś w ie t la ł  w o d y  
w  p ro m ie n iu  k ilk u  m e tró w .

Celem uniknięcia rrzerwy w wysyła pisma, prosimy ory 
< Me cdncu ferie prenumeraty na m esiąc kwiecień br.
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niesląc io h o lo ita  uf zach. n a lo p Js c e
W  wykonaniu polecenia Egzekutywy św ia ­

towej Organizacji Sjońskiej w Londynie, Egze 
kutywa Organizacji Sjońskiej dla zach. Mało- 
porsiti i Śląska w Krakowie uchwaliła rozpo­
cząć. z dniem 1 kwietnia br. miesiąc organi­
zacyjny — mitsiąc Sokołowa. Miesiąc Sokoło­
wa-m a na celu: 1) werbowanie nowych człon­
ków dla naszej Organizacji, 2) wzmocnienie 
istniejących organizacyj, 3) pogłębienie uswia 
dohiienia ideowego w  sferach sjonistycznych.

Egzekutywa sjonistyczna w  Krakowie podję 
la już konieczne kroki, zmierzające do prze­
prowadzenia prac oiganizacyjnych w  związku 
z miesiącem Sokołowa i w tym kierunku wy­
dała już odpowiednie zarządzenia dla Komi­
tetów Lokalnych.

Kto wygrał na koterii?
,W ósmym dram ciągnienia 5. klasy 22. polskiej lo 

tept .lirasitwjwej, w ięksce w ygrane padły na iłuitne 
■ry następujące (c zęśco w o  przez nas jeż wczoraj 
dane):

Zł. 200,000 na nr. 5aOI.
: Żł. 20.006 aa. nr: 57459.

Zł. 15.000 na nry: 58047 183023
Zl. 10.000 na tury :■ 3397 56017. 205287.
Zł. 5.000 na nry: 70040. 117894 179020.
Zł. 3.000 na nr. 1389/7
21 2 000 na. ury: 17056. 36256. 79607. 99900,

1045(88, 105711. 124799, 133209. 133991 136588.
192457 192718. 200811. 2065S3. 209284.

Zł. 1,000 na niry: 1894 8097 12653 13706 
15£S5 15584. 2392, 2690.51.29000. 4(49i 42141, 55730 
(vłSl)5 71012. 71207 845S0 85592, 86786. 90925 10935- 
109770. 114406. 123645. 127245 132288, 133364. 144640 
155399, .173492, 177802, 17E487, 180431 181634. 188545, 
196202,

1042*6
160062

15237

—  D Z IE N N IC Z E K  D L A  D Z iE C l 1 M Ł O D Z IE ­
Ż Y *  ukaże sję w  numerze ju trzejszym

 o --------

U- DZIŚ NOCNY D YŻUR, A P T E K . ul. Szkcza- 
Jwńska 1, Kościuszk i 18, D ługa 66. M ikołajska 4, 
/ U jw ó r  6 i  K a lw a ry jsk a  27.

—  W A Ż N E  D L A  F U N K C J O N A R IU S Z Y  P A N -  
SkrW OW YCH. W  całokształcie prac kodyfikacyj- 
iiyóh, w ydaw anych  p rzez M in isterstw o Poczt i  T c- 
R -ęrafów , ohkd zostały pewne d? aly, k tóre  ,r.a- 
tją-zastosow anie n ietylko co do samych tuautcjo- 
i.i>rjiszóvi pocatuwych, lecz równocześnie dotyczą 
i Id u  fułikejomarjuszy państw owych, a to zc 
.względu na sw o ją  treść o  charakterze Ogułnym. 
D o  prac takich na leżą: P rzep isy  dyscypunai u j 
d la  funkcjona-rj.uszy państw ow ych (ustaw a z  17 
jk fe g o  1922 r.) w  oauie 2 zl 50 g r, przep isy ?me- 
ryta lnc  dla funkcjomarujiuszy państw owych w  ce­
n ie  3 z l 50 gr. P rzep isy  te można nauyw ać w  M i­
n isterstw ie  P oczt 1 Te leg ra fów ’ ( B iuro In form  icyj 
ne pokó j N r. 45), w  w iększych  urzędach poczto­
wych (o&iiwczonych N r. 1), oraz zam aw iać >v każ­
dym u rzęd z>  pocztowym , w  którym  to  -wypadku 
prżęsyłame Dędą jako  przesy łk i .trzędowe, w o lne 
Ód op ła ty  puczitowej.

— I-S Z A  W Y S T A W A  F O T O G R A F II  M O D E R N I­
S T Y C Z N E J  W  K R A K O W IE . W  niedzielę, dnia 
2 2 b m  o godz. 12-tej w  południe zostanie o tw arta  
w  salach M ie jsk iego  Muzeum P rzem ysłow ego  w  
K ra k o w ie  I-sza  Wystawca fo to g ra fji m odernisty­
cznej, w. k tórej udział b iorą  przedstawiciede A,mery 
ko, .Ajnglji F rancji, A lg ie ru , Austrji. Japou jl N ie ­
miec, R osji. Polskę reprezentu je grupa aw angar 
d y  w  osobach: J. Szwedo, J. M. B rzesk i, 2. B rze ­
ski. J. A . Neuman, K. Poćsadeck i i  in. W  dniu 
o tw arc ia  w y s ta w j odbędzie się w  K in ie  Muzeum 
c jod * . 124ej w  południe poranek film ow y, aa 
.pmijrafn k tórego  złoża się s łow o  wstępne, oraz 
W yśw ietlan ie  film ó w . 1) film  z  przed 20 la t  2) 
tilta  iw angardow y. 3) film  nowoczesny, 4) film  
(SWjctfWy. W ys taw a  ta da możność szerszej pobli- 
STŁasci zaznajom ienia się z na jnow szem i prądami 

fotografji.

Obchód
Sfr. U

imienin marsz.
w Krakdwie

W czo ra jsze  uroczyctości ku czci m arszałka Jó­
zefa P iłsudsk iego z ok izji jego imienin rozpoczą ł 
b ieg  sztafetow y z Domu Żołn ierza P o lsk iego  do 
O leandrów , odbyły  w  godzinach porannych. M ię­
dzy  godz. 830 a OK) rano p rzyb y ły  do O leandrów  
dru/.yny Marszu gw iaździs tego  Zwi ązku strzelec­
kiego. Na mecie oczek iw a li przybycia  drużyn pre 
zes dr. Lap iick i, komendant Strzelca m jr Nafm  
ski i przedstaw icie l miasta radca mż. Stiojek.

Przedpołudniem  odbyły się w  Świątyni a d i 
Wszystkich wyznań uroczyste nabożeństwa w  obe 
cnośei p rzedstaw icie li w ład z rządowych, w o jsko­
w ych  i  miejskich.

O godz. 9-tej rano odbyło się w  w ypełn ionej po 
b rzeg i synagodze postępowej przy ul. lodbrzezuc 
uroczyste nabożeństwo dla m łodzieży szkolnej, 
odpraw ione p rzez naakantora Seluchtora z tow a­
rzyszeniem  chóru P o  nabożeństwie w yg ło s ił k a ­
zanie rabin dr. Schmeikes, poczem m łodzież od 
śp iew ała  ..Boże coś P o lsk ę '1 i  „H a tik w ę " W  na­
bożeństw ie w z ię li udział z -am ien ia w ładz raaczel- 
nak w ydzia łu  bezpieczeństwa p. W alicki, radca 
N ow ick i, reprezentanci magistratu, Tzby skarbo­
wej, dyrekcji poczt, oraz człon kow ie Zarządu i 
Rady gm iny żydow sk ie j z  prez. dr. R  Landauem 
i  dr. F isch low ązem  ua czele.

O godz. 10-tej przedpołudniem nad-abirr K o m i-  
tzer w  asystencji asesorów  rabinatu odp raw ił u- 
rerzyste  nabożeństwo w  starej synagodze, w  któ- 
icm  w z ię li udział radca Lodyńsk i im ieniem w o ­
jew ództw a. prezydent Izby handlowej Epstein, 
człon kow ie Rady i Zarząd i gm iny żydow sk iej, o- 
ra z liczne rzesze oubliczności.

W  bóżic.y Schornsteina w  Podgórzu  odbyło się 
stajan iem  tamtejszej gmrr.y żyaow sk ie j uroczyste 
nabożeństwo, odpraw ione przez rabina podgórskie 
g o  p. O zjasza F e iw la  sFrankla.

Podczas nabożeństwa w  kościele M arjackim  u- 
strtw ily się w  Rynku głów nym  oddzia ły  garn izo ­
nu k rakow sk iego  i przysposobienia w o jskow ego ; 
które za ję ły  niemal cały7 Piynek.

P o  nabożeństw ie w  kościele M arjackim  udali 
się reprezentanci w ładz pod Barbakan, gdzie na­
p rzec iw  p łyty  N ieznanego Żołn ierza  w zn iesiono

podwyższenie d la w o jew ody  dra K w a ś n ie w s k ie  
go  i dow ódcy OK. gen. Łuczyńskiego, odoiera ją- 
rw-h defiladę Dookoła za ję li m iejsca przedstaw i­
eni e  wszystkich w ładz i  urzędów z prezydentem  
ra; sen. Roiłem  de rzełe. O ddziały w o jskow e nad 

enły od strony ul. S ław kow sk i aj D efiladę p ró­
wna ził pułk. Batory, dowódca 5-tej grupy arty- 
i o j i .  O tw iera ła  defiladę orkh stra  20 p p , o ra z  
ca ły  20 pp. pod dow ództw em  ppułk. szf gen. Goe- 
bła. W  dalszym  ciągu p rzem aszerow ały  oddzia ły  
sa p e r ' .v, sanitarne, Pórtl omowe z  łodziam i, arty- 
łe r ja  kanna i  ciężka, oddział konnicy, a da le j 
oddzia ł konny i  p ieszy po lic ji państwowej, człon­
k ow ie  Zw iązku  L eg jon is tów  i S tow arzyszen ie  r e - . 
zo rw is lów , o ra z  d ługie szereg i przysposobienia 
w o jskow ego  młodzieży’, skautów, skauitek, S trzel­
ców . Defiladę, kió-ra b-wała p rzeszło  j)ó ł godziny, 
zam ykał oddzia ł k o le jow ego  przysposoDienna 
w o jskow ego .

W  ciągu przedpołudnia odbyły  się w e w szyst­
kich szkołach poranki i obchody z okulicznościo- 
w em i przem ów ien iam i. W  sa li Domu Żołn ierza 
Po lsk iego  oabyła się o goaz 12 w  pół akaoer.ija 
dla hu fców  P. "W. i "W. F. staraniem  „LcgjonU  
M łodych " zp rzem ów ein iam i i  częścią muwyczno- 
wokalną W  połu-anie o  godz. 1-szej Zw iązek  P o l­
skiej M łodzieży Dem okratycznej i Akad. Z w iązek  
Strzelcck"’ u rządziły  uroczystą Akadem je wsaM 
Starego Teatru , na program  które j złożyry s-ię: 
zagajen ie rektora Zaięsk iego, przeinów ien ie prof. 
Roupperta, o ra z  przem ów ien ia p rzedstaw icie li 
wspomnianych zw ią zk ów  pp. S iw iłły , Lub ińsk iego 
i Gałasia.

W  godzinach popołudniowych odbyły  się w  ró  
żtiy r* punktach miasta koncerty ork iestr w o jsko- 
m * ,  szkolnych i cyAvilnych, o ra z  przedstaw ien ie 
dla dzieci w  „B a ga te li"  i  zabaw a w  Starym  
Teatrze.

U roczystości zakończyło ga low e  ■przedfalfwie-' 
nie .,Cvda'‘ w  teatrze im. Słow ackiego, ponr z e d w  
ne przem ów ien iem  prez. R o li ego  i  oc egranimn 
b rannu p:ińśt\yowego. W  przedstawiezńu auietl 
udała 1 w szyscy  reprezentanci wladiz nńejsoOWydi.

—  „H A N D E L ". Pod  tym tytułem w yg ło s i dziś 
w  piątek o godz. 615 w ieczorem  w sa li Muzeum 
P rzem ysłow ego  w  K ra k o w ie  (u-1. Smoleńska 9) 
w yb itny  znawca lei dziedziny p. dr. R udolf Be­
reś dymek lor Izb y  P rzem ysłow o  H andlow ej w y ­
kład k tóry  będzie 21-szym z cyklu w yk ładów  tk o  
nomieznych. zorgan izow an ego przez Zw iązek  Prze. 
m ysłow ców  w  K rakow ie. W  step w olny, gaście 
m ile w idzian i.

—  U J E D N O S T A J N IE N IE  T Y P Ó W  SAMOCHO­
DÓW  K A S  C H O RYCH . Ostatnio przeprow adzone 
zosta ły  badania i prace m ające na celu ujednostaj 
nie nie typu samochodów, używanych przez Kasy 
Chorych w  Polsce, prace tę dotyczy ły  ujedostaj- 
nienia. typ ów  samochodów sanitarnych, pólsani- 
tarnych, o ra z  ambulansów. Dotychczas, jak w yk a ­
za ły  badania, w  Kasach Chorych na teren ie lałej 
P o lsk i używanych jest 136 typów  sam ochodów 
sanitarnych i jtólsanitarnych. U regu low an ie sto­
sunków w  tym zakresie orze z m iarodajne ;zyn- 
ndki nastąipi ju ż w najbliższym  czasie.

—  A R E S Z T O W A N Y  PO D  Z A R ZU TFM  A G IT A ­
C J I K O M U N IS TY C Z N E J . W czo ra j w  g od z ir-ch  
popołud uow ych  przytrzyn  rn y  został pod zarzu­
tem kolportażu  ulotek antypaństwowych ko-ouni- 
styCiJnych Św ieć Józef. 28-le*ni student Państw o 
w eg o  Pedag,g ju m .

—  Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY. W e  środę oko ło  
północy na ul. Z yb lik iew icza  przed gmachem PK O . 
M ałgorzata  A ue a (la t 21) robot-i.-a  bez za­
jęcia  i  m iejsca zam ieszkania, us iłow a ła  pozba­
w ić  się życia p rzez w yp ic ie  w iększe j ilośc i esen- 
c j octow ej P o go to w ie  ratunkowe po u dzie le iiu  
p ie rw sze j pom ocy p rzew io z ło  despera.kę do szpi­
ta la  św. Łazarza  w  stanie groźnym . P ow ó d  usi- 
łow an ego  sam obójstwa narazić nieznany.

—  W Y P A D Ł  Z  T R A M W  YJU. W czo ra j około 
godz. 17‘30 w ypad ł wskutek n ieostrożności na ul. 
Zw ierzyn ieck ie j z jadącego tram w aju  na je zd iię  
C ioth  Jan (la t 16) uczeń szewski, zam ieszkały 
p iz y  ul. K ró lo w e j Jadw ig i 26, k tó ry  doznał le k ­
kich obrażeń na ciele.

_  R O W E R Z Y S T A  N A J E C H A N Y  P R Z E Z  T A K  
SÓ W K Ę. Szofer p row adzący taksówkę N r 42 uli­
cą Gtodzką, najechał na Szczepaniaka Józefa (ła t 
17) zam. p rzy  ul. Skarbowej, k tóry  jech ił  na ro ­
w erze . Szczepaniak doznał lekkich obrażeń c ie­
lesnych. P ogo to w ie  ratunkowe po opatrzeniu do- 
foetawiio go op ece do iowej.

D YW A N Y , CERATY, L IN O LEU M  
A NUSSBAUM, D IETLA  45.

— —o§o — i.
Ubezp.oczen.a z korzyściam ’ dla ŻTfś przykn j h  

d udziela wszelkich wyjaśnień p. JoacMu Jjfitger 
w  'i owarzystwue Ubezpieczeń .JPenlks" przy vS. 
Gertrudj 8, telefon 10273 i 13318.

Z  KkONIKI ŻAŁOBNEJ
Blp Fryderyka  R a k ov7e io w a , żona kupca, zm ar­

ła w czo ra j w  K r akow ie, pi ̂ ożyw szy la t 63. Zmar­
ła dla zalet charakteru i  serca c ieszyła  się ogó l* 
nem poważaniem . Osi rocon o j -odziii..o tow arzy ­
szy  powszechne współczucie.

 o|o------

—  ZAM IAST W IL Ń C A  na grób btp. Niny Korngoł-
dow ej złożył, na Zakład W ych. Sierót Żyd. Dieda
1. 64 Drow ie Joachimowiie Spkow ie Zt. 20. M ak»y- 
m.li.anowie Rubnerowie Zl. 25. Eleonora R  ̂ są-r.thaio-. 
w e Zł. 15. —  609*

 C --------

—  Z A M IA S T  W IE Ń C A  na grób  błp. N iny  F ort. 
go ldow e j z ło ży ła  inż. H o c ts tiiro w a  *  15 na Dom 
Starców . 589i

 O --------

—  CE) EM T R W A ŁE G O  U CZCZENIA  błp. Dra 
Marjana Landąua składaią w  dalszym ciąg7" na rzec* 
Zakładu W ych.-SAirót Żyd. (Dietla 64) Dr. Ludu ko- 
wia Raittlerowie zl. 25 Ełiryda Tramm erowa zł. 25. 
Dr. Dawid . IViala Sussk ndowie zl. 25. 6!0x

Kr '< " \ ' iK A T Y

— Z EZRY CHALUCOWEJ. Z powodu ukuńczeHaa 
akc.ii zb iórkowej na rzecz Keren Ilia. wszyśtlde Pa­
rne z org. „W iizo". które otrzym ały arkusze zbiórko 
w e proszone są o wręczen ie zebranych kwot wTaz t  
arkuszami zbiórkuwein: inkasentowi E 'ry , który w  
dniach naibi.ższych zgłosń się po cd.b.ó o.-między.

•— „A W O D A H T  (Zielona 23) Dz,ś. o g o ć7 8.30 w ir 
czór zebranie ..Koła Anglistów” w  celu re rgan.zpci! 
tegoż, z referatem kri P-cssera.

-  ZW fAZEK  Z A W O D O W Y  AGENTÓW  1 W O jA -  
ŻFRÓ W  W  KRAKOWIE iWieU.p. k  12) (W ydzia ł p- 
średnictwa posad) rozooizjena z dniem dzisd*-i*zym re 
.'estracie wszystk ch bezrobur-ych członkśw i wzy 
wa ich do zgłoszenia si< we własnym b eresę  w  
u'«dz dnia 22 btr o godz. 3 pppof. w bioraa
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r u m z te  ■ kserowaSlc,, yyydzlaiu poiaedai tv*> pracy. 
RównoóBeśtZw zw-azek p-daiU  do wiaaomośct ,sv. omu 
cstoakoa i© są dc obsadzenia ~as,upst’ kilku firm 
mgi.Tiio.CTy.ih W iadomości w  tej spraw ie w  po w yż 
s z y n  dniu i godzinie u kierownika w ydziaŁ .

—  S T R A N IE M  K U C H N I D L A  B E ZR O B O TN YC H  
przy  Zw iązku robotn ików  n iefachowych odbędzie 
się ju tro w  sobotę o  8 -u ej w iez. w lokalu  przy  
uł PoJb rzcz ie  1. 4, I I  p. o l. W ieczó r  pieśni lu- 
<io\M‘ ! 7. udziałem  znanego piosenkarza pana Mak- 
sa L ew a  W  program ie szereg pieśni dotychczas 
nieznanych.

— C ZY TE LN IA  IM . Dra M. RO SEN FELB A. Dz ś.
w  piątek, o godz. 8 w ieczór w  Lokalu P o d b rz e z e  4,.
II. ..P. of. odczyl Eha. M. SobJi nt.: „P ro le ia i ąck ie  
dziecko sieroce". W stęp woiuy.

—  SEKCJA M ŁO D ZIEŻY  P R Z Y  ZJED. KOB. ŻYD. 
(M łode W  ;o) Dziś, ponto. o godz 8.15 zebranie 
członkiń, poiączone z pogadanką.

I ŻYD. ARAD , K O ŁO  Mrt OSN. K R AJO ZN AW - 
S 1 W A  nrządzf w  dniack 26— 30 marca w ycieczkę
d. W arszaw y. Koszta ora członków 55 zł., dla gości 
60 zt Zgłoszenia do dm„ 23 but. codzienni* od 19 do 
2Q w tok a hu Koła I ubicz 3, Ted. 11697.

W ,F LIC2.iKAt Ston arzyszenie M lodz'ety  Żydo 
wskiej im, Ad, tlirscha. Dziś. w piątek godą. 8.45 
'a ł . r .  punkt posiedzenie W ydziału  Na porządku 
dziennym pian Komisji reorganizacyjnej Tutro. w  so 
botę. o godz. 4 pod referat -.ow. Me zera n. t. ..Stosu 
nek m łodzieży Poaiej Sion (praw ic.) do organizacii 
siatr. sionistyc/.nel"

m m m m m *.
G IE Ł D A  K R A K O W S K A

K raków . 19. 3. 1931 A k c je  w  zaniedbaniu. D o la r 
utrzymany.

P ap ie ry  procentow e: i  proc. Poż. in w es ly cy j ta
52.50

P a p ie ry  n ieo fic ja lne: Jaw orzno 14.50.
Zebranie g iełd  >we przeszło  pod znakiem m ini­

m alnej chęci d o  zaw ieran ia  transaKcyj. Tenden- 
< «  bez szczególnych zmian.. W  w iększych ilo- 
śdacb  rob iono 4 proc. Pożyczką  inw estycyjną o- 
ra z  poszukiwano Z ie len iew sk iego po nieco słab­
szych kursach. .

N a  pogiełdziu  sytuacja |>odobna. Robiono 
ode Jaworznem  po nieco siln iejszym  kurs i

N a  rynku wahtslooym w obrutach prywat i.
I  W ęd  zy bank o w y  tedencja w  dalszym  ciągu uti/v 
mami Zaofierow ande pokryw a w  zupełności łj 
potrzebowanie. Usposobienie spokojne W  K ra k o ­
w ie  d o la r gotów K ow y 891 i  pół do 8.93 i pól, 
czek i bankowo 8.9i— 8.93.

G lE Ł U A  W A R S Z A W S K A
WiwB-awj 19. 3 P A T . Akcje. Bank Po lsk i 

133.50, Starachow ice 12. 11 37, 12, P ożyczk i: 4-p>roc 
Inwestycyjna 94.50, 5-proe. konw ersyjna 49.25, 5- 
proc. k o le jow a  46, 6-proc. d o la row a  76.50. .75. 7- 
proc stabilizacyjna 84. tO-proc. ko le jow a  104, L i- 
oyt. Zast. BGK. 8-proc 94, 7-proc. 83.25.

W a lu ty : D o la ry  8 92 i jedna czw.. 8.93 i jedna 
c z w , 8.90 i jedna czw. D ew izy : B elg ja  124.02, L on ­
dyn 43.26, N ow y  Jork 8 897 N o w y  Jork te legr. 
8-906 P arvż 34 84. S żw a icarja  171 28, W iłd eń  125.11 
W łoch y  46.65, b e rlin  212.58.

G IE ŁD A  POZNAŃSKA
Poznańska g iełda zbożow a ' z dnia 19. 3. 1931 

Żvk> 21.20 cena orjentacyjna, pszenica- cena trans.
25.50 orjentac. 24 i  tr zy  czw. do 25 i  jedna czw., 
ovyies 20 i jedna czw  do 21 i  jedna czw ., mąka 
żyttiia 301 i trzy  czw . do 3 l i  t r z y  czw., pszenna 
38 i pół do 41 i pół Tendencja niejednolita, uspo­
sobienie spukojne.

G IF ł.D  4 W Z D E R S K A
W iedeń, la. 3. P A T  W a lu ty  i d ew izy : Berlin

169.25-1 o9.75. Budapeszt 123.81— 124.11. Bukareszt 
4.22-124. N ow y  Jork 709 85-712 35. P a ry ż  27.7G 
I pół do 27 86 i pól W a rszaw a  79.51-79.79 Zu- 
i-ych 136.56—137.06. Am erykańsk ie 709 25— 713.25 
N iem ieckie 169—169.60, Francuskie 27.70—27.86 
Szw ajca-sk ie  136 21—137 01 Czeskie 21 i jedna 
c zw . do 2112 i jedna czw  W eg ie rsk ie  123.90—  
124 30.

G IE Ł D A  W R Y C H S K A
Zurych. 19 3 P A T  P a ry ż  20 33 i trzy  czw.. L on ­

dyn 23.25 i pięć ósrrr-oli. N ow y  Jork 5.19.71 i je ­
dna czw Berlin  123 87. W iedeń 73 07, W arszaw a  
5S22 i pół. Budapeszt 90 51 i pół

D Z IE C I U L IC Y

P o lic ja  w  K ro i Hucie z likw idow a ła  szajkę mł > 
docianych w łam yw aczy  i złodzie ji sk lepowych w  
Wieku od 14 do 16 lat. którzy pod w odzą 14 let­
niej dziewczynki, stanow ili p raw dz:w v  -ostrach 
dla kupców K ró lew sk ie j Htsfy B ">k solidarności, 
wynikły na podłożu ••,-w,i!iza>,; ; r  wz.gledy 11 lot 
riego herszta ril sukience, zgubii dobrze rozw i 
Jającą się ferajnę".

Wielkie
W St. Zjednoczonych

W a s z y n g t o n .  19- 3- P A T  Eksperci ficanso 
w: rządu dopuszczają możliwość. że dof icyt z 
końcem roku budżetowego tj- 36 czerwca, mo­
że osiągnąć 800 milionów dolarów-

W Niemczech
B e r l i n .  19. 3- P A T  Prasa berlińska omawia 

jąc sytuację finansową Rzeszy- oblicza, że bu­
dżet na rok 1930/31 zamknięty został deficytem

w wysoKosoi jednego miliarda maren. Na sum© 
tę składa się zmnieSzenie wpły w ów  o  700 nri- 
ljotiów merek w porównaniu z wipływarm p r ę t  
nunowace-mi i przekroczenie 0 300 ndljonów po 
zycjj preliminowanej na wydatki zw ązaue z  b e z  
r  i-iłociem

We WCcszecn
R z y m  19. 3 PAT', zam knięcie racbunko* 

we finansów państwa za  rok 1930 wykazuje 
cle*'icyt w  wysokości 1 m iljarda 12 milj. iąi.ółf

G rcźny bunt w tą źn .ó w
Wiezienie ostrutin ?nt z k&r&binów irtasłyhb«i#itH

N o w y  J o r k  19. 3. W  więzieniu Stateviile. 
w stanie Illinois wybuchł bunt wię*n.ów. Zbuu 
towani więźniowie, w liczbie około 1800 osób 
zniszczyh warsztaty, magazyny z żywnością i 
urządzenie wodociągowe, zaatakowali dozorców 
i usiłowali wydostać si«; aa wolność. Podczas za 
mieszek podłe żony został ogień pod budynki, 
w  których mieściły się waisztatr Akcja ratunkc 
wa została przez zbuntowanych uniemożliwio­
na tak. że 6 wielkich zabudowań spłonęło do­
szczętnie- Zaw-zwano silne oddziały milicji, któ 
ra oroczyła całe więzienie i poczęła je ostrzeli­
wać z karabinów maszynowych- W  ten sposób 
zmuszono więźniów do ud w rot u. W  t r a c ę  
strzelaniny 3 dozorców7 i £ w'ęzn>ów zostało 
dężkc rannych. Spokój został przywrócony.

Straty matetjalne wynoszą ponad 30t* tysięcy 
dolarów -----

Dziewiąty dzień ciągnienia 
loterii klasowej

(Telefonem  ud naszego korespondenta)

W a r s z a w a  19. 3. (S in ) Dziś w  dziew ią­
tym dniu ciągnienia loterji padły następujące 
wygrane: 15.000 zł. wygrał Nr. 13644, —  10.000 
zł. Nr. 1796uz. -  5.000 zł. Nr. 183006, —  3.000 
zł. Nr. 5677, 95469, 194603, 18136, 134635, 163891

Kcir.crn cy i od zarzutem 
irriu  ersacji

L u b l i n  19. 3. P A T . W czora j prokuratur 
przy lubelskim sądzie okręgowym polecił are­
sztować komurnika sadowego Modzelewskiego 
Jest To już trzeci z kolei w ciągu tygodnia fakt 
aresztowania komornika pod zarzutem u a l-  
\ crsacyj pieniężnych. W  związku z powyż- 
szem, liczba czynnych w  Lublin ie komorni­
ków spadła z 6-ćiu do trzech.

Kreudaly napad
G r o d n o  19. 3. P A T . Na wracającego w  no 

cy do domu właściciela biura pisania podań, 
Lejbę Załuckiego, napadli nożowcy. Załucki 
pragnąc przestraszyć napastników, wystrzelił 
z rewolweru w górę, gdy naś to nie poskutko­
wało, wystrzelił drugi raz, raniąc w nogę je ­
dnego z napastników, których następnie: poli­
cja  aresztowała.

Z  pobytu prez. WEizirgnna 
vi FislEsiynie

J e r o z o l i m a .  19. 3. ŻAT. Prcż. Welunann 
w  tow arzystw ie kliku osób zw iedził różne koIc  
nje i zabawił cały dzień w E icet. Jutro przyby 
wa do Jerozolimy.

Niepoczytalne ir.etocty 
v  a l k i

K a i r  19. 5 ŻAT. P rzyb y ł tu przywódca rew 1' 
zjo,uistów dr. W olfgang von Wcisk który w yg ło  
sil szereg odczytów . Dr- W eisł ^świadczył, iż 
wyjaśni rolę. jaką odgryw a Wedzmann w chara 
kterz© pomocnika imperializmu angielskie­
go 0 ?  Red) na Wsch"dzie Zamierza on — po­
wiada WeisI —  zdemaskować taire intry­
gi (! — Red.) które zaaranżowała W idka  B ry ­
tanią na Wschodzie a które popiera W©:zrm3nn. 
Rcwizkwiści w Egipc.t podczas pobytu W e iz - 
'ńnntia w kra;u o g fo s  ' oś-wiadczere- w któreni 
nazywają Wefemartna agentem brytyj-

J o l l e  t. 19 3. P A T  W  uzupełnieniu W ACOm o
set o  zabitrzet/iacli w  węzier-m, agcnc,a Retn n k 
dooosi: Bunt rozpocząi się w  pracowni LdznO 
pracuje'ioOC w^ęznióy zatrudnionych przy w y  
płataniu krzesełek- W  pewnym momeccić wido 
cznie na podstawie uprzedniego poro z u mierna, 
w ięźniowie rzucili się na swoich stia&dkóW*' 
Prawie w szyscy więzniowe, zna dujący się w  
w ię z i e n iu  przyłączyli się do buntu i podpalili jjra 
równię oraz salę jadalną. Należy zauważyć, ż© 
tydzień eeniu w  wiez.eniu tent również w ybu? 
chly zamieszki, K tóre zostały sttumic-r.e- W ta- 
dze więzTnne byiy w ię . przygotowane ua 
w sze lkc ewentucLnośc- i <ow> wybuch został- 
wkrótce ztiKwidowauy. Ttzech więzn ów  odnk> 
sło cięzke rany. W  v. ezkmio znajdują się obe­
cnie cztery kompan je gwardji narodowej. :

skitn (!! — Red.) Wśród Żydów egipskich pana
je zaniepokojenie z powodu konsekwencji tego
rodzaju propagandy w krajach arabsk en.

* * *

J e r o z o l i m a .  19. ŻAT. Grupu która mia­
nuje siebie młodzieżą narodową, wydała ode­
zwę .kierowaną przeciwko drowi W ei zmamią- 
w! jako tow arzyszów : Ramsaya MacDorAldk; 
że ośmiekł się, przybyć do Palestyny w ekwih, 
gdy Żabotyńskiemu nie wolno przybyć do krą: 
ju Wcizmann -  głosi dalei oaezwa — orzyLył 
do Paiestyny celem zaprzedania ( ! i  — Red1 id© 
ahi sjońśKiego Arabom podobnie jak to uczy­
nił (! - Red) w stosunku do W ielkiej Biytanjl.

Cfsiifrsla rtuiizjiintsftiui nic n(e wie
u o n d y n. 19. 3. ŻAT Na zapytanie ŻATtiej 

centralny komitet związku rewizjonistów w  Loj. 
dynie donosi, ze centrala rewizjonistów7 ni( nie 
w r  o aacji propagandowej przeciwko Wciztmm 
nowi, jaką kierować ma dr- WeisI w  Egipcie.

Rozruchy w Transjordfcnll
L o n d y n .  19. 3. ŻAT. Prasa angielska notuje

pogłoski jakoby w T ran s jO d W  wybuchły p-or 
ważne rozruchy.dMorning Post” cmrtosi tz- urzę 
dowo nie otrzyfnanc jeszcze wiadomości po­
twierdzającej ’ ' - •——.—

Oryginalny strejk
T o k i o  19 3, PAT. Debaty izby niższe; żu- 

stały przerwane w  związku ze strajkiem ste­
nografów parlamentarnych. Strajk ten wybuonł 
w  związku z  wczorajszemi zajściami w  ©za- 
sie których członkowie opozycji napadli na ste 
nografów i pobili jednego z nieb do tego stop­
nia że musiano ga przewieźć do szpitala. Jak 
twierdzi. opozvcja, . stenograiowie dpputzcząji
się fałszowania stenógran.ow posiedzeń, - y-i.

• * *

T o k io  19; .3- PA.I Wob©^ osiągniętego pero 
zumienda. sienografowie parlan.antajliu ;zby- Hż- 
szej Postanowili wrócić do p rtcv .

MACE DLA BIEDNYCH. FlrHa Józef I ąx i 
Syn rozda, podobnie jak i w Jatach cbiegłych, 
większą ilość mac między ubogich. W  rym celu 
należy się zgiośić z kartą meldunkową w nowej 
bóżnicy Rernu (uf Szeroka 40) w niedzielę. 
22 hm- w  godzinach 10—1 przedoM. i -.-30—5.30 
popol w poniedziałek- 23 i bm- i we wtorek, 
24 bm. tylko między 3.50— 5.30 popełudr. u Czyn 
firmy Lax zasługuje na najgorętszą pochwałę 
i —  naśladowatiol
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ffo tk a n ie  z  Chaplinem ■ ■ ■

O  pobycie- Cnaptoa w c  Wied:i;s już do- 
Ł-sjhśmy Poe ,żtj zam ieszczamy w tej s-a- 
meg materii —  wrażenia nasz^ gc korcs.rton- 
óeina. Red.

Cóż to za miła nie< todzianka była dla W ie 
doda gdy dowiedziano się że ter. n iezwykły u- 
lufejeiuec całego św a a supeRne „z^enacka ‘ 
ma zawitać- 7j?den potentat świata z pewnością 
to* cieszył się tak sercecznem przyjęciem tysia 
canych tłumów, jak t»t. o n£iś nieznany syn kvn 
ryńskiego ghetta a dziś włacrca serc setek mil w 

nów litdzi całej prawie kuli ziemskiej.
W  ązem leży gcnjusz tego komika i dlaczego 

wszystkie seirca tak lgną do niego? M że dlate­
go ze  w  jego niezrównanej kreacji w idzimy wła 
sne bole- tęskne ty i cierpienia. Może dlatego, że 
ostatecznie zostaje nam jeno rezygnacja z na­
szych pragnień jaK f> zawsze nam Charlie oka 
żuje? A  może d latego, że nam w  genjalno-fitozo 
ficzny sposób odtwa-za tragikę pragnień na­
szych i ^aszp memoo osiągnięcia ich e «ó w - i 
uśmiech ironiczny filozofa w obec przypadków, 
które nami rządzą a wobec których -esteśmy bez 
radni. W ' kreacji tego najsławniwszeg r> dziś tra- 
gikomika widzflhy siebie, nas biednych, od oaj- 
mniejszych przypadków zawisłych i często do 
rezygnacji zdolnych i do rezygnacji zipusz-mych 
ludzi. W  typie Cha^iego widzimy, w  kreacji nie 
doścignę tej przez żadnego artystę- nasze własne 
serce nasze pnaguienuia i nasze „nieme łz y “ . I 
dlatego też „bosid Chark* jest tak uwielbiany. 
Stał s ę  piewcą dz.esiątek mil jonów ludzi i ich 
ulubieńcem...

T y są ce  osob w ita ły  go na dworcu. Nnszony 
na Darkach- policjantów —  z obaw y przed en­
tuzjazmem tłumów —  odbył triumfalny wjazd 
do Wiednia. 0  godzinie pierwszej przyjechał- a, 
stosoiyire do jego życzenia już pół godziny pó­
źniej pragnął eię spotkać w  hotelu imperial z 
przedstawicielami prasy- Na żadnem przyjęciu' 
nie widziałem tylu osób. Fascynujące nazwisko 
wystarczyło, by każdy z dziennikarzy pospie­
szył powitać Cha niego Na ulicy rówmeż tłu­
my. z zazdrością «a każdego spog.ądające, kto 
się mógł dostać do strzelonego przez puli cię ho 
tęlu Każdy z nie zwykłem  naprężeniem oczeku 
je człowieka którego sława wprost legendarną 
się stała.

Aż wreszcie zjawia sie w  asystencji swoich se 
kretarzy Oklaska i okrzyki wokoło- Tuż przede- 
mmą stoi mały -człow ieczek " ulubieniec świata- 
Niskiego wzrostu i skromnem ubraniu, chuda w y  
i bez żadnej pozy- Tw arz młoda, ustawicznie 
uśmi-ebmęta, ale w łosy już prawie całkiem si­
we. *

T o  więc. jest ten człowiek, któremu zawdzię

czarni tyle chwil śmiechu, tyle chwil zaiflbmijiie 
nia-.

Następują chwile przewitania F^znać że są 
szcze-s Odyż- dop awdy. p i  od wieiu lat jest 
Charlie we Wiedniu obywalelem , chociaż tu ni­
gdy jeszcze n:e gości-;.

Aie nadewszystko chciałaby się słyszeć słowa 
z  ust Charliego. chciałoby się tak serdeczne z  
nim rozmówić de syta. Ostrożny Charne nie u~ 
dzi-ela jednak w yw iadów . Można za pośredni­
ctwem sekretarza zwrócić się do mego z  pyta­
niem. a odpowiedzi następują także za pośredni 
■ęłwern sekretarza. Stanowczych odpowiedzi uni 
ka : . Może...*’ Tem skiwerr: przypadku najczę­
ściej operuje. Przyjechał do Wiednia, nie w ie­
dząc na godzinę przedtem- czy Berlin już opu­
ści- Opowiada, że wszystko u niego jest wyni­
kiem chwilowej decyzj. Jego życie nie jest ułoż0 
neir. wedtug jak:egv.ś planu- Przypadek rządzi 
typem, .iaki na ekranie stworzył, przypadek rzą 
dzi życiem, a jego chwilowa decyzja zawisła 
jest od przypadku...
Z zasady nie jest przeciwnikiem mówiących fil 

m ów —  powiada. Ale jego typ pozostanie na 
zawsze .niemym". Mój niemy typ przemawia 
do każdego i każdy go zrozumie. Mówiąc zaś, 
przemawiałbym tyiko do publiczność' mówiącej 

j po angielsku. A tał Chińczyk czy Atrykańczyk 
: mnie zrozumie- ’ak Amerykanin".
! Ktoś go pyta. ile podróż europejska kosztować 

go będzie. -Około sto tysięcy dolai ów. odnowią 
da z uśmiechem Sekietarz dodaje: Pęćaziesiąt 
tysięcy ao-larów otrzym a jednak Charlie z po­
wrotem za książkę, którą napisze o swej obe­
cnej podróży.

W  Whitecftapei. w  kmdyskim ghetcie z pewno 
ścią mały Charlie o tych cyfrach me śnił... Jak 
nie śnił o swym pałacu w  Hollywood i u tem, że 
będzie kiedyś we Wiedniu mieszkał w książę­
cych apartamentach zamieszkałych ongiś przez 
ukoronowanych władców podczas ich .w edeń- 
skiego pobytu. Aie czem ci w ładcy w  porówna­
niu z Chaplinem?

A  może Charlie c tych przypadkach w  życiu 
myśli w wspaniałych salonach hotelu, gdyż je­
go dobrotliwe, niebieskie oczy  nabrały niezwy 
kłego blasku, gdy później, w  to w a rzy sk ie  ty l­
ko kilku osób wspominał o swej pięknej żydo­
wskiej matce i o ojcu, który w  ..żargonie" śpie­
w ał w teatrzykami angielskiego ghetta. Gdy się 
mu przysłuchuje, poznać, że ten „m ały czlow ie 
czek" nie tylko jest największym tragikumifeiem 
obecnych czasów, ale głębokim filozofem, który 
stara się dojść i zrozumieć ból i cierpienia czło­
wieka- I dlatego ludzkość go kocha-

Dr. Józef Finkelstein
Wifcden, 17 marca-

Wyniki biegu narciar {kiego
Z a k o p a n e  19. 3. PAT . \V dniu 19 marca 

odbył się tu organizowany przez S N P T T  nar­
ciarski bieg zjazdow y na H ali Gąsienicowej. 
Trasa podizeiona była na dwa odcinki, a to: 
pierwszy z Kasprowego z metą przy schronis­
ku Polskiego Tow . Tatrz., drugi z pod Małe­
go Kościelca również z metą przy schronisku. 
Obie trasy były utrudnione bramkami, p rzez  
które zawodnicy musieli przejeżdżać. Pogoda 
dopisała wspaniale. W arunki terenowe znako­
mite. Uzyskane następujące w yn ik i: 1) Maru­
sarz Stanisław (S N P T T ) czas: na ljs zym  od­
cinku 3 min. 43 sek, na drugim 1 min i półto­
rej sek„ razem 4  min. 43 i pół sęk., 2) Maru­
sarz Andrzej (S N P T T ) czasy: 3‘59 — 1'1 i pół, 
razem 5 min. i pół sek., 3) Czech Bronisław 
(S N P T T ) czasy 3'59 —  1‘2, razetn 5‘1, 4) Ma­
rusarz Jan (S N P T T ) czasy: lf? i pół — 18, ra ­
zem 5‘23 i pól, b( Szuleja (SNP1 T ) czasy 37.9 
—  1‘33 razem 5‘32. Startowało 25 zawodników 
ukończyło bieg 23. Charakterystyczne jest, że 
najlepsze czasy uzysuali równocześnie najlep­
si skoczkowie.

W łam anie'do sadu
P o z n a ń  19. 3. P A T . „K urjer Poznański' 

donosi: W  nocy z środy na czwartek nieznani 
w łam ywacze zakradli się do gmachu sądu 
grodzkiego w  Chodzieży, W łam ywacze w tar­
gnęli do działu hipotecznego oraz do .nnych 
biur i kancelaryj, gdzie porozbijali biurka. 
Rozbito również znajdu jącą  się w  jednym z lo 
kał i szafę z dowodami rzeczowemu

 O---------

Zdziczenie antysemickie
B e r l i n  19. 3. P A T . Z  Królewca donoszą o 

krw aw ym  akcie zemsty politycznej, dokona­
nym przez dwóch młodocianych gimnazistów, 
członków organizacji hitlerowskiej na 17-le- 
tnim pomocniku handlowym Żydzie. W  cza­
sie bójki jeden z hitlerowców zadał nieszczę- 
śliwej ofierze pchnięcie pilnikiem  w  serce. O - 
fiarę napadu odwieziono w  stanic Beznadziej­
nym do szpitaia. Sprawców aresztowano.

Straszna katastrofa lotnicza
(ie le g ra m  własny „Nowego Dziennika *)

R z y m  19. 3. (K I )  Koło P izzy  wpadł do n u  
1 rzf. samolot, w którym jechali pułk. Maddaie- 

na, kap. Cecconi i por. Damonte, trzej człon­
kowie eskadry gen. Balbo, którzy niedawno 
odbyli lot do Brazylji. Samolot uległ rozbiciu 
i utonął. W szyscy trzej piloci ponieśli śmierć. 
B y li oni odznaczeni najwyższem i orderami 
włoskiemi, przyczem pułk. Maddalena posia­
dał jedyny w  arniji włoskiej najw ięcej otde-

ZskGńczenie sesji parlamentu
(Telefo lem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a -  19. 3- Dobiegamy końca budże 
towej sesji parlamentu, riei. W  piątek odbędzie 
się posiedzenie Sejmu. ua którem rozpatrywane 
będą przedłożenia o zamknięciach rachunko­
wych i kredytach dodatkowych za ostatnie la 
ta oraz wniosek nagły opozycji w  sprawie b>c.a 
dzieci w  związku z wysyłaniem pocztówek i-

mierunowych na Maderę. Ostatnie posiedzenie 
Sejmu odbeJzie się w piątek rano, przyczem 
rozpatrzone będą poprawki Senatu do ludżetu. 
W  sobotę popołudniu odbędzie się ostatnie po­
siedzenie Senatu, a w ieczorem  nastąpi zamkn ę 
cie sesji.

Z a ś n ie ż a  rrcrstnizaeja Kas Chorych
50 zamiast 243

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  19- 3. Jak słychać- plan reorg* 
nizaęji Kas Chorych został już ostatecznie apra 
cowany f uzgodniony. Wedile tego plantu wiele 
mniejszych Kas zostanie połączonych i w ter- spo 
sób zamiast dotychczascw ich  243 Kas Chorych 
utworzonych będzie na terenie całej Polski 50 
Kas dużych. Prace reorganizacyjne są w  toku. 
Niektóre Kasy- które mają być połączone pos:a 
sLfe już wspólnego Komisarzu- Roorga - zacja

Kas Chorych na terenie całego państwa prawa 
dzona będzie etapami Rozpocznie się ona w  ca 
lej pełni w  lipou, a będzie całkowicie ufończona 
we wrześniu- Czynniki miarodajne kładą na­
cisk na możliwie szybka przeprowadzenie reor 
gamzacji- zamierzając iak najrychlej p^zeprowa 
dzić w ybory  do Kas i restytuować w  ruch samo 
rząd-

row.
-0§0-

Ofiary katastrofy Wikinga 
uratowanel

N o w y  J o r k  19. 3. (R ) Z  Nowej Fuńlandji 
donoszą, że parowiec „Imogen‘‘ dotarł do wysi 
py Horse Island i zabrał wszystkich rozbit­
ków „Wikinga" na pokład. Wszyscy sa w y ­
czerpani a wielu z nich jest ciężko chorych. 

 ogo-----

Prośba o ułaskawienie 
odrzucona

L a h o r e  19. 3. PAT. Wicekról odrzucił pro 
śbę o ułaskaw ienie trzech spiskowców, skaza­
nych na śmierć.

„SŁUCHOWISKA BEZ S Ł Ó W "

Czechosłowackie towarzystwo nadjow* 

-Radjojournai", zamierza przeprowadzić cieka­
w y  eksperyment, a mianowicie: transmitować 
słuchowiska- gdzie aktorzy nie będą użi wai 
słów tylno określonych efektów dźwiękowych, 

oznaczających pewne czynności Rezultaty dc 
świadczeń oczekiwane są z za 11 teres&waiPwn 
przez szersze koła rc ijocm a torów*
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Tow. ubezpieczeń na życie „FERIK* we M n i u
Rozwój Towarzystwa od 1913 r.

Rok Stan uoezpieczeń Wpływ prenij Środki g r iraccy jn e

1913 K. 224,887.549*— K. 9,733.268*07 K. 60,502.80081
Z. 404,797.587*— Z. 17,519.882*52 Z. 108,905.055*85

1926 Z. 1.333,629,617*— Z. 61,852.157*35 Z, 186,635.520*55
1927 Z. 1.749,299.673 — Z. 79,614.509*20 Z. 240,460.609*39
iE2y Z. 2.234.869.644*— Z. 106,846.283*09 Z. 302,639.089*96
192^ Z. 2.738,445.900*— Z. 136,384104’! 7 Z. 372,015.221*79

W  roku 1930 przybyło uow ych  ubezpieczeń na Z. 793,880.01)0’—  (wzrost w  porównaniu od r. 1929 o Z. 44,500.000*— )  
Stan pozostający cii w  mocy ubezpieczeń z końcem 1930 r. Z. 3.293,000.000’—

Fikje w Polsee:
Cieszyn, ul. N iem iecka  1 Bielsko, ni. K o le jow a  2 Kraków, nL G ertrudy  8 L W Ó W ,  ul. K '  ciuszki 8

Oddział K. V. b. h ? Zsch. BatopclzR f SlgsK KreKowie, ulica iieriraoy Ł . 8
fe  Si

K A k K U T  Stamistaw ;■ 
Ko'busze*wy DoJmej mi i 
ważni a zgu b4 ne tymci; 
sowt zaświadczenie df- 
irtobiiiizacyjnie. 60 '  x

B aN K  Spółdzielczy po­
szukuje saly bauiowei do 
korespondenci: i buc hał - 
rerj' Zgłoszenia pisemne 
wraz z referencjami —  
przyumnie Adirnin. „N ew  
Dzieniwka' pod ,,’BanlP‘

NAUKA 
lUlYCHDItfAK IE l

BIURO Pośrednictwa 
Paacy Stów. Żyd. Stuc.; 
U. J. „Ognisko" poleca 
bezpłatnie kwalifikowa­
nych kor e,peftyter ó- w do 
wszystkich przedm otów  
z zakresu szkół pow sze­
chnych i średnich, gu­
wernerów , nauczycieli ie 
pyłków i jiiły biurowe. -  
Żydowski Dom Akade­
micki u) Przem yska 3 
(telefon 107-64). 6f-2x

c e n o :  s . ł .  4  . J O u i  p j\ A m. f J t ó ć  . t ł .  .

eJo  T i  a  l )L | t  Ol U/C U / S Z L j f t l c i c h  k S i ^ c j a m i a d i  

l u ó  tu ji/ i o s t  i  u s n ę ł a  u>  m e t u / a  ie *  u / p t a t - a *  

. o t l Z o  f t ,  . U. » o  j c z  2 o  . H  6 .

GARNKI KA*£IE*IME
wyrobu znnnej rabTyk1 naczyń kamiennych Henryk- 
Munzera w Boefari ogniotrwałe a piwniczne ehron ą- 
ce przedzaehorzeniem ślepiej Irszki. nie psującesmn- 
ku potraw, nadają się lepiej d j  gotowania smażenia 
i pieczenia niż wszelkie inne naczynia. Nabyć je można

H Ś J Z Y M O N  LIEBL8NG
skład porcelany, szkle, fejemeów, 1 wyrobów kamionkowych
W KRAKOWIE, S T A R O W I Ś L N A  5 0 .  tek 122-67

Ceny na święta o  5 0  p r o c .  niższe

G A R N K I Ulr4w 10 12 15 2C M 15cena Zł J*4Ij 3*— 5-20
Poza MRCzyniami kuchtnntmi polerem również naczynia dla 

restauracji, cukierń miodosytń i dla celów chemicznych.« 
Dla udogodnisnia P. T. Klientoli sprzedawaj też będziemy 

w okresie przedświątecznym nu Plaou Nowym

AUFOEBOT. Es w  n*
zur allgemeinęr K. -nu i 
nfer gebiacbt, d&ss: 1. (ter 
Ki umaum M u ł WeioreŁ,, 
wohndiaf: ki 1 judiwłgsba- 
fen am Rht'n BartjpŁnl 
-.rasse 48; 2. .ua I.eaii- 
tatenbesifizei.in Sari. (to ’i 
berg, woL.ihof lin Roz- 
wadiów. Beziirk Tamo 
brzeg, i^ctrrbe-gtr Woj-; 
wodschaft, P>len, die 
Ehe mit ełnauder eiiiigt 
hen w-ołl-en. D c  Bekainb 
rnaohiuńa des M fgbhptes 
ha£ in der Gem" ind e Lu- 
dwiigshafęn am Rh-ein — 
und jurch EŁurticken in 
das zu Rozw adów  er- 
scheinemde. ve<rbr.edće*e 
Zctuingsblar ,.Neuc Ta- 
geszctuNg" zu gesche 
hen. Uidmgsihafen am 
Rbeiiiii. aiu 12 Mar-z 1931 
Der Sta-ndeohean.tc I. —  
KOHL.

T i a

wi|cUu/nicłujo „n o u u ij-u ifc h d c l~ T R O C H Ę  H U M O R U

u / o i i a S z a u y a

20.000 D O LA R Ó W  do i r
lcko wania czę& ców o m  
1. hip.tekę w  Krakowie
Vt’ iŁd,omość: Adw. Dr.
V :g !e r . Grodzka 6Q.
 _____________________580'z

HAFTUJE. m-łŁograms 
w ypraw y  śiubne, f,ranki, 
kapy Montuje poduszk ■ 
Stockowa. Dietilowski 50 
II piętro. 42Sg

10.000— 15.00o dolarów
oddam na I hipotekę na 
dom czynszow y w  Kra­
kowie. Zgłoszenia do Ad 
min. „N . Dziennika “  pod 
,,Ewentualnie mniejsze 
k w o ty " 434bn

W Y D A J E  smaczne o b a  
dy pc- cirnie zn żone;. u 
Dietiowska J11. L pot re  
drzwi 7 307hi

B LA T TB E P G  W olf unie 
wafnia zgubioi.a ksaaże 
czkę Kasy Ohorych.

430g

KINOW YM  W Y D a T 
KIEM ednorazowym Ui­

ścisz miesięczny abona 
ment w  bibliotece A. 
Cu mplowicza. Kraków 
BRACKA 9 FRONT.

435 -

POKÓJ umeblowany za 
rc. 7 do *yna;ęcia  dla 
nanów z calem lub czę- 
ś< r wem u trzf m in ,em 
-J. Di-eEowska U l.  I. pię 
tro. drzw i 7 306bp

A A L  A A A
Posteruni o w y :  A d -es P aa i 
N ieostrożna row erzys tk a : Poste- restante..

uż r.adeszly niace antt- 
ykaóskie. 's-peciartiość 

dla żołrdkow-o chorych 
: koteż mąka UKoOwa 

po cenach kooteiweiicyj- 
nycb bo iłąbyjda: Ign
FlrhnkeŁ Rzeszów, M k  
kfewiicza 11.

WÓZEK cziecięcy, mały 
do sprzedania. W iado­
mość: Topołow- 4, —
arzwtt Nr. 9. 42bg

p o k ó j. nirządizenie biu­
rowe, telefon, elek rryita. 
payter front, wojny. .— 
Zgłoszenia pot „Pew­
ność" do Bwir” Stattera, 
Kraków. Rynek 8. 605er

A A A A A A A A
P R F N 1 M F P a T A  «. Krtkr-wie f na pr^w  mtes ęczn. 

w Krakow i* i  odnoszeń, do doir.a „

Na prrowiikf z przesyłki r-icztowa w

ZagTanica 7 orzeiy Tta pc-cjfo w f

ZJ 6‘GG kwartar Zl. 18W  

,  6‘20 .  „ 18*60

.  6*60 „ „ 19‘80

.  !0‘60 .  .  30‘0f

„ v n W Y  D 7 I F \ M K "  wych^dŁ- c<dz t n n >  także w P"-r/e<h a fk  ( diri pośn-a:

(iG l.O SZE M A : Pr-ostiwf obkczed fest ! mtltmetj w jeemym lamie — atTtnj w 
tekś-it ; nedesłar.en ma 3 lan.y po 74 mii im, —  Stron -  ta  tek. ten 6 ta-1 
mów po 37 makru — Najms iefcze ogk-Fzenie drobn< licz— iy a  10 słdtr 

CFbY w złotych: i. w o n i 1*25. —  Tekst ]*— . Naoeslaae 0*75. —  Za fekaten 
0*25. —  Drobne od słowa 0?20. Dla roszuhtijacych pracy 0‘1C. —  Gr/tnia* 
t-je 12*50 — Za zastrzeże®-* miesca duliczt sit 25#.

Wyciiwca.  Za Spółkę W yo ...Nowy Dzienrik". /jgmur.t Hochwaid -  Redaktor uaczeirr: Dr. Wilhelm B^rkelharniuer- 
Redaktor odpow.cdziatuy: Zygiiya Mos< — Nowa Drukarnia Dziennikowa Kraków, Orzeszkowej7, poc1 z<*rządem JnaksymdOJina FekOmai*


